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wyrok w procesie norymberskim
W dniu wczorajszym sędziowie uzasadniali sentencją wyroku

NORYMBERGA (SAP). Od wcre»n«fio r a ­
sa  panuje w ' nbemłze niezwykły rodu

Patrole p c -r o jakowej przeglądają d o ­
kładni* dowody ot zeohodnaów- Na grani­
cach mieifthioh podłużni z przepełnionych 
autobusów nierricokicń snuezą, mimo prote­
stów, wysiadać. W ielu z  midi poddanych zo­
sta je  rewizji przez członków M. P ,  wystę­
pujących w uzbrojeniu bojowym.

Na dworcu rozgrywają się takie same scS- 
*T-

W  pobliżu Trybunału Sprawiedliwości, 
gdzie 21 zbrodniarzy czeka z niepokojem 
Da wyrok, przedsięwzięto daleko idące kro­
ki ostrożności: karabiny maszynowe, oałe 
oddziały uzbrojonego wojska i policjantów 
strzegą gmachu i ulic.

Tłum niemiecki nie czuje się zbyt dobrze 
I robi porów nam i i  między obecnymi chwila­
mi a zeszłym rokiem, kiedy zwycięzcy Ame­
rykanie zajęli miasto.

Przed czołgami tworzą się małe grupy. — 
W śród długich o * V 'ó w , wyczekujących 
przed niektórymi sklepami, wyczuwa się za­
tamowanie i niepokój.

TYLKO UPRZYW ILEJOW ANI
K arty wstępu na ostatnie posiedzenia Try 

bunału Międzynarodowego zostały rozdane 
bardzo oględnie i w nie wielkiej ilości.

W Pałacu Sprawiedliwości ustawieni są  
policjanci w zwiększocrj liczbie pod rozka­
zami oficera Każdy przychodzący i wycho­
dzący musi okazać nową kartę wstępu, k tó ­
ra  zastąpiła dotychczasowe zezwolenia. J a ­
skraw e światło reflektorów  — to jeszcze je­
dna zapora, która zdaje się bronić wejścia 
do sali rozpraw, gdzie tłoczy się tłum uprzy 
w ile’owanvch, k ' ' ym zezwolono uczestni­
czyć w ostatnim akcie dram atu.

TWARZE OSKARŻONYCH
Na kwadrans przed rozpoczęciem poeie- 

dzemia wprowadzono oskarżonych. Dziś u- 
pływa dok’ - *iie miesiąc od obwili, kiedy 
opuiHLi salę posiedzeń, zgarbieni pod oięża- 
rem dowiedzionej im winy.

Wszyscy chcieli widzieć moment ich wpro 
wadzenia. Na żądanie dziennikarzy, barczy­
sty  polici »m+ został przesunięty na imme miej 
see, by nie zasłaniać widoku oskarżonego 
Goeringa, Dziennikarze mogą swobodnie ob­
serwować marszałka Rzeszy. Twarz zmięta 
i jeszcze bardziej zaseniona, niż dawniej, aa  
biera trwardego, nieugiętego wyrazu, gdy 
zaczyna prz omawiać przewodnicsący, sędzia 
Lawrence.

Doemitz zbladł jeszcze bardziej. H aas 
Fritcbe jest zupełnie zielony. Noe Baldura 
vom Srbiraoh wyciągnął się i to szpeci jego 
„słynny profil“. Słreicher ma naciągnięte 
muskuły twarzy, a twarz Funka zapadła się 
zuoełnie Schacht ma minę lekko znudzoną. 
Hess porusza niespokojmie swą głową szczu­
ra  i później znów zapada w apatię.

Inni mają twarze ściągnięte grymasem, nłe 
przy’etnrie im iest siedrieć w oślepiającym 
świetle lamp. Keitel wyprostowany, jakgdy- 
by salutow ał Tylko jeden, jedyny zachował 
spokojna twarz i uśmiech niemieckiego kup­
czyka: to SancheJ, przypom inający trochę 
Streeteniarnj terfięso, różowego •

HESS STUD IU JE ASTROLOGIĘ 
NORYMBERGA (PA P). Straż więzienna 

w rozmowach z dziennikarzami podaje, ta  
zbrodniarze znajdują się w stanie podnie­
cenia. Rudolf Heee studiuje książki astrolo­
giczne i usiłuje z gwiazd odczytać swą przy­
szłość

Generałowie niemieccy, którzy zasiadają 
na ławie oskarżonych, w sposób sztuczny u- 
• lł ir ą  podtrzymać swą butę i zamierzają 
zwrócić się do sojuszniczej Rady Kamtroli z 
prośbą, aby — w wypadku skazania ich na 
śmierć — oddano nad ich grobem salwę ho­
norową. Funk znajduje się w stanie depre­
sji i uważa, że śmierć będzie dla niego lep­
szą niż życie pełne hańby. Słreicher, bez 
przerwy żujący gumę, nie zmienił do oetat- 
nei chwili swego cynicznego stosunku do 
otoczenia Hans Frank z cynicznym uśmie­
chem na ustach w dalszym ciągu zatapia się 
w studiach bibUń i udaje pobożnego kato li­
ka

W godzinach przedpołudniowych duia 30 
września zebrały się niedaleko gm achu Pa- 
łaou Sorawiedliwoścł w Norymberdze tłumy 
Niemców Dziennikarze, którzy udaw ali się 
Jo  gmachu sądu, nawiazali z Niemcami roz­
mowy, sądząc, że zebrali się oni tutaj, aby 
dow tedzW  się łti wyrok zapadł tła oskar­

żonych względnie, jak oskarżeni zachowy­
wała się w ostatnich chwili.

.MAMY W AŻNIEJSZE SPRAWY...-
„Mamy ważniejsze sprawy do załatw iania

— odpowiedzieli Niemcy — otrzymujemy 
dzisiaj przydział śledtzi i  w tym celu zebra­
liśmy się tutaj*.

W OJNA JE ST  PRZESTĘPSTW EM
NORYMBERGA (PA P). Przewodniczący

Trybunału Lawrence, przedstaw iając moty­
wy Trybunału w sprawie oskarżonych zbro- 

t dmiarzy wojennych i postawionych w stan  
oskarżenia ©rganizacyj przestępczych, wspo­
mniał na wstępie układ zaw arty dnia 8-gO 

, sierpnia 1945 r. między W. Brytanią, Stana- 
J mi Zjednoczonymi, Związkiem Radzieckim i 
j F rancją  w sprawie utworzenia Międzynaro- 
, dowego Trybunału Wojennego. U kład ten, 
do którego później przyłączyło się 19 
państw, stanowi podstawę praw ną procesu 
norymberskiego.

Głównymi argumentami obrony było, ż« 
dotąd nie było praw a, któreby karało  za 
spowodowanie wojny agresywnej Polemizu­
jąc z tym poglądem, oświadczył Lawrence, 
że pakt, K ellera, podpisany również przez 
Niemcy w r. 1928, określa wyraźnie wojnę 
agresywną, jako międzynarodowe przestęp­
stwo.

O dpowiadając na następne zarzuty obro­
ny, te  za naruszenie prawa międzynarodowe 
go nie moigą być odpowiedzialne osoby in­
dywidualne, Ławro. i . i  powołał się na kon­
wencję haską j oświadczył, że kierownicy 
państwa ’.ile mo^a się cieszyć Immunitetem, 
skoro państwo dopuszcza stę zbrodniczego 
przekroczenia pra /a międzynarodowego.

Lawrence przemawiał 30 minut, po czym 
otrzwmał głos jego zastępca sędzia b ry ty j­
ski Birkett.

OSKARŻENI W SŁUCHUJĄ SIĘ
Oskarżeni, z w yjątkiem  Hes6a, nałożyli 

słuchawki i z uwagą wsłuchują się w 6łowa 
przewodniczącego. G otring przybrał swą u- 
lubioną pozę: prawym łokciem oparty o 
brzeg ławki. Hess wygląda na cierpiącego i 
krzywi się od czasu do czasu. Sauckel od­
wraca się często, by sprawdzić godzinę na 
zegarze. Adm. Doenitz pozostał sztywny, na 
chmurzony i lekko zaniepokojony. Streicher 
wciąż żuje gumę.

Po przemówieniu przewodniczącego Trybu 
nału, eryta swe oświadczenie przed mikrofo­
nem sędzia angielski, B irkełt.

Po przerwie przewodniczący udzielił gło­

su profesorowi Donnadieu de Y abrts, ty tu ­
larnemu sędziemu francuskiemu.

Po przemówieniu prof. de Vabres, który 
kontynuował re je str przestępstw  popełnio­
nych przez 21 zbrodniarzy i organizacje h i­
tlerowskie, przewodniczący przerwał posie­
dzenie.

O skarżeni opuszczają, jeden po drugim, 
salę posiedzeń.

HESS CHWYTA SIĘ ZA GŁOWĘ...
NORYMBERGA (SAP). Po przerwie po 

południowej, sędzia Biddle czyta w dalszym 
ciągu wyrok Trybunału.

Trybunał odrzucił opinię obrony, że p ra ­
wo międzynarodowe nie przewiduje kar dla 
jednostek, lecz dotyczy aktów dokonywa­
nych przez suwerenne państwo.

Sędzia Parker omawiał pozostałe punkty 
oskarżenia. Parker czytając powoli rozpa­
tryw ał szczegółowo niemieckie zbrodnie wo­
jenne i okrucieństwa. Hess słuchając za ła­
mywał ręce i chwytał się za głowę z widocz 
nym cierpieniem z powodu kurczów.

Następnie rozpoczął czytanie orzeczenia 
sędzia Trybunału Nikiczeuko. Po wyliczeniu 
niemieckich okropności w Polsce i Związku 
Radzieckim w celu wytępienia ludności i 
uzyskania terenu dla kolonizacji niemiec­
kiej. sędzia Nikiozenko oświadczył, że T ry­
bunał stw ierdził rabunki 5 splądrow anie te ­
renów okupowanych oo według art. 52 kon­
wencji haskiej jest zbrodnią.

DZIENNIKARZE OBECNI 
PRZY WYKONANIU WYROKÓW

BERLIN (SAP). Na skutek telegramu 
prezydenta aśeuojd Unitedpress, Ballie, R a­
da Kontroli Niemiec wyraziła zgodę na wy­
słanie po dwóch dziennikarzy z każdej s tre ­
fy okupacyjnej do Norymbergii na czas wy­
konywania wyroków śmierci.

WYROK DZIŚ PO POŁUDNIU
NORYMBERGA (PAP). Posiedzenie Try­

bunału zakończyło się o godz. 6.30 po po­
łudniu. We wtorek posiedzenie rozpocznie 
się o godz. 9 rano odczytywaniem uzasadnię j 
nim wyroku przeciwko głównym niemieckim , 
przestępcom wojennym. Odczytywanie uza­
sadnienia potrwa prawdopodobnie do  godz. 
13-tej. Następnie po przerwie przewodniczą­
cy Trybunału Lawrence odczyta sentencję 
wyroku przeciwko oskarżonym. Oskarżeni 
wysłuchają wyroku stojąc. W yrok będzie 
tłumaczony na język niemiecki.

Nie zapadło jeszcze postanowienie, gdzie 
będzie wykonany wyrok. N ajprawdopodob­
niej niemieccy przestępcy wojenni będą stra 
ceni w  Norymberdze.

0 pożyczkę dla Polski
w Banku ftliądzynaroilowym

WASZYNGTON (PAP). W tadze Banku Mię 
dzynarodowego w swym spraw ozdaniu o- 
świadczyły, że są gotowe do przyjęcia 
pierwszych wniosków o pożyczki od państw  
potrzebujących pomocy. Dotychczas jedynie 
F rancja  i Czechosłowacja zwróciły się do 
Banku o pożyczkę. Polska i Chile zapowie­
działy, że zam ierzają również złeżyć wnio­
sek o pożyczkę.

Sprawa sialutu dla Trieslu
natrafia na poważne trudności

PARYŻ (PAP). Podkomisja, która miała 
przygotować statut Triestu, nie doprowa­
dziła do porozumienia. Projekt brytyjski, 
który znalazł poparcie delegatów amery­
kańskich i francuskich, przewiduje ustano­
wienie gubernatora, którego kompetencje 
mają być szerokie. Gubernator ten miałby 
do swej dyspozycji — wedle projektu bry­
tyjskiego — wojska angielskie i amerykań­
skie i otrzymałby prawo budowy fortyfika­
cji, jeśliby uznał to za konieczne. Delegacja 
radziecka w sposób stanowczy sprzeciwiła 
się projektowi brytyjskiemu, stwierdzając, 
że projekt ten oznacza w istocie rzeczy za­
mianę Triestu na baz. wojenną

Projektowi brytyjskiemu przeciwstawiła 
delegacja radziecka swój własny projekt, 
przewidujący wycofanie wszystkich wojsk 
okupacyjnych z terenu Triestu w ciągu 30 
dni od podpisania traktatu z Włochami.

Wobec tego, że podkomisja nie mogła 
znaleźć kompromisowego projektu, który 
by zadowolił delegację radziecką i brytyj­
ską, zakończyła ona swe prace bez osiąg­
nięcia porozumienia. Sprai a statutu Trie­
stu znajdzie się na plenarnym posiedzeniu.

PARYŻ (PAP). Na posiedzeniu komisji 
politycznej dla spraw traktatu z Włochami 
wystąpiła delegacja jugosłowiańska z wnio­
skiem o uznanie w traktacie pokojowym  
praw Albanii, jako państwa sojuszniczego. 
Wniosek został odrzucony 14 głosami prze­
ciwko 5

SPRAWA ŻEGLUGI NA DUNAJU
PARYŻ (PAP). Na komisji gospodarczej 

dla państw bałkańskich poruszona aostała 
sprawa wolnej żeglugi i kontroli międzyna­
rodowej na Dunaju. Stany Zjednoczone i 
W. Brytania zgłosiły wniosek, w którym 
państwa te domagają się, aby żegluga na 
Dunaju była udostępniona dla statków 
wszystkich państw.

Delegat radziecki zaznaczył, że uważa pro 
pozycję brytyjsko-am-rykańską za niemożli­
wą do przyjęcia. Wniosek radziecki, by 
sprawa żeglugi na Dunaju wyłączona zosta­
ła z traktatu upadł •  głosami przeciwko 6. 
Wniosek złożony przez Francję składa aię 
z dwu punktów: 1) Żegluga na Dunaju ma 
być wolna dla statków handlowych wszyst­
kich państw, 2) Rumunia obowiązuje się 
zwołać w 6 miesięcy po wejściu w życie 
traktatu pokojowego konferencję, z udzia­
łem Stanów Zjednoczonych, W. Brytanii, 
Francji i Związku Radzieckiego dla opraco­
wania statutu Dunaju. Wniosek francuski 
został przyjęty. Żadne z państw naddunaj- 
skich nie głosowało za wnioskidfn.

— W brytyjskiej i amerykańskiej strefie 
okupacyjnej w Austrii władze wojskowe 

' przeprowadziły wielką obławę, podczas któ­
rej aresztowano około 2000 ukrywających 
się hitlerowców. Wśród nich znajduje się 
wielu poszukiwanych od dawna przestępców
wojennych

Kultura i rewolwer
„Kiedy słyszę słowo kultura — odbezpieczam rewolwer** — powiedział 

kiedyś w chwili niewątpliwej szczerości wódz faszyzmu włoskiego 1 wów­
czas jeszcze papież wszystkich innych faszyzmów świata —  Mussolini. Ta 
„złota myśl“ dyktatora włoskiego, który do tak sromotnego upadku dopro­
wadził swój naród, miała swoich gorliwych wyznawców także i u nas. 
Pamiętamy wszyscy te czasy, kiedy ONR-owscy młodzieńcy urządzali na 
wyższych uczelniach istne turnieje zbójeckie nożami, kastetami 1 żyletkami, 
manifestując swą „narodową** krzepę.

Mussolini — trzeba to przyznać — wygłaszając swój aforyzm dobrze 
1 właściwie określi! stosunek wszystkich ruchów faszystowskich do spraw 
kultury. W posępnych czasach pogardy, gdy noc faszyzmu rozpięta się nad 
wielkimi połaciami Europy, swobodna myśl, prawdziwa nauka i sztuka 
miały jednego tylko sojusznika: obóz walki o sprawiedliwość społeczną,
0  poszanowanie godności ludzkiej i o pos.ęp.

Spośród wszystkich ruchów społecznych, socjalizm ożywiony byl za­
wsze największą troską i dbałością o  rozwój oświaty, narkl I sztuki. Dla 
socjalizmu pogłębienie kulłury było zawsze najwyższyir celem, do którego 
ludzkość winna dążyć poprzez przemiany ustrojowe, zniesienie ucisku, 
wyzwolenie się spod niewoli kapitału, zastarzałych urazów i przesądów. 
Hasło wolności nauki, upowszechnienia oświaty widniało na pierwszych 
sztandarach robotniczych na równi z postulatem uspołecznienia kluczo­
wych środków produkcji, likwidacji trustów 1 karteli. Dążenie do wolności 
od wyzysku — jest bowiem nierozłącznie związane z dążeniem do wy­
zwolenia od tyranii dogmatów, stojących na straży starych reżimów i krę­
pujących rozwój myśli ludzkiej. Każde wielkie dzieło nauki jest dziełem 
w Istocie swej rewolucyjnym, każde osiągnięcie, wnoszące Istotny wkład 
do kultury, służy postępowi.

Niestety ludzie, których zadaniem jest dzieła kultury rozprowadzać
wśród najszerszych mas, nie zawsze dobrze i właściwie rozumieją i wy­
pełniają swe posłannictwo. Zamiast torować drogę postępowi, często ste­
rają się rozwój nowych idei i  wartości umysłowych hamować.

Dlaczego tak się dzieje?
Dlaczego — jak o tym dobrze wiemy — katedry średnich 1 wyższych 

aezelni były w Polsce tak długo nie posterunkami walki s  ciemnotą, ale 
prawdziwymi okopami Św. Trójcy wstecznictwa I zacofania. Fakt ten po­
zornie niedorzeczny, tkwił głęboko korzeniami w sprzecznościach ustroju 
kapitalistycznego. Dla trustów I karteli nauka jest bowiem tak jak I praca, 
jedynie towarem o  tyle cennym, o Ue opłaca się, to znaczy, w stopniu, 
w jakim umacnia panowanie władców kapitału nad społeczeństwem pra- 
enjąeyeh.

Toteż nie tylko w ustrojach dyktatury faszystowskiej nauka znajduje 
zlę w niewoli 1 zagrożona jest nieustannie rewolwerem. Nauka, choćby 
nawet pozornie zdawało się Inaczej, nie może być również wolna w żad­
nym kraju, w którym istotna władza spoczywa w ręku oligarchii wielko­
kapitalistycznej.

Jasno I wyraźnie określił Istotę wolności nauki wiceprezydent tow. 
SL Szwalbe w czasie dwudniowych obrad zjazdu profesorów 1 ludzi nauki. 
„Nauka 1 naukowcy sami siebie finansować nie mogą. Mogą być zależni 
od kapitału krajowego lub międzynarodowego (co w  danym wypadku wy­
chodzi na jedno), albo też mogą być naprawdę wolni w studiach 1 bada­
niach, będąc w związku z państwem, o gospodarce uspołecznionej, z rzą­
dem, który Interesy łej gospodarki reprezentuje. Wybór zdawałoby się jest 
łatwy I dla uczciwego naukowca bezsporny — na rzecz służby w Interesie 
publicznym**.

Te słowa wiceprezydenta KRN winny szeroko rozlec się poza salą 
sjazdu. Rzecz w tym, by wszyscy ci, pracownicy nauki, profesorowie 
polskich uczelni, którzy tkwią jeszcze w kręgu starych nawyków 1 ura­
zów, dokonali wreszcie wyboru, by zrozumieli I wykorzystali dla dobra 
społecznego tę wielką szansę, jaką dla postępu nauki stworzyły wielkie 
przemiany społeczne, podjęte 1 przeprowadzane przez obóz demokracji 
polskiej. Nie wszyscy bowiem, niestety, pracownicy nauki, zdają sobie 
sprawę s  dobrodziejstwa wyzwolenia się myśli ludzkiej z obcęgów, w ja­
kich "trzymała ją tak długo dyktatura kapitału 1 wstecznictwa.

Im szybciej ogól pracowników uaukl polskiej znajdzie wspólny język 
s  polskimi masami pracującymi, wykuwającym! w pocie I trudzie, wśród 
olbrzymich trudności czasów dzisiejszych nowy, lepszy ustrój społeczny, 
tym rychlej odbuduje się ze zniszczeń wojennych, tak straszliwie okale­
czona przez okupanta, kultura polska. A sprawa odbudowy kulturalnej 
jest nie mniej ważna dla przyszłości naszego narodu, jak dzieło odbudowy 
materialnej.

Socjalizm, to nie tylko nowy ustrój społeczno-gospodarczy, ale to 
także nowa kultura, będąca, tak jak fabryki, huty 1 kopalnie, własnością
1 dorobkiem najszerszych mas. Jedynie ustrój sprawiedliwości społecznej, 
ustrój uspołecznionych form życia gospodarczego zapewnić może nauce, 
wiedzy i sztuce rzeczywistą wolność 1 rzeczywistą powszechność, ■ będące 
rękojmią owocnego postępu. Alternatywą braku takiej wolności może być 
tylko jedno — to, o  czym mówU Mussolini — panowanie rewolweru. 
Zdziczenie I rozkład moralny.

RAFAŁ PRAGA.



Anglicy o d m aw ia j wycofania się z Egiptu
Głos} prasy egipskiej e rokowaniach z Anglię

KAIR. Pismo „Achbar - El - jaum” 
podaje: „Anglicy dotąd odmawiaj* e- 
wakuowania się z Egiptu oraz nie uz­
naj* dążeń Egiptu do zjednoczenia się 
z Sudanem.

Dziennik „Saut - Alumna", krytyku­
jąc Stany Zjednoczone za popieranie 
polityki angielskiej, pisze: „Jak może­
cie oczekiwać od nas, abyśmy bronili 
niewolnictwa? Dlaczego mamy bronić 
angielskiej polityki na Bliskim Wscho 
dzie, który został zagarnięty droga 
wiarołomstwa? Tak możemy bronić 
agresora ,który przekształcił nasz* zie­
mię w fermę angielsk* dla siebie i swo 
jego potomstwa? Czy s*dzicie, że po­
święcimy nasz honor i niepodległość 
dla ratowania Ameryki i Anglii ? Bro­
niliśmy już was demokratów, gdy o- 
biecaliście nam wolny pokój, lecz nie 
dotrzymaliście swojego słowa. Prag­
niecie, byśmy swoim kosztem bronili 
Anglii. Przenigdy!"
K RYZYS R Z Ą D O W Y  W  EGIRCIE

LECAIRE (SA P). Dziennik egipski 
„Al Ahram” —  stwierdza, że kryzys 
ministerialny pociąga za sobą zawie­
szenie prac delegacji omawiaj*cej z 
W . Brytani* warunki traktatu przytnie 
rza, ponieważ szefem delegacji egip­

skiej był premier zdymisjonowanego 
rządu. Linię dalszej polityki w tej kwe 
stii musi więc wytyczyć nowy gabinet.

Król Faruk prowadzi dalsze rozmo­
wy w kwestii utworzenia nowego rzę­
du. Powrót Sidky Paszy — w opinii 
prasy egipskiej —; nie jest wykluczony. 
Jednocześnie jednak wymienia się ja­
ko ewentualnego szefa rzędu Sabrę Pa 
szę, wuja królewskiego, który wypo­
wiada się za utworzeniem rz*du koa­
licyjnego.

Ezicritiksize Polscy
w A ng lii

L O N D Y N  ( P A P ) .  W  niedzielę 
wyl*dowala na lotnisku Black Bush 
pod Londynem grupa dziennikarzy 
polskich, zaproszonych do W . Bryta­
nii przez rz*d angielski. Dziennikarzy 
powitali na lotnisku przedstawiciele 
min. spraw zagrań, i ambasady pol­
skiej. Po południu odbyło się przyję­
cie w ambasadzie polskiej. Część dzień 
nikarzy w środę udaje się do Szkocji, a 
część odwiedzi ośrodki uniwersyteckie 
i przemysłowe w Anglii.

Tsaldaris albo Sofulls
utworzy nowy rząd w Grecji

ATENY (SAP). T saldaris przedstaw ił w 
poniedziałek niepełną jeszcze listę swojego 
rządu. Tsaldnris proponuje uzależnić udział 
opozycji parlam entarnej w rządzie od ilości 
członków poczeczegótooj partii. Scfulie 
(przywódca liberałów) natom iast żąda rów­
nej ilości tek dla wszystkich partii.

Według ogólnej opinii prasy w wypadku, 
gdyby się nie udało Tsaldarisowi stworzenie 
rządu koalicyjnego, krół powierzy Sofuliso- 
wi (jako przywódcy opozyoji parlam entar­
nej) stworzenie nowego gabinetu.

Kongres
i z e r s k i e j  partii komunistycznej
BUDAPESZT (PAP) Dnia 29 bm. rozpo 

czął obrady kongres p a r 'i i komunistycznej 
Węgier. Sekretarz generalny partii w gorą­
cych łowach powitał przedstawicieli obcych 
państw, biorących udział w kongresie. Dele­
gat Jugosław ii w wygłoszonym przemówie­
niu podkreślił, '  węgierska partia  komuni­
styczna m u '’  z całym zaufaniem liczyć na 
poparcie jngosłowiaórkiego ruchu komuni 
srtveznego.

ROOSEVELT BYŁ PRZECIWNY WALCE 
Z E.A.M.

N. JO R K  (PAP). Syn prezydenta Roose­
velts Elliot Roosevelt publikuje w prasie 
am erykańskiej wspomnienie •  swym ojcu. 
E tlioł Roosevelt podaje, że ojciec jego był
rozgoryczony interv. ncją  bryty jską w G re­
cji w r. 1944. Elliot Roosevelt opisuje, że za 
s ta ł raz ojca w stanie przygnębienia. Zapy­
tany o powód, prezydent Roosevelt odpowie­
dział: ..Wojska brytyjskie wałczą z party ­
zantami, którzy prze* 4 lata biłi się z h it­
lerowskimi okupantami. Jestem  oburzony".

Herberi Lehman domaga siq
otwarcia Palsstyny dla Żydów

NOWY JORK (SAP). H erbert Lehman, b. 
gubernator stanu nowojorskiego i b. dyrek­
tor UNRRA, zgłosił swą kandydaturę na 
senatora * ram ienia Partit Demokratycznej.

W  przem ówieniu przedwyborczym, w ysu­
nął on propozycję szerokiego otw arcia gra­
nie Stanów Zjednoczonych dla o fiar wojny 
europejskiej 1 dopuszczenia 100.000 Żydów

do Palestyny. Lehman wyraził się krytycz­
nie o  stosunku W ielkiej Brytanii do tego 
zagadnienia. Niczym nte można uspraw ie­
dliwić faktu — mówił Lehman — że w zbra­
nia się ludowi tak tragicznie umęczonemu, 
jak Żydzi, pow rotu do własnego kraju, uza* 
leżniając go od przyjęcia planu polityczne­
go, sięgającego w odległą przyszłość.

Czy Żydzi wezmą udział
w konferencji palestyńskiej

»Zb!eramy dziś owoce zwycies!wc«
mówi m arszałek  Tito

BELGRAD (PAP). M arszałek Tito odwie­
dził , szlak kolejowy młodzieży" na linii 
Brezie a — Banowice, w ygłaszając krćlkie 
przemówienie, w którym mówiąc o ofiarach 
w ludziach, p o r:'-sianych w walce wyzwo­
leńczej stwierdził, że ofiary te nie były da­
remne. •

,.7bieiramy -dziś owoce fet walki — powie­
dz ' ł marsz. Tito. W cl-cść  naszego kraju 
:e«t rezultatem  tej walki''.

Mówiąc o walce wszysthich obywateli fu- 
•'crłowiai' '-ich w wojnie wyzwoleńczej, mar-

Onanzjca amerykańska „Wygramy pekó,”

domaga się cpuszaenia Chin

L O N D Y N  (P A P ). Agencja Reute­
ra donosi, że Komitet Wykonawczy 
Agencji Żydowskiej polecił skarbniko 
wi komitetu wykonawczego Eliaszowi 
Kapłanowi i przedstawicielowi partii 
ortodoksyjnej Mizrahi rabinowi Fisch- 
mannowi udać się natychmiast do Lon 
dynu w celu odbycia narad z członka­
mi Komitetu W ykonawczego odbywa 
j*cymi rozmowy informacyjne _ z rzą­
dem brytyjskim w sprawie udziału Ży 
dów w konferencji londyńskiej.

BRYTY TSKIE BAZY N A  
W U LK ANIE NIENAW IŚCI

L O N D Y N  (PA P ). Kierownictwo 
podziemnej armii żydowskiej w Pale­
stynie „Irgun Zwei Leumi” ogłosiło  
przez radio odezwę, w której zapowia 
da dalsze akty sabotażu przeciwko an­

gielskim „wojskom okupacyjnym". 
Armia ta uważa za swoje zadanie zni­
szczenie transportu wojskowego w  
Palestynie i przerwanie rurociągu na­
ftowego, biegnącego z Mossulu do 
rafinerii w Haifie. „Brytyjczycy —  gło  
si odezwa —  buduj* swe bazy wojsko­
we w Palestynie na wulkanie nienawi 
ści".
* —  Tak informuj* koła zbliżone do 
Agencji Żydowskiej, prezes Agencji 
dr. W eizmann, miał zrzec się swego  
stanowiska.

L O N D Y N  (PA P). Agencja Reute­
ra donosi z Terozolimy, że dziennik a- 
rabski „Al Difar" (Obrona) opubli­
kował plan utworzenia z Palestyny nie 
podległego państwa, który przedłożo­
ny został podkomisji, powołanej 
przez konferencję londyńska.

W. Brytania nie sprzeciwia
bezjiośreiSmm rokowanhm w s m m  D ir im ii

LONDYN. (SAP) — Rzecznik brytyjskiego

szsłeik Tito podkreślił wielki foh w kład cło 
utrwalenia międzynarodowego pokoju.

, Musimy odbudować nasze miasta f wsie, 
zirezczotie podczas wojny, a w odbudowie 
tej muszą wziąć u,dz'“ł również wszyscy oby 
waiełe — powiedzie! marsz Tito. Jrdnvra 
z przykładów  jedności wśród naszego społe­
czeństwa w walce nad odbudową kraju  jest ministerstwa spraw zagranicznych oświad- 
teffl szlak kok-'owy -ło d z ieży  Pow iu-iśtny czył, iż rząd brytyjski zajęty jest obecnie 
''udować nowe fabryki, celem utworzenia t a - . studiowaniem noty radzieckiej do Turcji, 
’tie-ło prze--’- fu, któryby przekształć'? Jtt- Dodał on, i i  nie może podać oficjalnego ko- 
■’osławię w państwo sam owystarczalne Mu- menfarza w tej sprawie, lecz podkreślił, te  
«imv również dokonać wiele na poln elek- rząd brytyjski nie przeciwstawi* się zasa- 
tryfikacH miast i wsi, słowem powinniśmy 
zaioewuić każdemu rbywaśefowi naszego pań 
stwa U rn  ze  życie od tego, jakie mieliśmy w 
przeszłości*.

S*9

dzie ..dwustronnych dyskusji" pomiędzy sy­
gnatariuszam i konwencji z Montreux. Rozu­
mie się, że rząd turecki przekazując tekst 
noty radzieckiej rządowi brytyjskiem u do­
łączy? własne uwagi, lecz treść tych uwag 
nie jest znana.

NOWY JORK (PAP). W Stanach Zjedno­
czonych rozwija ożywioną działalność orga­
n izac ja  „W ygram y pokój". Komitet O rgani­
zacji tej ogłosił, że lokalne kom itety w 36 
m iastach am erykańskich zebrały już 400 ty 
sięcy podpisów "pód petycję w sprawie n a ­
tychm iastowego wycofania wojsk am erykań­
skich z Chin. Petycja ta ma być złożona 
prezydentowi Trum anowi.

Organizacja „W ygram y pokój", w której 
biorą czynny udział przedstawiciele kół re­
ligijnych, postanow iła zorganizować w Sta­
nach Zjednoczonych tydzień pod nazwą 
„Opuścimy Chiny". Duchowni, którzy są 
członkami tej organizacji; wygłosili specjal­
ne kazania w 309 kościołach w sprawie ko­
nieczności w ycofraia wojsk am erykańskich 
z Chin.

: b .
PARYŻ (PA P). W  ri*gu września 
r. zanotowano dalszy rozwój akcji

Korpus Przysposobienia
topn ie je

L O N D Y N  (P A P). W iadomość o 
pozbawieniu obywatelstwa polskiego 
Andersa i części oficerów wywarła 
duże wrażenie wśród żołnierzy pol­
skich w Anglii. Wielu żołnierzy, któ­
rzy zdecydowani byli na wstąpienie 
do Korpusu Przysposobienia, w osta­

tniej chwili zmieniło decyzję. I tak 
niewielka frekwencja zaptsu:*cych się 
maleje jeszcze bardziej, nie licz*c oczy 
wiścić tych, którzy zapisui* się do kor 
pusu „demonstracyjnie i dla przykła­
du”.

P^se.ske komisje KRN
Biuro Prezydjal e Krajowej Rady partyzantów republikańskich w Hisz- 

Narofówej zaw’adam’a, ie  posie- panii. W  Asturii patrol partyzantów 
dzenia komisyj K. R. N odbędą się wymierzył karę chłosty znanym falan- 
w salach Domu Posebkiego, przy u l.’ gjstom prowincji. W  Cordue wykona- 
W iejskiej 4, według następującego) no wyrok śmierci na agencie franki- 
planu: J stowskim, który żaden uncjował licz-

w e wtorek, dn’a I 
1946 r. — Komisja Komunikacyjna—  
o goćz. 10-ej,

w e czwartek, dnia 3 października 
1946 r. — K om isa Organ:zacyjno - 
Samorządowa — o g dz. 12-ej,

w  p 'ą’ek, dnta 4 października 1946 
r. — Komi-ja Z irow ia — o  godzd 
10-ej.

Ruch partyzancki w Hiszpanii
zatacza coraz w iąksze kręg i

października nych patriotów. W  prowincji Caceres

partyzanci pobrali zapasy żywności w 
wioskach płacąc za nie gotówką. Byli 
oni entuzjastycznie podejmowani 
przez miejscową ludność. W  Ponte- 
vedra partyzanci pobrali od miejsco­
wego obszarnika, zdeklarowanego fa- 
langisty, kwotę 5.000 pesetów na „łun  
dusz wałki z faszyzmem".

Dlaczego aresztowano arcybiskupa Stepineca

Londyńskie zwątki zawoiowe

o  „arm ii"  A n d ersa
LONDYN (PAP). Na ostatnim  posiedzeniu 

londyńskiej rady związków zawodowych 
p riy ję ta  została rezolucja następującej tre ­
ści:

Londyńska rad* związków zawodowych 
protestu je przeciwko decyzji rządu brytyj­
skiego w spraw ie wpuszca nia do W. Bry­
tanii członków „arm ii" Andersa. Wzywamy 
rząd  aby:

1) bezzwłocznie rozwiązał korpus oficer­
ski arm ii Andersa,

2) zapewnił przedstawicielom rządu poi-
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skiego swobodny dostęp do oddziałów pol­
skich,

3) omówił z rządem polskim jakie kroki 
należy podjąć w spraw ie pow rotu żołnierzy 
polskich do ojczyzny.

 O-----

W kilku wierszach
—- Arcybiskup Kolonu F rings przybył 

do Londynu i wygłosił kazanie w katedrze 
W estm insterskiej.

— W Bombaju i w Kalkucie doszło po­
n o w n ie  do rozruchów, w wyniku których 
18 o só b  zostało zabitych, a 60 odniosło rany.

— Komuniści chińscy oficjalnie odmówili 
przyjęcia udziału w Zgromadzeniu N arodo­
wym w Nankini*.

— W  Zagrzebiu (Jugosławia) rozpoczął 
się proce* przeciw ko arcybiskupow i Stepi- 
norowł, oskarżonemu o  w spółpracę z oku­
pantem  podczas wojny.

—  W Indiach w szeregu miast doszło do 
s ta rt między Hindusami i Muzułmanami. W 
Kalkucie zostało zabitych 7 osób.

— Ambasador radziecki w Kanadzie, Za­
rubin, BOstal mianowany ambasadorem 
ZSRR w W . B ry ta n ii . A m b a sa d o r  Z a ru b in  
b y ł p ie rw sz y m  p rz e d s ta w ic ie le m  d y p lo m a ­
ty czn y m  Z w ią z k u  R a d z ieck ieg o  w K an ad z ie .

— Do P ra g i p rz y b y ła  6 -O sobow a d e le g a ­
c ja  p o stó w  a n g ie ls k ie j L a b o u r  P a r ty  z b. 
•lodsek re ta rz e m  s ta n u  d la  d o m in ió w , p o ­
iłem  P a r!  e rem  na  czele.

—  N a w y sp a c h  L ip a ry js k ic h  n a s tą p ił  w y - 
:u ch  w u lk a n u  Stromboli M asy ro z p a lo n y c h  
amieru i popiołu od 36 godzin wydobywa- 
ą  się z krateru wulkanu.

Poseł tew. Zilliacus
we W rocław iu

Przedstawicie! PAP uzyskał wywiad od 
przebywającego we W rocławiu znakomitego 
parlam entarzysty angielskiego, low K. ZiRia- 
eusa. Na zapytanie, jakie w rażenie wywarł 
na nim W roclaw, tow. poseł Zilliacus o~ 
świadczył:

.Jestem  wprost wstrząśnięty potwornym 
zniszczeniem tego polskiego m iasta, jakim  
jest W rocław, nie mniej jednak uważam, 
że dzięki niespożytej energii polskiego ro­
botnika, dźwignie się on tak prędko z ruin, 
jak dźwiga się z ruin W arszawa i ie  wkrót­
ce stanie się on półmilionowym miastem, 
promieniu iacym swą kulturą  na cały kraj."

Handel
polsko-radziecki

MOSKWA (PA P) Między p ak  kim towa 
rzystwem „Potlmek*'' a odpowiednimi insty­
tucjam i radzieckimi podpisane zostały kon­
trak ty  na dostawę łożysk kulkowych i m a­
szyn z ZSRR do Polski oraz no dostawę sia­
tek drucianych i łańcuchów s  Polski do 
ZSRR.

RówoJrf w ostatnich dniach podpisano 
szereg omów prze* Polski* Towarzystwo 
Handlu Włókienniczego era* prze* radziec­
ki ,,Eksport!W . Największe t  tych umów 
dotyczą dostawy lnu de Polski oraz dosta­
wy I k a r '” lnianych k  ZSRR.

4 JOO ton cukru
fiTc fcjfło z Czechosłowacji

i W  związku z nięzakończoną jeszcze 
kampanią cukrową i wyczerpywaniem 
się zapasów cukru na naszym rynku 
dają się słyszeć pogłoski, że rynek 
nasz na okres przejściowy odczuje 
brak tego produktu, co spowoduj* 
zwyżkę jego ceny.

BELGRAD (PAP). Podczas przyjęcia urzą­
dzonego dla delegacji łtudentów , którzy 
zw iedzają' Jugosławię, marsz. Tito ośw iad­
czył, że nowa konstytucja jugosłowiańska 
gw arantuje całkow itą wolność sumienia i 
religii Wszystkim obywatelom. Jednakże nie­
którzy przywódcy kościoła katolickiego za­
jęli postawę reakcyjną, a w czasie wojny czyn 
nio współpracowali a nieprzyjacielem. Nie­

którzy księża tw orzą komórki terrorystycz­
ne z resztek rozbitych grup faszystowskiego 
przywódcy chorwackiego Pavelieza.

Tacy księża muszą ponieść konsekwencję 
swych czynów. To było też powodem are­
sztowania arcybiskupa Stepineca, który jest 
oskarżony poza tym o współpracę z okupan­
tem podczas wojny.

Krzyże zasHigl
dla pracowników radie wych we W rocław iu
Prezydium Krajowej Rady Narodowej, na 

wniosek Naczelnego Dyrektora Polskiego 
Radia, odznaczyło za zasługi położone przy 
uruchomieniu stac ji nadawczej we W rocła 
wisi w ustalonym  terminie, 11 pracowników 
P. R.

Odznaczeni roetaJł Złotym Krzyżem Za 
sługi: in.i. Bolesław Fąiara , D yrektor Tech­

niczny P R. i Stefan Głowacki, Pełnomoc­
nik P. R na Okręg Dolnośląski; Srebrnym 
Krzyżem Zasługa: Henryk Bohdan, Kazi­
mierz Don enfold, mi. Józef Busek i Ma­
rian Hierudiziński; Branżowym Krzyżem Za­
sługi: Józef Kabaja, Tadeusz - Franciszek 
Łuczak, M aria RosneT, A ntoni Skibiński > 
Bogumił Zalewski.

Warunki przyjęcia
do Domów A kadem ickich

ci, nie wykazujący postępów w nau­
ce, nie mogą ubiegać się o  prawo 
mieszkania.

W  związku ze zbliżającym się no­
wym rokiem akademickim, Minister 
stwo Oświaty ustaliło pewne wytycz­
ne w  przyjmowaniu stude tów do _ . , , , . ,
Domów i Burs Akademickich na rok Pierwszeństwo przy przyjęciach 
szkolny 1946/47. “ s^ żem  uczestnicy w alk o

w olrość Polski oraz inwalidzi wo- 
Prawo zamieszkania przysługuje jenni, w ięźniow ie polityczni ob zów  

studentom szkół wyższych, jak rów i w ięzień  niemieckich, repatrianci,
ni e t  słuchaczom roku wstępnego, u- niezamożni, pochodzący z warstwy
czectrikom  kursów specjalnych zwią robotniczej, chłopskiej craz pracują- 
zanych z wyższymi studiami. Siudfcn cej inteligencji.

Przesunąć godziny otwarcia

Muzeum W ojska

Tak się dowiadujemy, sprowadzono!
— W ładze brytyjskie ogłosiły, że 29 wrze ' ju ż  4.000 ton C u k ru  Z Czechosłowacji.'

Piękne i bogate Muzeum W ojska, cieszące 
się wielkim powodzeniem wśród warszaw­
skiej i niew arszawsk.ej publiczności — ma 
drobny, ale poWażny brak.

nia zwrócą przedstawicielom rządu pol­
skiego na»'ępujące morskie jednostki wojen- 

I ne „Krakowiak", „Ślązak", „P iorun", „Con­
rad", „Buraa" I „W ilk".

Godziny otw arcia bowiem muzeum od
Transport ten zapobiegnie w całej 11 00 do l600’ me popalają na oglądanie 
rozciągłości jakiemukolwiek kryzyso- 8° człowiekowi pracy, który najczęściej wła- 
wi na rynku cukrowym. ( a p )  jśn ie  o 16.00 kończy pracę. Jeżeli nawet koń-

 o  I czy ją  wcześniej (np. o 1*.00) — to i tak

p rzez  g o d z in ę  nic zdąży  dojechać na czas 
do muzeum i w całości obejrzeć.

Jeżeli z jakichkolwiek powodów nie moż­
na otworzyć muzeum na cały dzień — t0 
w każdym razie pieć godzin przeznaczonych 
na zwiedzanie, należy przesunąć na godzi- 

■’ cń-*n:o:sze. np 14 00 — 19 00.
Będzie to  na pewno przyjęte z wielką ra- 

.;>cią przez p iacująćą ludność Warszawy.



Węgiel jest największym bogactwem Pol 
•kL, od wydobycia węgla zależy rozwój prze 
mysłu krajowego I handlu zagranicznego 
Na jednym z ostatnich posiedzeń Kada Mi 
B lairów , ustalając plan wydobycia węgla na 
4« mlL ton w roku 1946 |  na 60 mli. ton 
w roku 1947, jednocześnie uchwaliła poczy 
nić szereg k rok i w dla zwiększenia kadr gór­
ników I dla polepszenia ich warunków  bylu 

Przew iduje się już w przyszłym roku n ie  
dobór kilkudziesięciu tysięcy górników. J e ­
dynym środkiem zaradczym jest powiększe­
nie atrakcyjności tego zawodu, niewątpliwie 
jednego z najtrudniejszych, najbardziej wy 
ezerpującycb 1 rujnujących zdrowie robot­
nika. Aby górnik mógł dobrze pracować, mu 
sl m leć odpowiednie odżywianie I mieszka­
nie, — powiedzmy wyraźnie — lepsze niż 
tnnl robotnicy.

Toteż uchwały Rady Ministrów przewldu 
ją  przeznaczenie w roku bieżącym 100 mil. 
• I  i  w roku przyszłym 2.000 mil. zl na bu ­
downictwo mieszkaniowe dla pracowników 
węglowych, rozciągnięcie na obszar Zagłębia 
przepisów o publicznej gospodarce lokalami 
zwolnienie wszyslkich lokali przemysłu wę­
glowego, zajętych obecnie przez Inne wła­
dze ltd. ltd.

Jednocześnie zwiększone będzie zaopatrze­
nie górników w odzież i w a rt, kuły żywno 
żelowe, udoskonalone będzie ubezpieczenie 
chorobow e na wypadek utraty zdolności do 
pracy. Nie zapom niano nawet o  5.060 row e­
rów I 26.000 par opon i dętek, aby górnicy 
mogli dojeżdżać do m iejsca pracy.

Z drugiej strony rozpoczęła zostanie wlel 
ka akcja w kierunku szkolenia nowych fa 
Cbowców oraz pozyskania wykwalifikowa 
nycb górników z zagranicy. Przede wszyst 
kim  chodzi tu o  repatriację polskich górni­
ków z Francji.

Robotnicy Innych zawodów nic powinni 
być zazdrośni o  te doniosłe dobycze gór­
ników. l.cpsze warunki pracy górników u- 
możliwlą im większą wydajność, co wyjdzie 
na dobre dla całego przemysłu, dla całej go­
spodarki narodow ej, a  włęe I dla każdego 
robotnika esy pracow nika.

Hallo! Mótfi Wrocław!
W  niedzielę W rocław, a z nim cała Pol­

ska przeżywała wielkie, radosne święto oiw ar 
e ta radiostacji. Na falach na zawsze już 
Polską związanego W rocławia, rozległ się 
po raz pierwszy glos speakera: tn  mówi
W rocław.

Kilka lat tem u, przrd  wybuchem wojny, 
g anteny tego snmego miasta, nazywanego 
przez Niemców Bresiau, nadaw ali hitlerow ­
cy codzienne audycje, szkalujące Polskę 
pod tytułem : Czy to nie jest dziwne. Audy­
cje te, nadaw ane w języku polskim (niesły­
chanie zresztą kaleczonymi, były grubymi 
nićmi szytą mistyfikacją.

Dzisiaj Wrocław oczyszezony ze sztucz­
nych nalotów niemczyzny, rozbrzmiewa na 
św iat cały polską mową, z k tórej bije pot- 
akle serce mieszkańców tego m iasta, tak 
długo tęskniącego, by na wieki połączyć się 
z Macierzą. Każde słowo na falach radio­
stacji wrocławskiej jest żywym dowodem 
polskiego dneha 1 polskiej pracy na Zie­
m iach Odzyskanych, których nikt już nie 
zdoła nam  odebrać.

Norymberskie wnioski
W chwili, gdy piszemy te  słowa, sędziowie^ 

trybunału  norym berskiego kończą odczyty­
wanie motywów w yroku w nieznanej dotąd

Nowa konstytucja Francji
jest owocem kompromisu 3-ch największych stronnictw

stytu&nta francuska uchwaliła w nie­
dzielę projekt nowej konsiy tudi. Pro­
jekt ten iest owocem kom prom isu mię 
dzy trzema wielkimi stronnictwam i le­
wicy i centrum : socjalistami, kom uni­
stami i Ruchem Republikańsko-Ludo- 
wym (M R P ); partie tp stanowią, jak 
wiadomo, koalicję rządową, na której 
opiera się obecny gabinet francuski z 
Jerzym Bidault na czele.

Projekt konstytucji N r. 1, odrzuco­
ny w głosowaniu ludowym  ( referen­
dum ) z dnia 5 maja r. bież., był pro­
jektem dwóch tylko stronnictw : so­
cjalistów i kom unistów ; M RP nie po­
parła tego projektu, gdyż wydal się 
jej zbyt radykalnym ; przewidywał on 
m. in. tylko jedna izbę par!am entarnn 
co było bodaj główny przyczyny opo­
zycji stronnictw a republikańsko - lu­
dowego wobec tego projektu.

Projekt ten, maiacy przeciwko so­
bie koalicję wszystkich bez wyjątku 
stronnictw  burżuazyjnych, zarówno 
prawicy, jak i centrum  (radykałow ie 
również wypowiedzieli się przeciwko 
ówczesnemu pro jektow i), odrzucony 
został w referendum  b. nieznaczna 
większością 53 procent głosujących 
przeciwko 47 proc. —- T en  stosunek 
sił odpow iada mniej więcej stosunko­
wi sił społecznych w e Francji, gdzie 
proletariat stanowi, jak wiadom o o- 
koło 45 procent ludności.

Obecny projekt konstytucji, który 
za niecałe dwa tygodnie —  w niedzie­
lę 13 października —  pójdzie pod gło­
sowanie ludowe, jest z treści swojej bar 
dziej um iarkowany od poprzedniego 
(jasne to, gdy weźmie się pod uwagę 
współudział w nim trzeciej partii — 
burżuazyjnej —  M RP, bez której par­
tie marksistowskie same nie maja wiek 
szóści w obecnej konstytuancie; w po­
przedniej m iały).
TREŚĆ PR O JE K T U  K O N ST Y T U C JI

Jakie s? głów ne zasady projektu 
konstytucyjnego uchw alonego w dniu 
29 września 1946 r. przez francuskie
Z grom adzenie N arodow e?

W e wstępie czytamy: „Francja jest 
repubLk? niepodzielny, świecky, so­
cjalny (zmierzajycy do spraw iedliw o­
ści społecznej).

Prezydent Republiki wybierany jest 
na 7 lat przez parlam ent (m oże bvć o- 
brany tylko raz z rzędu). W yznacza on 
prezesa Rady M inistrów , który przed­
kłada Zgrom adzeniu N arodow em u 
(pierw sza izba, odpow iednik naszego 
sejm u) program  polityczny i program  
działalności gabinetu, jaki zamierza u- 
tworzyć. M inistrow ie odpow iedzialni 
sy zbiorow o przed Zgrom adzeniem  
N arodow ym  za ogólna politykę gabi­
netu i za indyw idualny działalność 
swoich resortów . N ie  sy natom iast od­
powiedzialni przed drugy izby (R ada 
R epublik i).

Parlam ent składa się z dw u izb: 
Zgrom adzenia N arodow ego (daw ­
niej: Izba D eputow anych) i R ad , Re­
publiki. Zgrom adzenie N arodow e wy 
hierane jest na pięć lat (dawniej czte­
ry! w głosow aniu powszechnym, bez­
pośrednim  i tajnym. T y lko  ono  może 
uchwalać prawa.

R ada R epubliki wybierana iest przez
_________   _ organy samorzydu terytorialnego (ra-
w dziejach' rozprawie przeciwko 23 p o d p a - |d y  gminne, pow iatow e i departam en-

Po długiej, burzliwej debacie Kon- łał .niestety, nieraz...) na orojekty po­
stępowych społecznie ustaw i wiele z 
nich utrycił. Rzyd francuski, według 
konstytucji Trzeciej Republiki, był od 
powiedzialny nie tylko przed Izby D e­
putowanych, ale i przed Senatem, czy­
li że izba wyższa miała prawo obala­
nia rzydów nawet w wypadku, gdy 
cieszyły się one zaufaniem Izby D e­
putowanych. Przypomnijmy obalenie 
przez senat francifcki lewicowych ga­
binetów : Leona Bourgeois w r. 1394, 
F.dwarda H errio t w r. 1925 (z nowo- 
du proiektu podatku od kapitałów ), 
Leona Bluma w r. 1937, i prawico­
wych: P iotra Lavala oraz Andrzeja 
T ardieu w kadencji r. 1928 —  32, ~dy 
w Izbie Deputow anych była więk­
szość konserwatywna, bardziej reak­
cyjna, niż w ówczesnym senacie.

O G R A N IC Z O N A  W Ł A D Z A  
D R U G IEJ IZBY

O tóż w edług obecnego projektu 
konstytucji, kom petencje drugiej iz­
by, zwanej Rady Republiki (Conseil 
de La R epublique) sy b. ograniczone. 
Przede wszystkim nie ma ona prawa 
obalania rzydów, skoro gabinet mini­
strów jest odpow iedzialny tylko przed 
Zgrom adzeniem  N arodow ym  ( Assem 
blee N a tio n a le ); po drugie, wpływ 
Rady Republiki na uchw alanie ustaw 
jest b. mały w porów naniu z dawnym 
senatem ; niestety brak dokładnych in­
formacji na ten tem at nie pozwala 
nam na bliższe om ówienie zagadnie­
nia; wydaje się jednak, że Rada R epu­
bliki posiada jedynie kom petence o- 
piniodawcze w sprawach ustaw odaw ­
stwa i nie może ham ować działalno­
ści prawodawczej izby pierwszej. —  
Rada Republiki, wraz ze Zgrom adze­
niem N arodow ym , wybiera prezyden­
ta republiki, w głosowaniu jawnym.

T akie sy głów ne zasady projektu

chw alonego projektu konstytucji.
Tym razem nie ulega wyrpliwości, 

że projekt będzie uchwal ny nie tyl 
ko dlatego, że wypowiedziały się za 
nim trzy główne, wielkie stronnictwa 
polityczne współczesnej Francji, sta­
nowiące w obecnym parlamencie oko­
ło 75 procent jego składu, ale również 
dlatego, że główna siła mńtoryczna 
przeciwko obecnemu projektowi, ge 
nerał de G aulle, cieszyca się jeszcze 
niestety, dość duży popularnościy w 
kraju, nie wezwał —  wbrew oczeki­
waniom  —  swoich zwolenników do 
otw artego głosowania przeciwko pro­
jektowi. T ak przynajmniej wynika 
treści jego przemówienia, od dawna 
oczekiwanego, a wygłoszonego ubie 
głej niedzieli w mieście Epinal, we 
wschodniej Francji. N ie jest zre.szty 
wykluczone, że de G audę uczyni to w 
dalszej przyszłości, gdyby to jednak 
nastypiło, to naw et najśmielsze ocze­
kiwania jego przyjaciół politycznych 
nie przekraczajy 40 procent ew entual­
nych głosów przeciwko konstytucji 
(prawica, radykałowie i zwolennicy 
stanowiska de G aulle’a z obozu 
M R P).

Być może, iż generał de G aulle, za- 
mierzajyc kandydow ać na pierwszego 
prezydenta 4-ej Republiki francuskiei, 
nie chce zrażać sobie decydujących 
czynników stronnictw a repubhkańsko 
ludow ego, k tóre wzięły tak aktywny 
udział w opracow aniu obecnego p ro­
jektu konstytucji. A układ sił w naj­
bliższym parlamencie, pow ołanym  do 
wyboru prezydenta państw a,  ̂ będzie 
niewytpliw ie taki, że bez w spółudz'a 
łu M RP, samymi tylko głosami pra­
wicy i radykałów  kandydatura de 
G aulle’a nie uzyska większości.

W szelkie więc znaki „na ziemi i na 
niebie" wskazuj? na to, że tym razem 
projekt konstytucji francuskiej, uchwai  a t uc  S? g i u w n e  za i auy i j i u i c m u , ;---->-......... - — „  . . " ,  i

k o n s ty tu c j i  N r .  2 u c h w a lo n e g o  w  n ie - lo n y  p rz e z  d r u g a  K o n s ty tu a n tę ,  hę-
dzielę przez K onstytuantę francuska, i dzie przytyty w głosowaniu ludowym
G łosowały za nim trzy wielkie stron­
nictwa obecnej koalicji rządowej; 
przeciwko projektow i wypowiedziała 
się prawica oraz radykałowie, uważa- 
i?c, m. in. że kom petencje drugiej iz­
by sa zbyt ograniczone.

PR O JEK T  B ED ZIE  PR ZY JĘTY  
W  REFEREN D UM

13 października obywatele i obywa­
telki Francji powołani będ? do u rn ; 
w celu wypowiedzenia się na tem at u-

z dnia 13 października. W  parę tygo­
dni po tym odbęd? się wybory do 
pierwszego „ordynaryjnego” parla­
m entu 4-ej Republiki, który przystąpi 
do twórczej, norm alnej pracy ustawo­
dawczej, nie zam?canej gwałtownym 
rozgrywkami konstytucyjno - politycz­
nymi, —  a Francja wkroczy na tory 
konstruktyw nej działalności na wszel­
kich polach swego życia państwowe

W !. Rudnicki.

laezom św iata, winnym ąbrodnl — ludobój­
stw a I setek przestępstw przeciw ludzliośei.

We wtorek rano po 11 miesiącach prze­
wodu sądowego, przeprowadzonego zgodnie 
z wszystkimi przepisami praw a międzynaro­
dowego, świat dowie się, na jaką  karę ska­
zany został każdy z oskarżonych. P rzy­
puszczamy że wyrok, poprzedzony tak 
wszechstronnym przewodem sądowym, od­
powiadać będzie ogromowi zbrodni, jakich 
dor-aścill się b runatn i m ordercy, łupieżcy 1 
kari.

Przed trybunatem  norym berskim  przewl 
nęła się cała historia ruchu hitlerowskiego, 
na  światło dziecinę wystąpiły wszystkie zbro­
dnie nazizmu. Na ławie oskarżonych zasia­
dło nie tylko 23 przestępców wojennych. W 
świadomości św iata sądzony był cały ruch 
hitlerowski.

I dlatego konsekw encją 1 1 -mleslecznego 
przewodu sądowego nie może być samo 
skazanie oskarżonych. Trzeba, by wszystkie 
rządy alianckie, hy świat cały wyciągnął 
wnioski, zapobiegające pow tórzeniu się 
zbrodni.

Trzeba Jednym słowem przeprowadzić 
rzeczywistą denazytlkaeję |  dem ilitaryzację 
Niemiec. I trzeba skończyć z fraternłzacją 
|  kokietowaniem pogrobowców Hitlera.

J żeli tak się stanie — powiemy dopiero, 
że historyczny proces norym berski dał h i­
storyczne wyniki,

Zlot młodzieży OMT0R
wo!. S ąskfl-D?browskie-e

Dnia 6.10. br. odbędzie się w Zabrzu zlo 
młodzieży OMTUR, województwa śląsko-
dąbrowskiego.

Zlot połączony będzie z odsłonięciem sztan 
daru  pow. kom itetu OM. TUR w Zabrzu.

talne, czyli w ojew ódzkie) w głoso­
waniu pośrednim . K om petencje obec­
nej drugiej izby s? b. ograniczone, w 
porów naniu z drug? izb? Trzeciej Re­
publiki (senatem ).

Tak w iadom o, senat francuski w 
myśl konstytucji r. 1875 miał b. duz? 
władzę. Posiadał on rozległy wpływ 
na bieg pracy budżetow ej i ustaw oda­
wczej; m ógł działać ham tij?co (i dzia-

Bezwzględna większość Partii Pracy
w Parlamencie australijskim

M ELBOURNE. Ostateczne wyniki 
wyborów w Australiii wskazuj?, że 
Partia Pracy straciła 5 miejsc w Izbie 
Reprezentantów . M imo to będzie ona 
rozporz?dzała większości? bezwzględ­
no

stan partii w izbie niższej będzie na 
stępuj?cy: Partia Pracy —  45 lub 46 
miejsc, partia liberalna —  16 lub 17, 
partia krajowa —  10, opozycja parti 
pracy —  1 miejsce, niezależna Partia

w parlamencie. Przypuszczalny Pracy — 1 mteisce.

W ojewódzki Z jazd P P S  w Poznania

obradował w obecności Tow. Premiera
Bezpośrednio ze zjazdu wojewódzkiego 

PPS w Szcfecinie, tow. Prem ier Osóbka- 
Morawski przybył samolotem do  Poznania, 
gdzie na lotnisku w Ławicy powitany został 
.przets wojewodę Brzezińskiego, prezydenta 
Hfiasta mjr. Srokę oraz przedstawicieli wo­
jewódzkich władz stronnictwa z przew odni- 
ozącwm WK PPS tow. Drabowikiem na cze­
le. tJa lotnisku zjaw iła się również bardzo 
licznie młodzież OM TUR ze sztandaram i. 
Tow. Premierowi zgotowano bardzo serdecz­
ne przyjęcie.

Rada Szkół Wyższych
cpracttwuje pitgrsm dztałalneśd

W  Prezydium  Rady M inistrów  o d ­
było się pierwsze posiedzenie Rady 
Szkół Wyższych, które otworzył P re­
zes Rady M inistrów  tow . Osóbka - 
M orawski, zapraszaj?c do  objęcia 
przewodnictw a tow. W łodzim ierza 
Sokorskiego —  przewodniczącego Ra 
dy.

R ada zajmowała się program em

Przedstawiciel Fundacji Roscliefeliera
zwiedzi Wydziały lekarskie Polskich Uniwersytetów

D r med. Danel P. O 'Brien zastępca N a­
czelnego D yrektora Fundacji Rockefellera, 
który przed kilku dniami przybył do Pol­
ski złożył wizytę ministrowi Zdrowia d r 
Litwinowi. Dr O 'Brien omówił z Ministrem 

a^edimieinie kształcenia lekarzy w Polsce.

Z lotniska udał się tow. Prem ier do  auli
Uniwersytetu Poznańskiego, miejsca otw ar­
cia narad II konferencji wojewódzkiej onga 
mizacji PPS w Poznaniu. U wejścia pow ita­
ły tow. Osóbkę-Morawskiego poczty sztandc 
rowe Komitetów Powiatowych PPS oraz młc 
dzież OM TUR. Zebrani w auli delegaci na 
zjazd oraz przedstaw iciele dem okratycznych 
stronnictw  politycznych, Związków Zawodo­
wych i orgamizacyj młodzieżowych, powitali 
wchodzącego na salę Prem iera długotrw ały­
mi oklaskami. O rkiestra odegrała hymn n a ­
rodowy.

Przewodniczący WK PPS tow. Drabowik 
otworzył II Z :azd wojewódzki, w itając ze­
branych gości i delegatów, po czym zebrani 
odśpiewali „Czerwony Sztandar".

Po ukonstytuowaniu 6ię prezydium zjaz­
du, zabierali gło6 kolejno przedstawiciele 
p a rtii politycznych. Pierwszy sekretarz KW 
PPR, tow. Izydorozyk scharakteryzow ał o l­
brzymi w kład Partia S -'adistycznej, włożony 
w dzieło odbudowy k ra ju  i moralnego odrodzę 
nia narodu, życząc jednocześnie zjazdowi 
jaik najw ydatniejszej pracy w  duchu jedno­
ści i wzajemnego zrozumienia.

Imieniem Stronnictwa Demokratycznego 
przem awiał ob. Sułczyński, w im ic-/  Stron­
nictwa Ludowego ob. Kowaldka, imieniem 
Stronnictwa Pracy ob Kiloński.

Kolejno zabierali głos przedstawiciele in­
nych organizacji i instytucji. J

Przemówienie delegata OM TUR zamieni- 
I ło się w spontaniczną manifestację zgroma-

, . * . , , , j dzonej młodzieży OM TUR na cześć Pre-
kiego oraz A k a d e m ię  Lekarską w Gdańsku. | NaroAłwcj oraz na

Należy podkreślić, że Fundacja Rockefel­
lera zarówno przed wojną, jak i obecnie za

pracy i sprawami organizacyjnymi.
Postanow iono powołać poszczegól­

ne sekcje dla rozpracowywania zagad­
nień specjalnych i zaprosić do tych 
zespołów wielu profesorów  i  specja­
listów naukowych.

N astępne posiedzenie wyznaczone 
zostało na dzień 15 października.

pirasza wielu pols-kieh lekarzy na prze6zko- 
lenic do e-wej 6iedziby w USA, oraz umoż- 
lrwda im zwiedzenie ważniej6zycli placówek

Dr O 'Brien w czasie swego pobytu w P o l-1 naukowo - lekarskich w wielu krajach E- 
•sce, który  potrwa do 15 października zwie- u,rapy. Fundacja subsydiowała t a k ż e  przed 
dzi W ydziały Lekarskie uniwersytetów: j wojną Państwowy Z akład Higieny i Pań- 
Watrezawskiego, Jagiellońskiego. W rocław *-' stwową Szkołę Higieny.

cześć PPS
W  pierwszym dniu obrad W o’ewcdzhiego 

Ziczdu PPS referat programowy p. t. „Dro- j 
Polck: O drodzonej1' wygłosił tow. Pżemier j 

O-óihlka -Morawski.
W  drugim dniu obrady Zjazdu odbywają 

sie w Domu Dziecka RTPD w Ludwikowoe.

ZE B R A N IE  „KLUBU 1T‘

IV Stanach Zjednoczonych obok najróżniej 
szych stowarzyszeń i klubów, których cele 
sq niekiedy bardzo dziwne dla przeciętnego 
śm iertelnika, istnieje w Nowym Jorku ,,K ub 
1 T , który odbyt w  tym  miesiącu zebranie. 
Dlaczego w tym  miesiącu? Ponieważ 13 wy- 
oadal w p ią tek■ Tego dnia członkowie klu­
bu zebrani w twoim  lokalu klubowym prze­
szli pod trzynastoma drabinami ustawionymi 
obok siebie, a następnie zasiedli przy  stole 
i w szyscy zapalali jedną zapałką  3 papiero­
sy. Prezes wygłosił przemówienie na temat 
zebobonów i ich powstania, po czym  zapła­
cił rachunek banknotami po 3 dolary, co tam  
jest uważane za rzecz przynoszącą nieszczę­
ście, a wreszcie na zakończenie tego donio­
słego zebrania stłuk ł lustro.

Lokal klubowy, w którym  odbyło się po­
siedzenie, m ieici się na ulicy 13-tej. A  
w szystko, żeby odegnai złe moce.

Kiedy?  W dwudziestym  wieka.
G dzie?  IV Nowym Jorku.
Gatunek snobizmu? Chyba.

G O RĄC ZK A ZŁO TA

W  m ałym  miasteczku w  KaliłornH, M yrtle  
Creek, rozeszła się przed paroma tygodniami 
wiadomość, że pewien stary poszukiwacz zło 
ta natrafił w  pobliżu na bogatą żyłę. Mo­
mentalnie całe setki mieszkańców kalifornij­
skiej mieściny udały się na miejsce i w zg o j 
nym zapale — starzy i m łodzi — zdecydo­
wali spróbować szczęścia. W ięcej niż 500 o- 
sób przystąpiło od razu do kopania ziemi 
narosłej w  tym  miejscu krzakam i używając  
do tego najprym ityw niejszych sposobów.

Pewien m iejscowy rzeczoznawca orzekł, te  
przeszło 12.000 ha ziemi ukryw ało w  swym  
wnętrza złoto.

P E JZ A Ż  AD O LFA H ITLE R A

W spółpracownikowi redakcji dziennika pa 
ryskiego „Le Parislen'f  udało się odnaleźć 
obraz malowany ręką A dolfa Hitlera z datą  
17 lipca 1936 r. — Berchieśgaden. Płótno 
przedstawia brzegi zatoki, skąd rozciąga się 
w idok na p iękny pejzaż górski. Nie trudno  
nam przy odrobinie wyobraźni przenieść się 
myślą do dnia 17 lipca 1936 r. do Berchtes- 
gaden. Jest cudny, słoneczny dzień. Przed  
zatoką sto i człowiek i lekk im i dotknięciam i 
pędzla do rozpiętego na stalagach płótna w y  
kańcza swoje dzieło pośród absolutnej, ko­
jącej ciszy. M aluję małe dom ki wiejskie, 
szczyty  górskie, kw iaty (nie, niezapomipa O 
kwiatach), m oinaby sądzić, te  to jakiś m iest 
czuch, przekonany o swoim talencie, wyrwał 
się na łono natury i maluje.

Człowiekiem  tym  jest H itler, którego los 
kreował początkowo na malarza, pełnego u- 
raz wobec tych, k tórzy nie doceniali jego 
dzieł K iedy został „łuehrerem" nie zapom­
niał ani swego poprzedniego łachu, ani 
swych uraz i królował sztuce niemieckiej 
z dogmatyzmem właściwym zapoznanym ge­
niuszom i wykolejeńcom. Malował zresztą  
do końca.

Płótno, o którym  mowa, nosi datę 1936 r. 
1 ło jest najciekawsze. F rzypom nijm y sobie 
bowiem w ypadki z tlpca 1936 r. Koniec sank 
cji przeciwko W łochom i narodziny „osi1*, 
wojna domowa w Hiszpanii (w ielkie mane­
wry światowe ostały rozpoczęte). C zytało  
się w tedy w  prasie: „W ielką troską aktual­
nej po lityk i bry ty jsk ie j jest uniknąć zbyt ma 
niłestacyjnego zbliżenia franko-angielsklego, 
żeby przez to nie spowodować mocniejszego 
jeszcze podkreślenia współpracy iłalo-nie- 
mieckiej". A  faszystowska „Tribuna1', komen 
tając rem ilitaryzację Nadrenii pisała: „Fran­
cja pokazała wyraźnie, że nie ma zamiaru 
odpowiadać na akcję niemiecką. Europa w y­
raża je j za to wdzięczność .„

To był lipiec 1936 r. Pancerz faszystow ski
dostawał nowe okucia, a człowiek, który z  
taką radością w iódł po przez Europę swoje 
szatańskie brygady, malował w Berchtesga- 
den, dom ki, drzewa, różowe opary i  kw iaty, 
kwiaty, kwiaty...

Obraz pokazano współczesnym  przedstawi 
cielom literatury I sztuki, ukryw szy przed  
tym  podpis cwtora. Ogólny sąd wypadł bar- 
d .o  ujemnie dla „fuehrera‘t. A  swoją drogą, 
warto byłoby urządzić wystawę jego dzieł 1 
ooddać je analizie nie ty lko  z punktu wi­
dzenia sztuki, ale i psychologii, a właściwie 
osycho-patologii.

Międzynarodowe
Biuro Poszukiwań

W  dniach 16— 19 września odbyła się w 
Brukseli druga sesja obrad delegatów Naro­
dowych Biur Poszukiwań (pierwsza w P ra­
dze Czeskiej w  dniach 26—30 sierpnia) w 
sprawie organizacji Międzynarodowego Biu­
ra Poszukiwań, które byłoby organem cen­
tralnym  i koordynującym  w  stosunku do 
narodowych biur. Po  zakończeniu aesji p ra­
ce kontynuuje Komisja Perm anentna, w 
skład której wszedł wiceprezes P. C. K. dr. 
F. Kaczanowski.

O zatwierdzenie projektu organizacji Mię­
dzynarodowego Biura wystąpią rządy państw 
zainteresowanych do O. N. Z.

W Polsce Biuro Poszukiwań prowadzone 
jest przez P C. K., w innych krajach są 
one przeważnie organam i Ministerstwa O- 
pieki Społecznej.
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Brytyjski rząd robotniczy w ofensywie
Wszyscy rcbotmcy w związkach zawodowych

pr.ze-

(K O RESPO ND ENCTA W ŁA SN  A. „R O B O T N IK A ”)

Londyn, w e w rześn iu .' ham skiego, londyńskiej siedz 'by  kró  nych obozów wcjokowyeh, 
B rytyjskie m asy robotnicze, o d d a - ' la ' Ćremjalnie w s 'ąp iła  do Związku kształciła się ona na zorganizowaną

jąc swe głosy grem 'alnie na ’ P a r i ę : Funkcjenariu  zy Pańs.w ow ych, na- ckutpzcjję nkzam ieszkaajich wielkich
Pracy w w yborach lipcowych ub ie - 1  lż ą c e g o  do T. U. C.l domów prywritinyiah i błeków miera
głego roku  i zadając tak  do k l iw ą 1 Ruch robo łn;czy W elkie? B ryła- kalnych, zwa'niz'nych przez  władze 
porażkę polityczną niedawnem u bo j " ii w  poczuciu swej siły i odpowie- które je  zarekw irow ały podczas woj- 
żyszczu wojen, em u Churchillow i,! dzielności chce u 'rw a ł i ć swoje zdo- ny. Dcszło do tego, że rz-id m usiał 
dom agały się więcej, niż zw ykłej i bycze — i nie kryje cię z tym. 
zmiany rządu . Nie szło o zjaw isko P ierw szym  krokiem  było zniesien’e 
norm alne w  parlam en 'arnym  życiu j p rzez większość socjalistyczną w 
Anglii — o zastąp ien ie p artii rządzą j parlam encie kagańcow ej u : ‘aw y •z 
cej przez opozycję, przy zachow a- j roku 1927, uchw alonej przez konser 
niu podstaw  i zrębów  ustroju Nie w alysiów  po strajku  pow rzech ym

P o se ł Z«H»*«k u s  w

w ystępie przeciwko sam owolnem u o- 
sied laniu się w różnych lokalach. — 
Sądy zarządz:ły opftczczeme okupc 
w rnych domów i roztpcezęła się poke 
jowa ev/akuacja. Akcja tu  i ówdzi 
pnzylbrała charatiter .polityczny. Syrr

szło o nowe rozdanie k ą r t w g rz e ,! i ograniczającej praw a zw iązków  z a - ' P&tie społeczeństwa dla „squatter- 
an i o  to, aby  m ;ało  szanse sprawo- j w od:w ych. T eraz  nadszedł czas n a j s ó w “  niew ątpliw ie wcku'tek tego zma
w an ia  w ładzy tak ie  s 'rom uctw o, k tó  objęcie w szys'k ich  ludzi pracy fizy-lla ły .
re było w  m niejszości.

Jeże li trzeba było nowych d :w o- 
dów na to, że ro b o -nicy brytyjscy

cznej i um ysłowej jednolitym  
mem organizacyjnym .

syste-l Ruoh ten zamrze rów nie szybko, 
' jak  się rozwinął, ale pozostewi głę-

1

Na zarzuty, że jest to  ogran icze_ie ! bekiie
 ̂ f  /  J  ̂I • i 1  ' «  * “ U o  Jr |  »< v   ̂v  J  l  w y  CL U 1 WZ. C  ł w  J

dom agają się kardynalnych zm an u - 1  wolności, że to  jest new y to 'a l iz m ' 
strojowych, że chcą oni za pomocą i t. d., odpow iedź jest p ro s la: dz:siej.

po scibie śle
„ rp_ w u ^ w y  c z ^ a c k  brytyjskiej Izby G ram  p js s i  r a i t a

cdy. N arzucił w łl-1 ł “  1H f i S ł S K ? 1 "  * P' “ “ em Za“ ,d “  G łó" ™ B0 1X11
! dzem i florłeozeństwu rew izję uśw ię­
conego wiekam i poglądu na nietykal- 

dem ów i m ie"k a ń .swoich organizacyj politycznych- i sze zdobycze robo nika bry  y jsk ieg o 1 " osc własności 
zawodowych spraw ow ać iste tn ą  w ta Są cwocem d łu g o le tn i?  w alk i i z n o - .Z,r,rz:â y 
dzę w kraju, że gotowi są na akcję ju ruchu  zawodowego. Coraz lep ze Sła?zs.14 rejwfeyc;]'? domow i lokrJi
L .     r  J  I _ _ 1. . _____ » t   9 . t  1 • . • yvi o.’? n  i  riTtn/siM l i  »Mi**rys tiTiłin n n  i./vi rt’1« m ibezpośrednią, aby  przyśpieszyć speł, w arunki p łacy i pracy  w um owach 
c ien ie  tych czy innych przyrzeczeń j zbiorow ych są z a Ju g ą  w ielkich zw :ą 
lub w ykonanie tych czy innych za -izk ó w  zawodowych, k lóre te umowy 
rządzeń, — dostarczyły  tych dowo-j w ywalczyły. N :e - łu szn e  i r ie u c z c i -  
dów r* a  tnie tygodnie. .w e  jest korzystanie z tych zdobyczy

D w a zjaw iska zasługują na szcze -. przez niezrzeszonych lub przez człon 
gólną uw agę: dąże ie do o b j ę c i a  ków  organizacyj ro zb i’a c k 'ch  Zwią-
przez zw iązki zaw odow e, zrzeszone zki zawodowe s 'a ły  się n iezm iernie , -
w  centrali ,.Trade Unionów", wszy- w aż ą  i p o ży ^ c z^ ą  częścią 'k ła d o - j^ j0 .ie nosini i rodziny do dachu nad 
stk ich  robotn ików  danej gałęzi prze w ą m achiny produkcyjnej i pow inny!

niezajcłych lub przez właścicieli n ie­
używanych.

Ustala się inne praw o pierw szeń­
stw a do mięsaka n ia: n'ie własność lub 
posiadanie, nie wolna dyis,pożycia 
w o lrrrn  lckalem  i przeónzjTmywanie 
go aż ćV> znsleriem a nabyw cy lub na 
jemcy, lom octtrzeba sncłeozna, pra-

m ysłu lub 
„squa tte rs
tych  lokali przez bezdom nych lub niać, szczegół ie w obec n a q :n a liz a - l meijciei 
m ie zkających w nieznośnych w a ru n 1

handlu, i ruch  t. zw. j : b e ‘m ow ać w rzyslk ich  pracow n 
czyli obejm owa ie pus- ków, aby  należycie swoją ro lę  speł

.  I W ieloma torom i ra  ot "nu i a donic-

Próbki towarów
w obrocie i  ZSRR

W obec liczn y ch  zap ytań  ze  stron y  c z y te l­
n ik ów  w ep raw ie  próbek tow arów  w obrocie  
z  ZSRR d o  wa^i 2 k g , D yrek cja  O kręgu  
P o -c t  i T e legra fów  w  G dańeku w yjaśn ia :  

J-ltco próbk i tow arów  w y sy ła ć  m ożna m a­
łe  i lo śc i tow arów  oraz m niejsze  p rzed m ioty  
.pojedyncze. P róbki tow arów  m oczą b y ć  w y ­
sy ła n e  w  e tan ie  otw artym  i talk opakow ane, 
aby m ocna b y ło  z  ła tw o śc ią  sp ra w d z ić  ich  
zaw artość. N ap is „Próbka tow arów " umie-

słe zm iany W starej Aniglil. 3AĆ parła- j śoić należy W języku rosyjskim  lub francu-
dro?ą u-ihawcdawczą. przez . ckim .

kach.

WYŁĄCZNOŚĆ ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH

Spraw a t zw. ..clored shop", w ar­
sz ta tu  zam knię ego dla n iezrzeszo­
nych, w y p ły -ę la  z powodu za 'a rg u  
w  tram w ajach londyń kich o k ilku­
nastu  pracow ników , z którym i w :ę- 
ksześć nie chc;a ła  pracow ać, pon ie­
w aż należeli do rozbijąck 'ego zw ąz- 
ku. D w u ras 'u  tram w a:arzy  pob iera­
ło przez k ilk a  tygoń-j p łacę , nie 
w ykonu 'ąc żadnych czynności i nie 
przychodząc do pracy dla un iknię­
cia s łarć . O d a teczm e zarząd k mu 
c ik ac ji m 'e ’skiej, dla uspraw nienia 
pracy i uniknięcia- aporów  mięuzy 
pracow nikanti, ogłos;ł że zatrudniać 
będzie w przyszłości w yłącznie 
członków  Zw :ązku T ran sp o r‘owców 
i że pracow nicy, r ie  należary  do 
zw iązku, p w inni p o s 'a rać  s 'ę  o 
k a r tk ę  członkow  ką, jeżeli nie chcą 
stracić  zatrudnienia.

Ta decyzja olbrzym iego p rzedsię­
biorstw a, za iru :.n ia 'ącego  dzies:ą ki 
tysięcy ludzi, w  całej rozległości po 
staw iła zagad ienie przym usu nale­
żenia do z w ią z k ó w  zaw  dow ych 
zrzeszonych w cen 'ra li „T rade U- 
nions Council". P raw ica w  o ra "'e i 
na zgrom adzeniach p rzypuśc’ła a*ak 
r a  to  rzekom e uszczuplenie 
ci oiscb’stej obyw atela.

a corrz m °ściej żywiołowym.

cu kluczow ych gałęzi prźem ysłu.j •iae i"na lizach  -rzem yeh i w o lo w eg o , | 
W reszcie wchodzi w  grę zaw odow a! Bąrilcu Auwk^krcigOs _ Ifftm-otwa cy- 
duma ro b o 'n ik a : nie chce on być t : -  w 'lpego, kom unikacji lądowej — 
w arzyszem  pracy  człow ‘ek a  k 'ó r y . r''r ~e7 reform ę lcczm otwa — orzez 
nie jest tow arzyszem  w organizacji c"^v stereIT u ts -w  socjalnyob. T po- 
zawodowej Izbam i iiistswodswoz-nmi — wy-

iZasada „closed shoo” zw ycięża na r '.łkiOT? z ^ a r iz c w a n v o h  m as robet- 
całej li ii. Doroczny Kongres zw iąz- n ^  ’ akq^  zw  ^ o w  zawedo- 
ków  zawodowych w  Brigh on w  przy w,vc , ,
szłym m iesiącu będzie mógł zare^e-, A row ym  odruchem  mas. 
sirow ać now ą w ielką zdobycz ruchu i Jerzy  Skalski.
ro b o ’n :czego, w yw alczoną w  bezpo­
średniej akcji samych robo 'n ikow .

OKUPACJA DOMÓW
Inny charakter ma s to ja  „squat- 

lersów 1', T t.a akcja świadczy o bojo­
wych nastrojach mas, tkóre powoła­
ły do życia rząd U abrur P arty . Z 
żywiołowego odruchu mieszkańców

O płata  p ocztow a  w yn osi za każde 50 gra­
m ów  w agi 2 z ł. — najm niej 4 z ł., n ajw yżej  
80 zł. Próbkę tow arów  m ożna w y sła ć  jako 
p rz e sy łk ę  p o lecon ą  za d od atk ow ą  o p ła tą  10 
zł.

P rzy w y sy ła n iu  próbek w zgl. lis tó w  za­
m kniętych  z zaw artośc ią  drobnych  tow arów  
— w ła d ze  ce ln e  w ym agają  d o łączen ia  do 
przesyłka zezw o len ia  na w yw óz ze  stron y  
M inisterstw a Ż eglugi i H andlu  Z agraniczne­
go, w  raz ie  zaś braku teg o  zezw o len ia  zw ra­
c a ją  p r z e sy łk ę  nadaw cy.

Podziem ne miasto śmierci
cbóz w Zwiberge

lednym z najstraszliwych, choć ma­
ło znanych .obozów niemieckich był 
obóz Zw iberge koło H aiberrtad  u. Ad­
ministracyjnie podleyły Buchenweldo- 
wi ('„aussenkommando Buchewald” ), 
był obóz w Zw iberye czymś podob-

W eteran i WalK Rewolucyjnych
otrzymali nowa sztandary

Z w iązek W eteranów  W alk  R ew olu cyjn ych  
•kresu 1905 d o  191 ' o d s ło n ił’ u fó ć zy śc ie  sw e  
-ztan d ary , u fundow ane przez sp o łec zeń stw o  

kiliku miasteczek W- pobliżu o-puszczo- łó d zk ie  na m ie js ie  zn iszczon ych  przez oku-

Bojówntcy spod Lenino
ebehedzą sweje śwląto

u roczystości będzie  przysięga m łodych  K oś­
c iu szk ow ców . Po u roczystości sk ładania

W  dniach 12— 13 paźd ziern ik a  odbędą się  
w W arszaw ie uroczystości 1-ej D yw izji im. 
T. K ościuszk i, w 3 -c ią  roczn icę  b itw y pod 
L enino, która zap oczątk ow ała  szlak  b ojow y  
D yw izji.

P rogram  u roczystości przew id u je  apel p o -  
wolnoś- 'ogłych , który odb ęd zie s ię  na pi. Z w y c lę -  

Robo nicy i slwa’ P°ł9czony z  zap alen iem  zn iczó w  i od-

innych” gałęzi przem yshi zaczęli na- ‘I.™ r,'ńwnym Pun!:lem
tom iast ciomagać s ię  stup rocen lowe 
go tradeunionizm u Doszło naw et do 
strajku r a  w ielkich targach m :ęs- 
nych w Lcndynie. gdz:e 2000 traga­
rzy, k ierow ców  i t, d. odm ów ło 
w spółpracy  z ludźmi, nie należący­
mi do Zw iązku T ransoortow ców .
Dopięli swego. Na targach n ręsnych  
obecnie p racu ją już tylko zw ązk w 
cy. W iele zarządów  n re j;k ich  z w ię­
kszością socjabslycz ą ogłos:ło, żc 
b ędą za 'ru d n iac  tylko zrzeszonych 
Prezes w ielkiego zw ązku górników  
W ill L aw ther zgłosił że zwróci się 
do nowowyznaczonego zarządu  una- 
roóow ionego przem ysłu w ęglow eg- , 
aby zatrudi ił tylko członków  zw iąz­
ku. Ba, naw et służba pałacu  Bucking

p rzysięgi — p rzem ów ien ia  i d efilad a , po  
czym  w sp ó ln y  obiad żo łn ier /y  w  pu łkach , 
w reszcie  w ieczorem  tego sam ego dnia —  
zabaw y i w ieczory  żo łn iersk ie .

K om itet O rgan izacyjn y  u roczystości p la ­
nuje zap roszen ie  pew nej ilo śc i starych  k oś­
c iu szk o w có w , u czestn ik ów  b itw y pod L eni­
no, g łó w n ie  spośród  zd zm o b 'lizo w a n y ch  
żo łn ierzy  i o sa d n ik ó w  na Z iem iach O dzy­
skanych .

Pomoc Warszawie jest dtugiem wdzięczności 
prezes Ekeberg o przyjaźni oolskc-szwedzk ej

.panta anrików bojow ych. U ro czy sto ść  zgiru 
pow ała  w  sald R ob otn iczego  Dom u K ultury  
w  Ł odzi n ieom al w szystk ich  w eteranów  w alk  
rew olu cyjn ych  okręgu  łód zk ieg o , iak rów ­
nież liczn e rzesze  s p o łe c z e ń s tw a ..

P o przem ów ien iach , w  których  naw iązyw a  
no d o  b ohatersk ich  zm agań o w o ln o ść  i spra  
w ied łiw o ść  eo o łeczn ą , p rzed ctaw icie l Z arzą­
du G łó w n eg o  Z w iązku W eteranów , ob. Za­
krzew sk i o d sło n ił sz tan d ar Zw iązku. Tow. 
rs.niaik —  przedctrw ic-G l W K P P S  od sło -  
-r ł  sz ta r d r r  d z ie ln ic y  P P S  p rzy  Związiku 
W cferaoćw . P o z ło ż e n iu . podipisów w Z łotej 
K rl-dize P-im ią.tkcw ej, w biciu  gw oździ pa- 
m la’kcw ycih oraz częśc i k on certow ej, zebra- 
” i z  re-vcetrzym envm ii sz tan d aram i na cze­
le. v d ~ 'i c ię  na P e l is i e  K o^ startyn ow ek ie  
•'dzie zif-•‘e r o  w i-ó e e  na ^robach n c leg ły ch  
w  cza c ie  r r w c łc e łj  1905 r. fcc!ow ców .

nym do sławnej D ory, fabryki pocis­
ków rakietowych. T ak jak w Dorze 
praca odbywała się pod ziemią i więź- 
źniowie byli z ęóry skazani na śmierć. 
Padało ponad 100 osób dziennie. 
Tych, którzyby dożyli dnia zakończe­
nia robót N iem cy mieli zlikwidować 
na miejscu, by zapobiec przedostaniu 
się na zewnątrz tajemnicy prac.

W  Zw iberge bowiem  budow ano 
podziemne miasto, gdzie miały zostać 
przeniesione zakłady Tunkersa. Błys­
kawiczne przesunięcie się fron tu  na 
tym o d e n k u  uniem nżliw Jo wykonanie 
planu i pewna część skazańców wy- 
sz’a na wolność.

Ostatnio wrócił do kraju jeden z 
więźniów Zw iberge Zenon M akówka, 
którem u udało się sporządzić i prze­
chować pełną listę Polaków zamęczo­
nych w tym obozie. Lista obejm uje 
545 nazwisk, z czego większość sta­
nowią nazwiska warszawiaków, wy­
wiezionych po Powstaniu.

Po dodatkow e inform acje m ożną 
się zgłaszać do naszej redakcji lub do 
autora listy, Zenona M akówki, Łódź, 
Piotrkowska 82 m. 38.

Profesor Łódzkiego Uniwersytetu 
cfiarą pijanego szofera

Już wkrótce ukażą się 
w sprzedaży

BOLESŁAWA LIMANOWSKIEGO

„HISTORIA
DEMOKRACJI 

POLSKIEJ

N a o tw arcie  .szpitala p o lsk o-szw ed zk iego  
w O tw ocku  p rzyb y ł prezes S zw ed zk iego  Ko- 
m iletu  P om ocy  K uropie, p. Ekeberg.

P rezes E keberg w rozm ow ie  z dzien n ik arza  
mi o św iad czy ł: „N aród szw ed zk i uw aża za  
sw ój obow iązek  —  p rzy jść  z  pom ocą brat­
niem u narodow i polsk iem u  który najw ięcej 
p o n ió sł o fiar w  tej w ojn ie.

S zw ecja  zna z prasy i op ow iad ań  zn iszcze­
nia W arszaw y. Ale to. co  w id zia łem  n a ocz­
n ie w W arszaw ie, te  w ie lk ie  d z ie ln ice  le ż ą ­
ce w  gruzach w y w a rło  na m nie n ieza p o ­
m niane w rażenie. N arćd  szw ed zk i n ie  zd aje  
sob ie  sp raw y  z  fego straszn ego  zn iszczen ia  
W arszaw y, gdyby w ied z ia ł, w ierzę  g łęb ok o, 
iż  pom oc narodu sz w ed zk ieg o  d la  W arszaw y

b y ła b y  zn aczn ie  w ięk sza . N ie ty lk o  Szw ecja , 
ale  mam w rażen ie , że ca ły  św iat n ie  zd aje  
sob ie  sp raw y jak c iężk o  W arszaw a zosta ła  
zn iszczon a . O bow iązk iem  św iata  —  jest to 
dług w d zięczn ości i honoru —  jest p rzy jść  z 
pom ocą W arszaw ie, k tćra  p ierw sza w e w rześ 
niu 1939 r. dum nie i b ohatersko sta w iła  czo ­
ło  n aw ale germ ańskiej".

N aw iązu jąc  d o  D nia S p ó łd z ie lc z o śc i pre­
zes E keberg w ysu n ą ł p ro p ozycję  stw orzen ia  
S p ó łd z ie ln i P c isk o -S z w ed zk ie j, k tóra p rzy­
czyn iła b y  s ię  n ie ty lk o  d o  w zajem nej wytnia  
d y  d ób r gocipcdarczych, a le  do b liższeg o  z a ­
c ieśn ien ia  w ęz łó w  p rzyjaźn i m iędzy  n a ro ­
dem  p olsk im  i szw edzk im .

Jeden z n a jw yb itn ie jszy ch  p o lsk ich  praw ­
n ików . w icep rezes m ięd zyn arod ow ej kom isji 
praw a karnego, p rofesor U n iw ersytetu  Łódz 
k iego, 6 8 - ’etni dr. Em il R appaport, u legł 
w czoraj w  Ł odzi c iężk iem u  w yp ad k ow i.

W  ch w ili, gdy p rzech od ził przez jezd n ię, 
został prof. R appaport na jech any  przez p ę­
dzący z nadm ierną szyb k ością  sam ochód

Stacje Wiejskie PCK
niosą pomoc chorej ludności

i

f f

Dr. ADAMA PRÓCHNIKA

IDEE i LUDZIE/ /

Spółdzielnia W ydawnicza 
„ W I E D Z A ”

W d w ojak i sp o só b  P.C.K stara się  u su ­
nąć brak  op iek i lek arsk iej oraz p od n ieść  
p oziom  san ita rn y  w si. Jeden  —  to am bu ­
latoria  ruchom e, drugi — sta cje  w iejsk ie  
P.C.K. S tacje p row ad zon e są przez w yk w a-

Ludność Łodzi i  stolicy
zaopatrzona w węgiel

W ładze a p ro w iza cy jn e  p rzystąp iły  już  w 
ok resie  letn im  do zaop atrzen ia  lu d ności w 
w ęgiel op a low y  na zim ę

Akrya ta została  ob ecn ie zakończona w 
stosunku  do d w óch  n ajw ięk szych  ośrod ­
ków  m iejsk ich  w P olsce: W arszaw y i Łodzi 
oraz w ięk szych  ośrodk ów  p rzem ysłow ych , 
gd zie  lu d ność o trzym ała  pełne przydziały , 
t. j. p o  450 kg. w ęgla .

lif ik o w a n e  p ie lęgn iark i P  C K. Raz lu b  dw a  
razy tyg o d n io w o , a także na w ezw an ie  s io ­
stry w n agłych  przypadkach , odw iedza sta­
cję  lekarz.

Z adaniem  Stacji W iejsk ich  P C K  je s t :*
u d zie la n ie  p ierw szej p om ocy  w nagłych  

w yp ad k ach , za p ew n ien ie  kob ietom  rod zą­
cym  od b ycia  porodu  w o d p ow ied n ich  w a- t 
runkach h ig ien iczn ych  w izbach  p o ro d o ­
w ych , zn ajd u jących  się  przy stacjach , um ie  
sz cza n ie  c iężk o  ch orych  w izb ie  ch orych , 
op ieka  nad Matką i D zieck iem , u d zie lan ie  
porad i w yd aw an ie  lo ży w k i. w yp raw k i d la  
n iem ow ląt, su ch y  prow iant dla dzieci n ie ­
d o ży w io n y ch , ro zo a w n ic lw o  lek ów  i u m a 
rę m ożn ości żyw n ości, od zieży  i obuw ia. i

Stacji takich jest na razie 37, a w iele  
zn ajdu je  s ię  w stad ium  organ izacji

Delegacja Zw. Inwalidów
u Prezydenta Bieruta

W  dniu 28 ub  m. P rezyd en t K rajow ej 
R ady N arod ow ej ob. B olesław  Bierut przy­
ją ł (jplegację Zarządu G łów nego Z w iązku In­
w alid ó w  W ojen n ych  RP, w  sk ład zie: prze­
w od n iczą ceg o  — posła  B azydły , w icep rze­
w od n iczą ceg o  ppłk. K ie lczyń sk iego , w ice­
p rzew od n iczącego  S zlim a, skarbn ika K rot- 
k iew sk iego  oraz red. Barga.

D elegacja  przedstaw iła  ob. P rezyd en tow i 
p ostu laty  Z w iązku  w sp raw ie p rojek tow an ej 
p od w yżk i rent.

O byw atel P rezydent ze zrozum ien iem  od­
n ió sł się do d ezyd eratów  zw iązk ow ych .

„Swoje sprawy
w swoje ręce"

N a u roczystość 3 5 -lec ia  „Społem ", S p o­
łeczna W ytw órn ia  F ilm ów  „G rom ada" przy­
g otow ała  na z lecen ie  Z w iązku R ew izyjn ego  
Sp ółdzieln i film  śr ed n iom elrażow y  p. t. 
„Sw oje spraw y w sw oje  ręce", nagrany  na 
w ąskiej taśm ie.

W  dniu św ięta sp ó łd zie lczo śc i film  ten 
b ył dem onstrow an y p ierw szy  raz pub 'iczn ie  
w sali przy ut. G rażyny, a za kilka dni w y­
słany będzie w objazd  po całej P o lsce.

F ilm  obrazuje d z ia ła ln o ść  i dorobek . „Spo  
lem "  na przestrzen i 35 -c iu  la t pracy.

PKS. Lekarz P ogotow ia  stw ierd ził złam an ie
p raw ego uda i kon tu zję przedram ien ia . Ran­
nego p rzew iez io n o  do szp ita la  św . Józefa . 
Stan jeg o  jesł b. pow ażn y. Szofera sam o­
chodu aresztow n o , gdyż d o ch od zen ia  w yk a­
zały , że byl on  p ijany.

Pracownicy Min. Bezpieczeństwa 
dla Hiszpanii
Piękny przykład ofiarności i głębo­

kie zrozumienie solidarności między­
narodow ej w walce z faszyzmem dali 
pracownicy M inisterstwa Bezpieczeń­
stwa Publicznego, p rzek azu je  na 
„Fundusz Pomocy W alczącej KAzpa- 
nii w dniu 24 sierpnia sumę 200.000 
złotych, a w dniu 13 września b. r. dał 
sza sumę 50.988 zł

Stypendia
dla pracowników naukowych

K om isja do Spraw  O d budow y N „uki P o l­
sk ie j przy C entralnym  U rzęd z ie  P lan ow an ia  
p rzezn aczy ła  pew ną k w otę na sty p en d ia  d la  
pracow ników  n aukow ych  W y so k o ść  «typen-  
diiów w ynosi: 6 000 zł. m iesięczn ie  d la  s t y ­
p endystów , k tórzy p o św ięca ją  s ię  c a łk o w ic ie  
pracy naukow ej i n ie pracują  poza tym  z a ­
robkow o oraz 3 000 z ł m iesięczn ie  dla s t y ­
p en d ystów , p racu jących  zarobkow o, co  do 
których  K om isja orzeknie, że praca zarob­
kowa n ie  przeszkadza im w w ykonyw aniu  
pracy naukow ej

Podania n a leży  k ierow ać d o  W yd zia łu  Na 
uki M inisterstw a O św iaty , z za łączen iem  ż y ­
ciorysu , tem atu pracy  naukow ej i zaświad­
czen ia  profesora, pod którego  k ierunkiem  
praca m a b y ć  w ykonana.



Człowiek pracy — czy spekulant opłacać będzie

Powszechny Fundusz Oświatowy
W  rw iązk u  z po ruszanym i o sta tn io  w 

p rasie  p rob lem am i ośw iaty i częstym  od­
w oływ aniem  się do kw estii ,,d an in y  szkol­
n e j" , p rzy taczam y poniżej g łów ne frag m en ­
ty  trzech  p ro jek tó w  d ek re tu  na ten  tem at.

PROJEKT INICJATORÓW

Pierw szy p ro jek t złożony Kom isji O św ia­
tow ej KRN przez kom isję, złożoną z p rzed ­
staw icieli nauczycie lstw a, sam orządu  i S tron 
wietwa Ludowego, p rzew idyw ał u tw orzen ie  
Pow szechnego Funduszu  O św iatow ego dla 
.w y ró w n a n ia  s tra t spow odow anych przez 
o k u p a n ta  w dziedzin ie szkolnic tw a oraz po ­
lepszen ia  b y tu  m ate ria ln eg o  n au czycie l-

Funduaz m ia ł pow stać: 1) z dop łat w wy­
sokości 100 proc. do  ceny k a r t re je s trac y j­
nych przedsięb iorstw , 2) z 5 proc. d o d a tk u  
4m p odatku  obrotow ego, S) z p o trąceń  od 
uposażeń z p ro gresją  od 0,2 proc. d o  2 proc. 
•d  każdych 600 zł. poborów , w yższych niż 
rf. 15.000, 4) z k o n fiska t w alu tow ych , m a­
ją tk u  spekulan tów , n ielegalnego han d lu  ltd., 
A) •  dobrow olnych  o fia r, robocizny i Iw lad 
M ań w n a tu rze .

Projekt usta la  także normy tzw. iw lad- 
azyń urzędow ych w postaci żyta, k a rto fli 1 
M leka ze ( tro n y  gm in w iejskich  na jrzecz 
nauczycie lstw a, zatru d n io n eg o  w tak ich  gsnl 
■ach. Nauczyciele w gm inach m iejskich  o? 
trzym ają rów now ażnik  pow yższych żw iad-

Pow azechnym  Funduszem  O św iatow ym  
ro zp o rząd za łb y  kom itet pow ołany przez Ra 
dą M inistrów .

POPRAWKI MINISTERSTWA OŚWIATY

P o p raw k i do  p ro jek tu  dek retu  zgłoszone 
przez M inisterstw o O św iaty dadzą się s łre -  
le łć  w  następ u jący ch  punk tach :

1) N azw a d e k re tu  zostaje  zm ieniona n®
Pow szechny  N adzw yczajny Fundusz  O św ia­
tow y. W  gm inach w iejskich  i m iejsk ich  u - 
Utanawia się Sam orządow y N adzw yczajny 
Pow szechny  Fundusz  Ośw iatow y.

2) Do źródeł finansow ych d ek retu  d oda­
no : a) 10 proc. d o d a tk u  do  po d a tk u  docho­
dowego, b) w p ła ty  p rzedsięb iorstw  państw o­
w ych w w ysokości 0,5 proc. w pływ ów  osiąg 
iriętyeh ze sprzedaży  części p ro d u k c ji po 
cenach  w o lnorynkow ych , c) 2 proc. dop łatę  
do  cen w yrobów  m onopolow ych, d) do­
d a tk i w w ysokości od 5 do  10 procen t 
do  p o datków  od lokali, n ieruchom ości, (p o ­
życia, w idow isk, konsum pcji rtd.

SI W ycofano  dochody z ty tu łu  konfiska t 
w alu tow ych  i w alk i ze spekulacją .

41 U chjdono p raw o korzystan ia  z dan iny  
w  celu polepszenia bytu m ateria lnego  n a u ­
czyciela, z tym , źe m iała ona iść na  po ­
p raw ę  w aru n k ó w  nauczycieli.

51 Fundusizem  d y sponu je  M inisterstw o 
O św iaty  na podstaw ie  p lan u  finansow ego I p racę po trącen ia  
p rzedk ładanego  do  zatw ierdzen ia  R adzie I noszą:

M inistrów . Sam orządow ym  N adzw yczajnym  
Pow szechnym  Funduszem  O św iatow ym  dy ­
sp o n u ją  w łaściw e Rady N arodowa.

STANOWISKO KCZZ

Kom isja C entra lna  Zw iązków  Zaw odo­
wych zapy tana  w te j spraw ie, w ypow ie­
działa się za w prow adzeniem  dan in y . P ro ­
je k t KCZZ u trzy m u je  p ro gresję  po trąceń  
od poborów , ale  zm niejsza ją  do:

od pensji m iesięcznej do  SOtKl zł. — rocz­
nie 20 zł., od pensji m ies. od 3000 d o  5000 
zł. —  50 zł., od pensji m ies. ponad  5000 zł. 
— 100 zł.

N ajw yższym  w ym iarem  d an in y  w inni być, 
według p ro jek tu  KCZZ, obciążeni w łaści­
ciele p rzedsięb iorstw  p ryw atnych  (re s tau ra ­
c je, cuk iern ie , ho tele  o raz  p rzedsięb iorstw a 
przem ysłow e) o raz  ludność n iep racu jąca , 
zdolna do p racy . Z w olnieni od o p ła t m ają 
być inw alidzi, em eryci i starcy .

O prócz tego, w edług p ro jek tu  KCZZ, n a ­
leży w prow adzić d o p łatę  do  konsum pcji 
a lkoholu : od litra  w ódki 20 zł., litra  sp iry ­
tusu  50 zł., litra wina 50 zł. Od w szelkiej 
luksusow ej k onsum pcji w in ien  być płacony 
10 proc. podatek.

OPRACOWANIA MINISTERSTWA SKARBU

P o  w ie lokro tnym  d y sku tow an iu  pow yż­
szych p ro jek tów , o p racow any  został p ro jek t 
M inisterstw a S karbu , da jący  się streścić  w 
n astęp u jący  sposób:

N adzw yczajna Pow szechna D anina O - 
św iatow a p o b ieran a  m a być w edług tego 
p ro jek tu  w ła tach  1946— 195t.

P rzew idziane są  oprócz zasadniczych  o - 
p ta ły  ulgow e i podw yższone. O płaty  ulgowe 
p rzy słu g u ją  k rew nym , rodzin ie  o raz  m ał­
żonkow i osoby p łacącej o p ła tę  no rm aln ą  
lub podw yższoną, jeżeli osoby te sam e nie 
zaro b k u ją . O p ła ty  podw yższone p łacą  osoby 

w ieku ponad  lat 24 n ieżonate  i n ieza­
m ężne o raz  osoby żonate  i zam ężne, nie 
p osiadające  na u trzym an iu  dzieci.

W ysokość op łat rocznych d la  pod a tn i­
ków  p o d a tk u  grun tow ego  m a p rogresję: 
p rzy  2 ha —  zł. 50 o p ła ta  no rm aln a , 76 
podw yższona, 25 ulgow a, przy 20 ha zł. 1200 
o p ła ta  no rm aln a , 1800 podw yższona, 600 ul­
gowa.

Dla p o d a tn ik ó w  p o d a tk u  od n ieru ch o m o ­
ści o p ła ta  roczna wynosi: do 30 izb — n o r­
m alna 50 zł., podw yższona 75 zł., ulgowa 
25 zł. i w zrasta  do w ysokości — n o rm aln a  
200 zł., podw yższona 300 zł., ulgow a 100 zł., 
przy w iększej, jak  60 ilości izb.

D la p rzedsięb iorstw  państw ow ych op łata  
roczna wynosi od 500 do 10.000 złotych, il a 
o rzedsięb iorstw  spółdzielczych od 500 do 
2000 złotych, d la  kupców  no rm aln a  2000 
zL, ^podw yższona 3000 zł., u lgow a 1000 zł.

Dla osób  p o b iera jących  w y n ag ro d zen ie 'z a  
s to sunku  rocznym  w y-

za pensje do  18.000 zł. norm . 30 zł., pod­
wyższona 46 zł., ulgowa 15 zł., 

za pensje  od 18.000 do 36.000 zł. norm . 
50 zł., pod wyż. 75 zł., ulg 25 zł.,

za pensje ponad 36.000 zt. norm . 100 zł., 
podwyż. 150 zł., ulg. 50 zł.

„W  gospodarczo uzasadnionych  1 zasłu­
gujących na spec ja lne  uw zględnienie wypad 
kach  P rezydium  w łaściw ej Rady N arodo­
wej up raw n io n e  jest obniżyć op łaty  nor­
m alne jed n ak  n ie w ięcej jak  o 60 proc.** 

W pływ y z N adzw yczajnego Funduszu  O- 
św intowego m ają stanow ić osobny dział do 
chodu budżetu  M inisterstw a Skarbu.

P ro jek t powyższy nie Jest p ro jek tem  osta 
tecznym . Z ain teresow ane  czynniki tą  w to ­
ku p rac  m ających  na celu w prow adzenie 
pew nych zm ian w dekrecie , w duchu  po­
trzeb chwili obecnej, k tó re  nad ały b y  mu 
form ę defin ityw ną.

Dochód z N adzw yczajnego Pow szechnego 
F unduszu  O św iatow ego w yniósłby o » o łs  2 
m iliardów  rocznie co w całe j rozciągłości 
w yjaśniłoby sy tuację  n a  te rm ie  ośw iaty.

(■P).

Delegacja Polskich Spółdzielców
na Międzynarodowym Kongresie w Zurychu

30 września r. b. odleciała samolo­
tem z Warszawy do Szwajcarii dele­
gacja polskich spółdzielców, która we 
źrnie udział w Kongresie Miedzynaro 
dowego Związku Spółdzielczego w 
Zurychu.

W skład delegacji weszli —  prezes 
Zarządu Głównego „Społem” tow. 
Żerkowski, sekretarz generalny „Spo­
łem” — poseł tow. Dominko. wice­
prezesi Zarządu „Społem” — Niemiec 
i Fedoski, członek Międzynarodowego 
Komitetu Spółdzielczego — dyr. ja- 
szuński, dyrektor Biura Prezydialnego

„Społem" tow. A. Rapacki, prezes 
Źw. Rewizyjnego Pszczółkowski, kie­
rowniczka sekretariatu spółdzielczej 
komisji zagranicznej — dr. M. Or- 
septti, przedstawiciel Banku Gospo­
darstwa Spółdzielczego — dvr. Cho­
dakowski i Skałecki, przedstawiciel 
SPB — dyr. Janota .sekretarka Zarzą­
du Lichaczewska, przewodniczący 
Wydz. Spółdzielczego Swipcicka oraz 
kierownik działu szkoleniowego „Spo 
tem” —  Hauboldowa.

Pobyt delegacji spółdzielców w 
Szwajcarii potrwa dwa tygodnie.

Ruch spółdzielczy
w walce o pokój i wolność

W związku t obchodem Dnia 
Spółdzielczości Międzynarodowy 
Związek Spółdzielczy wzywa naro- 
■dty do budowania pokoju w duchu 
współdziałania i solidarności. Sytu­
acja międzynarodowa wymaga od 
spółdzielczcści czynnego ustosunko- 
wnia się do wvnadków politycznych.

Przypomiramy, te  właśnie duch 
współdziałania międzynarodowego 
ożywiał narody, gdy połączyły się do 
walki przeciwko nazizmowi i faszyz­
mowi. Ważną sprawą jest pełne wy­
korzystanie sił i wpływów świato­
wego ruchu spółdzielczego dla spra­
wy pokoju i wolności.

W walce o prawo do życia
Niewidomi organizują warsztat pracy

Przy ulicy W idok 22 na pierwszym! czne instytucje zamawiają u nas

Potworna zbrodnia NSZiWIN
Bestialskie spalenie wsi Maniak!

LUBLIN. (PAP) —  N» w ieś M aniak! (gm. 
U rięd ó w , pow. K raśnicki) n a p a d li  band* 
W IN -ow »k* „Z ap o ry " i NSZ „Cisego** w 
• ile  50 ludzi, uzbro jonych  w b roń  m aszyno­
w ą. M ieszkańcy wsi zostali zaskoczeni strza 
tam i, rozlegającym i (lę  * k ilku  atron i po­
żaram i, w ybuchłym ! na aku.tek obstrzału  
zapa la jącym i pociskam i. P o  s te rro ryzow an iu  
m ieszkańców  bandyci w kroczyli do wsi i roz 
poczęli p o d p a lan ie  budynków . W szelkie p ró  
by  ra tu n k u  p łonących  dom ów  oraz inw en­
ta rz a  żywego były przez bandę uniem ożli­
w ione. Gdy Jedna z gosipodyń usiłow ała wy­
p row adzić  krow ę, b an d y ta  zastrzelił krow ę 
l pob ił w ieśniaczkę i je j m ałe dziecko.

B andyci zastrzelili we wsi 50-letn iego gos­

podarza  Poehrow icsa . Zwło-kl jego  w rzucili 
do płonącego budynku . N astępni* zabrali 
ze aobą 40 goap o d ariy  na sk ra j lasu  i wszy at 
kich p o b ili  

W esasłe  pożaru napastnicy przygryw ali 
na  h a rm o n ii i wyśm iewali się a n ap ad n ię ­
tych m ieszkańców .

W  rezu ltac ie  n ap ad u  spaliło  się 29 g o spo­
d arstw , ponad  !00 budynków . Do szpitala  
w K raśn iku  przyw ieziono  trzy  osoby ciężko 
po tłuczone o raz  2 ciężko pobite . P rzed  odej­
ściem  bandyci zagrozili, że p rz y jd ą  pow tór­
nie i w szystkich w yrżną.

W ładze B ezpieczeństw a zorganizow ały  
na tychm iastow y pościg za b a n d y ta m i

piętrze znajduje się małe, duszne i 
ciemne mieszkanko. Dziwne, niezwy­
kłe. Spędzając tu zaledwie kilka chwil 
dochodzi się do krzepiącego przeko­
nania, że ludzie dotknięci najwięk­
szym na świecie kalectwem, pomimo 
jakby się zdawało zupełnej niezdolno­
ści do aktywnego życia i pracy, mogli­
by pracować, zarabiać na życie i być 
twórczymi członkami społeczeństwa, 
gdyby... gdyby właśnie mieszkanko 
przy ulicy W idok 22 nie było tak ma­
łe, ciasne i duszne.

W idok 22 — to siedziba Związku 
Niewidomych. Placówka pod każdym 
względem twórcza i zasłużona. Tutaj 
mają swój mały warsztat pracy ci, któ 
rym odebrane zostało szczęście oglą­
dania piękna świata, i którzy stali się 
ofiarami straszliwego kalectwa.

Wita nas ob. Feliks Woźniak, se­
kretarz związku, idąc ku nam kro­
kiem pewnym, choć wolnym, z wycią­
gniętą przed siebie ręką.

NIEZW YK ŁY W ARSZTAT
Sekretarz prowadzi nas uprzejmie 

do warsztatu:
—  Przede wszystkim trzeba zoba­

czyć (dziwnie to brzmi w ustach nie­
widom ego) —  porozmawiamy póź­
niej.

Warsztat —  nieduży, pokój, w  któ­
rym gwar rozmów unosi sie ponad 
pochylonymi nad stołem głowami. Pra 
ca wre. Dwanaście par rąk zajętych 
jest robotą, szybko migają w nich ka­
wałki drzewa wyciosane w odpowied­
nie formy. W prawne rece chwytają 
włos, przewlekając go przez wyśrubo­
wane w drzewie dziurki. Szybko, bez­
błędnie ręce ujmują tyle włosia ,ile po 
trzeba, nie mniej i nie wiecej.

Pod oknem, specjalnym przyrządem

szczotki. Mamy swych stałych odbior 
c ó w .

—  Tak liczny jest wasz związek?
—• W Warszawie 150 członków  

(tylko ci, którzy ukończyli szkoły dla 
ociemniałych zaliczani są do związku) 
oraz 100 „podopiecznych". Mamy od­
działy w Łodzi, w Chorzowie, Byd­
goszczy i we Wrzeszczu. Mniej wiecej 
20 proc. zarejestrowanych u nas nie­
widomych utraciło wzrok podczas po­
wstania czy też w obozach koncentra­
cyjnych.

— Która to godzina, panie sekreta­
rzu?

szawie szkolą tylko dzieci. W Bydgo­
szczy związek posiadał świetnie wypo­
sażoną szkoły, której gmach dziś od­

budowany przydzielono... Izbie Skar­
bowej, ociemniałym dając wzamian 
pałac w miejscowości podmiejskiej. 
Racjonalna szkoła i warsztat dla o- 
ciemniałych musi się jednak znajdo­
wać w samym mieście ,ze wzglpdu na 
łatwość zdobycia instruktorów .surow 
ca do produkcji i odbiorców,

G D Y B Y  TAK  MIEC W ŁASNY  
GMACH

1—  Otóż —  cała nasza akcia w War­
szawie rozbija sie o brak lokalu. Mo-

W prawne ręce chw ytają włoa, priew lekając go praea wyśrubowane  
w  drzewie dziurki.

Ob. W oźniak wyjmuje zegarek i
czujnymi palcami odczytuje godzinę. 

—  Pół do trzeciej. Przed wojną mie- 
jeden z robotników nacina włos, wy-! ..brailowskie” ze specjał
krojone deseczki ciągle świeże poja-ln Ymi wypukłymi cyframi.

„Tarzan" skazany na śmierć
Likwidac.a HSZ-owskiej bandy w tarnowskim

D zięki energ icznej akc ji W tadz B ezpie­
czeństw a w p ierw szej połow ie sie rp n ia  br. 
a a  te ren ie  T arn o w a  i okolicy  zo sta ła  zli­
kw id o w an a  N SZ-ow ska b an d a  „T a rza n a  
wraz i  je j hersztem  G ajdą T adeuszem  
deze rte rem  z W o jsk a  Polskiego.

B anda  ta  p rzez  azereg m iesięcy od  
połow y ro k u  1945 b y ła  p o strach em  m ie- 
•zkańców  p ow ia tu  tarn o b rzesk ieg o , a  osta t- 
n ie  zw ą w y stępną  dz ia ła ln o ść  p rzen iosła  na  
tarem m iasta  T arn o w a  1 okolicy.

Ł upem  b andy , oprócz broni zab ran e j w 
e ta s ie  n ap ad u  n a  p o ste ru n k i MO, in w en ta ­
rza żywego i m artw ego  oraz  m ien ia  p a ń ­
stw ow ego i p ryw atnego , by ła  znaczna  ilość 
gotów ki.

R ó w n o c z e śn ie  z l ik w id a c ją  b a n d y  w p ad i 
w ręce w ładz bezpieczeństw a a rsen a ł b ron i.

P rz e p ro w a d z o n e  d o c h o d z e n ia  w ykazały, 
że b anda  ta w c h o d z iła  w sk ład  n ie le g a ln e j 
organ izac ji W IN-u i NSZ-u, d z ia ła ją c y c h  
na  te re n ie  p o w ia tu  tarnow skiego , d ą b ro w ­
skiego, brzeskiego, l im a n o w sk ie g o  i n o w o ­

sądeckiego.
Mocą w yroku sądow ego G ajda Tadeusz, 

pseud. „T a rzan " , Budzik W iesław , pseud 
„R o land", K w aśniew ski R yszard, pseud 

s m W W in i i f  t i H u . - i t i t i iK i i iD C ! .  i: h ih h N M i i th i t t l l lH I M I i l l ł l l l ł d U ł l i i l t f l l i i l t ! ' ; ;

Popierajcie prasę ; 
socjalistyczna

„L os", O raczew ski K azim ierz, pseud . „K o­
ziorożec", Z ab d aer Józef, pseud . „W y d ra" , 
Sak Stan isław  1 W all W ojciech  sk azan i zo­
sta li n a  k a rę  śm ierci.

P rażu ch  Ju lia n  1 T ru c h a n  T eo d o r pseud. 
„B aran o w sk i"  —  na  k a rę  dożyw otn iego  wię 
zienia, B anek  Jó zef, pseud. „C ichy" i M a­
linow ska  Zofia —  n a  k a rę  w ięzienia po 15 
la t. Pozosta li o skarżen i sk azan i zosta li na  
k a ry  w ięzienia  od la t  6-ciu  do 10-ciu.

wiają się na stole, i ciągle nowe, goto­
we już, szczotki zapełniają inny stoją­
cy z boku stół. Praca wre. choć nie wi­
dzą oczy, chóć patrzą jakby się zdawa­
ło, w inną stronę... Po pokoju uwija­
ją się ci, którzy podają włos i drzewo 
i którzy odkładają na bok wykończo­
ną pracę. Poruszają się wprawnie i 
szybko.

DĄ ŻY M Y  
D O  SAMOW YSTARCZALNOŚCI
Niewidom i pracujący w tym war­

sztacie zarabiają od 120 do 160 zł. 
dziennie. Otrzymują tu śniadanie i o- 
biad.

W  zeszłym roku otrzymaliśmy pew­
ną subwencję z Ministerstwa Pracy i 
Opieki Społecznej —  mówi nam Se­
kretarz —  naszym dążeniem jest jed­
nak zupełna samowystarczalność. Li-

V.'WI - m
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mżmgljgĘ .

Ale jak nie ma szkiełka to i na 
zwykłych można odczytać.

W  drzwiach ukazuje się młody czło­
wiek w studenckiej czapce i ciemnych 
okularach.

N IEW ID O M Y  STU D EN T  
POLONISTYKI

Ob. W ójcik jest studentem trzecie-

żemy zatrudnić tylko 12 osób, a ma­
my przecież wiele chętnych i wyszko­
lonych rzemieślników. Ociemniali są 
wykwalifikowanymi szczotkarzami, in 
troligatorami, dyplomowanymi masa­
żystami, mają swoje zespoły muzycz­
ne, które występują na koncertach. 
Gdybyśmy mieli duży lokal —  można- 
by byto zatrudnić wielu, wielu na­
szych kolegów. Niestety teraz spotkać 
można nierzadko na ulicy niewido­
mych, którzy muszą żebrać. N ie może­
my się nimi zająć wskutek ciasnoty.

N ie  możemy zatrudnić nikogo po-
goT oku , X u £ k i T I S « ; S  nad tych 12 osób^.Złożyliśmy już pis- 
Warszawskim. W całym kraju na mo Komisu Mieszkaniowe, -  naj­
wyższych uczelniach studiuje s i e d m i u  j m V  nadzie,ę, ze uda nam się otrzymać 
niewidomych. Ob. W ójcik zamierza i P o d z ia ł  gmachu.
poświęcić się pracy pedagogicznej w  
szkołach dla niewidomych.

Największe trudności sprawia mu 
brak książek.

Biblioteki „brailowskie” zginęły 
podczas wojny. Nowych na razie nie 
ma. z powodu zniszczenia względnie 
zdekompletowania maszyn. Trzeba ko

—  Czy niewidomi są zatrudnieni w  
innych zakładach pracy.

—  Przed wojną spora ilość naszych 
kolegów pracowała np. w M onopolu  
Spirytusowym, a zwłaszcza Tytonio­
wym. Sortowanie korków do butelek, 
pudełkowanie —  różne inne prace mo 
gli wykonywać niewidomi równie do-

rzystać jedynie  ̂z notatek robionych j brze jak ludzie widzący. Mieliśmy wy- 
podczas wykładów za pomocą specjał- kwalifikowanych pracowników. Dzi- 
nych tabliczek, nakłuwając szpikul-1 siaj nie wiemy dlaczego instytucje te
cem znaki. Z  tymi tabliczkami jest zre 
sztą inny jeszcze kłopot, bo jest ich 
m ało i bardzo trudno dostać.

—  Gdyby tak znaleźć kogoś, kto 
zgodziłby się czytać mi....—  mówi ob. 
W ójcik.

W  ogóle z pow odu braku specjal­

nie zatrudniają już niewidomych, co 
pogarsza sytuacje i powiększa ilość na 
szych „podopiecznych”.

I dlatego naszą prośbą do „Robo­
tn ika” jest poparcie naszej sprawy, na­
szych kilku spraw : pierwsza lokal,
d ruga zatrudnienie naszych kolegów,

Cięgle now e, gotow e ju ż  szczotki, z ap e łn ia ją  sto jący  z Sroka sió ł

; nych książek —• niewidomi pozbaw ię-! trzecia—to po prostu, żeby ludzie wie- 
j ni są zupełnie lektury. G dyby ; dzieli, że pracujemy w różnych spe- 

tak ktoś zechcał poświęcić jedną czy, cjalnościach, że można u nas zama- 
i dwie godziny dziennie na głośną le k -1 w iać zarówno szczotki, jak i roboty 

ture w tej świetlicy. Byłby tu b a rd zo ! trykotarskie na drutach, masaże lecz- 
mile widziany i spotka’by się z wdzię- nicze, że mamy zespoły muzyczne itp. 
cznością tych .którzy sami czytać nie N o  i że wydaliśmy ostatnio nowy 
mogą. I plan W arszawy z inform atorem  i spi-

_ __ . ______  . sem ulic do nabycia za 80 zł.
BRAK SZKÓŁ D LA DOROSŁYCH | -ję prośbę niewidomych niniejszym 

Istniejące dziś szkoły w Łodzi, w , spełniamy.
Laskach i częściowo w Instytucie Głu-j D . R.
choniemyjch i Ociemniałych w War-
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131 Ogólnopolski Zjazd RTPD
o d b ędz ie  s ię  w e  W rocław iu

W  dniach 5, 6 i 7 października 1946 przedyskutowanie regulam inów  wew- 
t. we W rocław iu odbędzie się III O- nętrznych i ułożenie planu pracy na 
góLnopolski Zjazd przedstawicieli Od- najbliższy okres. W  czasie Zjazdu 
działów R T PD . odbędzie się wiec, poświęcony spra­

wom dziecka.
Uczestnicy Z jazdu proszeni są o 

zgłoszenia się we W rocław iu w Od­
dziale R T PD  przy ul. Krętej 1 /3  lub
też w W rocław skiej D elegaturze W o­
jewódzkiej R T PD  ul. Henryka Pra­
wego 11, dla zasięgnięcia d o k ład ­
nych danych o miejscu obrad.

W  dniach 4 i 5 października na 
D w orcu Głównym  i N adodrzańskim  
dyżurni z czerwonymi opaskam i.z na­
pisem III O gólnopolski Zjazd RTPD , 
będą zainteresowanym  służyć pomocą 
i wszelkimi informacjami.

Celem Zjazdu będzie om ówienie ak­
cji letniej, zm ontowanie akcji świetli- 
cowej i pracy higieniczno - lekarskiej,

Ogniwa w łańcuchu
RTHO

Sprawa dziecka zasadniczo budzi w czło­
wieku pewien sentym ent. Serce „mięknie1*, 
gd_ słuszy się o biedzie i cierpieniach dzieci, 
które tęsknią przecież do m iłości serdecznej 
opieki, do słońca i zabawy. D ążymy do ura­
towania młodego pokoleniu, ciężko doświad­
czonego przez okrutnego okupanta. Powstają 
takie organizacje, jak: Insty tu t Pamięci Na­
rodowej, In s ty tu t w alki z wyniszczeniem  
biologicznym narodu itp.

Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół Dzieci 
(R TP D ) prowadzi dobrze przemyślaną akcję  
opieki nad dzieckiem , od żłobka przez Do­
m y Dziecka, przedszkola, świetlicę^ czy te l­
nie itd. Taka działalność ma prawo wezwać 
całe społeczeństwo do współpracy i pomocy 
materialnej: ogniwa połączone tworzą osta­
tecznie łańcuch i takim  łańcuchem są właśnie 
dary ofiarowane za pośrednictwem pism w  
całej Polsce.

ŁAŃCU CH  O F IA R  N A  RTPD, to stała  
rubryka w przzie socjalistycznej. Świadczy  
on nie ty lko  o masowości, ale i świadomości 
klasy pracująćej. Do dnia  25 września rb„ 
łącząc ogniwo do ogniwa, zebrano w „łańcu­
chu“ z ł 317.000, a rezultaty ogłaszane przez 
prasę prowincjonalną, nie są jeszcze zsumo­
wane..

W  ustroju socjalistycznym  nie będzie dzie­
ci biednych w dzisiejszym  znaczeniu i w bud  i M inisterstwo Komunikacji donosi: W
żecie państwowym będą przewidziane fu n d u - 1 związku z. katastrofą kolejową na stacji 
sze na wychowanie dzieci  —  sierot lub z in-  j  Łódź —  K aliska wstępne dochodzenia prze- 
nych powodów pozbawionych domowego o- prowadzone przetz miejscowe władze kole- 
gniska.  I jowe, specjalną komisję z Min. Komunika-

W  okresie, k tóry przeżyw am y, pomoc spo-  j  cji i władze prokuratorskie ustaliły  na6tę- 
łeczeństwa jest konieczna, 
apeluje o dalszą ofiarność, 
się w ydłużyć na rok cały, 
zamienić ma się na zimowe, żeby z wiosną 
wrócić do dawnej nazwy.

Dary dane dz* cłom, to nailepiej ulokowa­
ny kaoitot. Procenty  —  to zdrowe pokolenie, 
niejednokrotnie wvrwane śmierci.

.A więc „Łańcuch" i jeszcze raz „Łańcuch*' 
na rachunek RTPD dht dztecł.

Wiadamości s§Buart̂ uue

Mistrzostwa słowiańskie w Pradze
w ocenia kapitana Związkowego P. Z. B.

Starł w Pradze nasftapil przedw cześnie
W e czwartek wieczór wróciła z 

Pragi do Poznania część ekipy pol­
skiej z m istrzostw  w szechsłow !ań- 
skich w  boksie. K ap itan  sportow y 
PZB cb. S uszczyń:ki zapylany o 
formę naszych rep rezen tan tów  o- 
św iadczył, że zawodnicy nasi raczej 
go ro zcza ro w ali w ykazując słabą 
formę, ó rem k a  nie by ła należycie 
przygotow ana do tak  p . w ażnego tur 
nieju, a  to  z powociu zbyt w czes e- 
go term inu m is'rzostw , gdyż u nas

Ograniczenia w przesyłkach wagonowych
' z powodu przewozów jesiennych

Wobec konieczności przyśpieszenia obro­
tu wagonów dla wykonania zwiększonych 
przewozów jesiennych, posiadanym  ilosta- 
nem roboczym, w okresie do t stycznia 
1947 r., obowiązywać będzie:

1) zakaz ponow nego nadaw ania przesyłek 
W agonowych na wszystkich stacjach P.K.P.,

2) zakaz zmiany stacji przeznaczenia prze

syłek wagonowych w drodze dodatkowego 
zlecenia nadawców.

W yjątek stanow ią transporty  zboża dla 
akcji siewnej, nadchodzące z Z.S.R.R. i z 
Czechosłowacji, transporty  wyrobów prze­
mysłowych, nadchodzących ze strefy oku­
pacyjnej radzieckiej w ram ach umowy pol­
sko-radzieckiej oraz inne przesyłki nadcho­
dzące zza granicy w tej liczbie UNRRA.

Ustalanie przyczyn katastrofy na stacji w Łodzi 
22 p a sa ż e ró w  poniosło  śm ierć

Dlatego RTPD  j  pujący stan  faktyczny:
„Łańcuch*' m u s i! Dnia 28 września rb  o godz, 5.40 rano na
a kolonie letnie • zatrzymany niezgodnie z przepisam i ruchu

przez dyżurnego staoji Łódź — Kaliska 
przed semaforem pociąg osobowy Nr 524 na­
jechał pociąg pośpieszny Nr 502 z W rocła­
wia. W skutek najechania w pociągu osobo­
wym Nr 524 uległy zdruzgotaniu brankart 
i dwa wagony osobowe. 14 pasażeró-w ponio­
sło  śmierć na miejscu, 42 ciężej rannych

Wyścig pracy młodzieży trwa
Zakończenie II etapu w dniu 31 października

W Il-gim etapie wyścigu pracy wśród 
młodzieży, biorą udział cztery wojewódz­
twa: dolnośląskie, ś l ą s k o  dąbrowskie, po­
znańskie i łódzkie. Ilość zakładów  pracy 
objętych wyścigiem pracy w tej chwili wy­
nosi ponad 237 kopalń fabryk i warsztatów 
W wyścigu bierze udział ponad 39.695 mło­
dych robotników.

Na terenie województwa śląsko -dąbrow­
skiego wyścig objął zakłady pracy, z ogól­
ną liczbą — 20 296 uczestników, w wojewódz 
twie dolnośląskim 60 zakładów  pracy i po­
nad 10 000 uczestników, w województwie po 
znańskim 14 zakładów  pracy i około 4.500 
uczestników i w województwie łódzkim 70 
zakładów i około 5.000 robotników.

W  wyścigu pracy przoduje: Szymczak
Maria (Łódź) przekroczyła 279% normy, 
Adaszek Jan  — 302%, Olearczyk Henryk — 
164"/® (kopalnia W ujek), poza tym specjal­
nie wyróżnia się zespół pracujących na Po­
lu Młodzieżowym w kopalni W ujek, gdzie 
uczestnicy wyścigu podnieśli wydobycie wę­
gla o .33% ponad normę.

Uroczyste zakończenie Ii-go etapu wyśoi 
gu pracy nastąpi 31 października, a III -ci 
etan  rozpocznie 6ię 1 go listopada rb.

III-oi etap wyścigu pracy trw ać będzie 
cztery miesiące i obeimie także wojewódz­
twa: lubelskie krakowskie, gdańskie i Ma-

przewieziono do szpitali łódzkich. Pasaże­
rowie lżej ranni udali 6ię po opatrunku do 
swych domów, lub w dalszą podróż. Spo­
śród ciężko rannych w ciągu soboty i nie­
dzieli zmarło dalszych 7 ofiar. W pociągu 
pośpiesznym wskutek zderzenia wykoleił się 
parowóz, a maszynista i palacz doznali lek­
kich obrażeń.

W ładze kolejowe w bardzo szybkim tem ­
pie uruchomiły aparat ratunkow y oraz p rzy­
stąpiły  do oczyszczenia toru celem wznowię 
nia ruchu. W 10 godzin po wypadku ślady 
po katastrofie zostały usunięte i n ich  został 
wznowiony.

Dochodzenie celem ustalenia wonnych ka­
tastrofy jest w toku. Prócz dyżurnego ruchu 
zostaną pociągnięte jeszcze śnne osoby z per 
somelu kolejowego, których winą za k a ta ­
strofę zostanie ustalona.

*
Liczba śm iertelnych ofiar katastrofy kole­

jowej w Łodzi wzrosła do 22-ch. Wczoraj 
zakończyli życie w szpitalu  jeszcze dwaj pa 
ca żerowi e z pociągu wrosławskiego: Preust 
z Poznania i Ludwik Świętosławski z Łodzi. 
Stan pozostałych ponad 50 ofiar, przebywa­
jących w różnych szpitalach, jest na ogół 
zadowalający, chociaż dość ciężki.

Śledztwo nad ustaleniem  przyczyny kata­
strofy prowadzi p rokurator Kanel. Zabiez- 
pieczył on niemal natychm iast po wypadku 
wszystkie księgi 6-łużby ruchu i taśm y te le ­
graficzne.

Niewątpliwie najbliższe godziny przynio­
są dokładne wyjaśnienie przyczyn tragicz­
nego wypadku.

C l  Z  K B  A J  U
ŁK WSPÓŁPRACĘ Z NIEMCAMI

Sąd kam y w Poznaniu ogłosił w yrok w 
głośnym procesie przeciwko profesorowi 
Kamieńskiemu, oskarżonem u o zdradę na­
rodu i współpracę z Niemcami.

Prof. Kamieński skazany został na 3 lala 
więzienia, u tratę  praw  obywatelskich na 2 
lata oraz konfiskatę m ajątku.

8 TYS. ZA ŚWIADECTWO MATURAI.NE

W  Lublinie wykryto szajkę fałszerzy 
świadectw m aturalnych, k tóre  były sp .-za­
daw ane w cenie od 5 do 8 tysięcy, zależnie 
od zamożności kupującego. Przy fałsze­
rzach znaleziono niewypełnione jeszcze 
blankiety m aturalne i pieczątki kuratorium  
lubelskiego okręgu szkolnego.

Z POWROTEM W POLSKIE RĘCE

Na terenie województwa gdańskiego ob­
sadzono do chwili obecnej 17.169 gospo­
darstw . W samym miesiącu sierpniu obsa­
dzono 532 gospodarstw a 344 rodzinam i re­
patrian tów  i 265 przesiedleńców; razem o- 
sadzono 309 rodzin.

Sprawa osadnictwa
spćłdzielczoparcelacyjnego

W e środę, dnia 2 października, o godz. 
11 —tej przed południem, w lokalu Biura 
Głównego Rady Społecznej Osadnictwa Spół 
dzielczo-Pnrcelacyjnego przy Ministerstwie 
Ziem Odzyskanych, odbędzie się konferen­
cja prasowa.

Przedm iotem konferencji będą sprawy i 
zagadnienia, związane z akcją osadnictwa 
spółdzielozo-parcelacyjnego na Ziemiach Od 
zyskanych oraz organizacja przesiedleńcza 
w województwach centralnych, (ws)

W sierpniu opuściło nasze ziemie z woj. 
gdańskiego 8.133 Niemców z powiatów: lę­
borskiego, malborskiego i sztumskiego.

ŚWIATOWA ORGANIZACJA POMOCY , 
STUDENTOM W E WROCŁAWIU

We W rocławiu gościła delegacja W orld 
Student Relief (Światowa O rganizacja Po­
mocy Studentom).

Światowa O rganizacja Pomocy Studen­
tom dysponuje funouszami, które zbierają 
między sobą studenci, aby przyjść z pomo­
cą kolegom w krajach zniszczonych przez 
wojnę.

Polska korzystała z pomocy tej organi­
zacji już po pierwszej wojnie światowej. 
Dzięki pomocy WSR bawiła niedaw no w 
Danii wycieczka profesorów i studentów 
polskich. Poza tym WSR wysłała 18 profe­
sorów i studentów zagrożonych gruźlicą na 
6 miesięcy do sanatorium  w Szwajcarii, a 
wkrótce wyśle grupę profesorów  i 
tów do Szwecji.

STACJA ODŻYWCZA DLA KOBIET 
I  DZIECI SOSNOWCA

W  najbliższym czasie zostanie urucho­
miona przez m isję Duńskiego Czerwonego 
Krzyża stacja sanitarno-odżyw cza dla dzie­
ci i kobiet w Sosnowcu. Stacja obejmować 
będzie kuchnie prowadzone przez personel 
duński, w ydające dziennie około 3500 obia­
dów dla młodzieży szkolnej oraz wspierać 
będzie pomocą m aterialną około 1500 ko- 
biet-m atek.

ROBOTNICY F. „KRYSZTAŁ"
NA SZKOLNICTWO

Robotnicy fabryki cukrów i czekolady 
„K ryształ" w Krakowie ofiarowali cały 
swój jednodniowy zarobek w wysokości 
28.735 zł. na potrzeby szkolnictwa m. Kra­
kowa. Kwota ta została rozdzielona między
szkoły powszechne na przedmieściach.

■ —

U czczenie pam ięci
prof. Noakowskiego
W dniu 1 października przypada roczni­

ca śmierci Stanisława Noakowskiego, profe 
sora historii sztuki na W ydziale A rchitek­
tury Politechniki W arszaw skiej i wielolet­
niego dziekana tegoż W ydziału.

Stowarzyszenie Architektów Rzeczypospo 
litej Polskiej podaje do wiadomości Kole 
gów, uczniów i przyjaciół zmarłego profe­
sora, że dnia 1 października o godz. 10-ej 
rano odbędzie się w kościele św. Aleksan­
dra na PI. 3-ch Krzyży nabożeństwo ża­
łobne za spokój jego duszy.

Jednocześnie S.A.R.P. kom unikuje, te  ce­
lem uczczenia pamięci Stanisława Noakow­
skiego zamierza w najbliższym czasie urzą 
dzić wystawę jego prac. Z uwagi na znisz­
czenie dużej liczby szkiców Noakowskiego, 
udostępnienie pozostałych dzieł sta je  się 
szczególnie potrzebne. W związku z tym 
S.A.R.P. prosi wszystkich, którzy posiadają 
dzieła Stanisława Noakowskiego, o składa- 

sekretariacie S.A.R.P., u. P ierac-studen- nie ich w 
kiego 1.

Zgon
prof. WŁ Ł ukom skiego

Zm arł nagle w Moskwie w 64-tyin roku 
życia prof. W ładysław Łukomski, Polak, 
wybitny specjalista w dziedzinie heraldyki 
i innych pomocniczych działach historii.

Prof. Łukomski był założycielem m u­
zeum heraldycznego w Leningradzie, włą­
czonego następnie do radzieckiego a rch i­
wum państwowego. Po zakończeniu wojny 
przeniósł się do Moskwy, gdzie rozwinął 
ożywioną działalność naukowo - o,-dag >■ 
giczną. Był profesorem  w Instytucie Hi­
storyczno - Archeologicznym, pracow ał po 
za tym w Instytucie Kultury M aterialne1 
Akademii Nauk ZSRR. w Muzeum H isto­
rycznym etc.

oezon jest w pełni dopier? za dwaj 
m iesiące. Braki kondycyjne nasi za­
w ód dcy stara li 'się zas 'ąp ić  w ielką 
am bicją.

KOLCZYŃSKI I SZYMURA — TO 
PRAWDZiWI REPREZENTANCI
W  ryw alizacji m iędzynarodow ej 

jedynie Kolczyński i Szym ura od-

Najlepszym i bokserami są Greinef,
Szczerbakow, K orolew  i Kniaziew.

CZESI SŁAŚSI O D  N A S

Nasza przedwojenna ósemka na- 
pewno byłaby godnym ich rywalem. 
Czesi mimo zajęcia drugiego miejsc* 
są gorsi od nas. Zdobyli oni wicemir 
strzostwo dzięki przychylności sę- 

, . . i dziów jugosłowiańskich, którzy rów-
też najsilniejszym i punktam i na.-zejj n je^ s w 0 ;m j orzeczeniami kjzywdzili
ó em ki. i nas w w alkach z zawodnikam i radztec

(Pomimo, że G rzyw ocz zdobył kjm j_ Najlepszym  ich technikiem jest 
p ierw sze mie:sce w  swojej k a ‘edorii,| Zachara w w. muszej. Prócz Zachary 
walczy on. zbyt szablonowo i b rak  mógł się jeszcze podobać bojowy Sku-

gryw a’ą obecnie jakąś rolę. Byli cni

mu rep e rtu a ru  ciosów Je s t to jed­
nak dobry m ateria ł na klasycznego 
boksera.

Na pochw ałę zasługuje także Olej­
nik  w w adze półśrećńiej. N ależy ort 
do rzędu  łych  bokserów , k tórzy  
■stają- n ieustraszen i oko w  oko z naj

drik.

JUGOSŁOWIANIE MILE 
ROZCZAROW ALI

Jugosławia nas przyjemnie rozcza­
rowała. Była silniejszym zespołem,

. j  . w/ i ■ niż na ogół spodziewaliśmy się. W iel- s.lniejszym i zaw odnikam t. W ykaza-, kj wpływ wywarła na drużyn<. szkołt
ła  to przede wszystkim  w alka i ze 
Skudrik iem  i ze S zczerbak :w em  T a ! 
osta tn ia  była chyba najpiękniejszą 
w alką tu r.ie ju .

KOMPROMITACJA NIEWADZIŁA
Coś wręcz przeciwnego przedsta­

wia N iew adził, który nie powinien 
był się znaleźć w reprezenta^i. Test i 
to zawodnik tchórzliwy i szukał tyl-! 
ko pow odu, żeby jak najszybciej w 
dozwolony, względnie nie dozw olo­
ny sposób zakończyć walkę.

Słabo wypadli Leczkowski i Kozio­
łek. Pierwszy jest jeszcze nieoszlifo- 
wany i musi jak najszybciej pozbyć 
się wysuwania głowy ku przodowi, 
jak i uderzania głową przeciwnika. 
Koziołek był bardzo słaby. Stracił on 
swój szybki refleks, a przede wszyst­
kim nie posiada kondycji. Przypu­
szczalnie był to jego ostatni start w 
reprezentacji.

Stasiak nie był w tej formie, jaką 
wykazał w kraju. N a arenie miedzyna 
rodowej nie przewidują, aby Stasiak 
m ógł odegrać większą rolę,

PIĘŚCIARZE RADZIECCY "
Pięściarze radzieccy walczą głównie 

swingami i sierpami. Zdążają do wal­
ki na półdystans— wchodzą do zwar­
cia rotacyjnymi unikam i —  gdzie nie 
i to cios dynamiczny.

włoska. Taki Barbadoro na przykład 
wyszedł za szkoły Sergo. Drugi za­
wodnik, który znalazł moje im ianie 
to Sovliański w w. lekkiej.

Turniej w Pradze był doskonałym
przeglądem  sił i poziomu naszych naj 
bliższych sąsiadów, jak i samej druży 
ny polskiej.

SKŁAD N A  MECZ Z W IG R A M I
N a najbliższy m iędzypaństw owy 

mecz z W ęgram i, który odbędzie się 
13 października br. w Katowicach, 
pięciu zaw odników już ma zapewnio 
ne miejsce, a to: w w. muszej —  Ba- 
zarnik (Śląsk), w koguciej^—  Gt-zy- 
wocz (Ś ląsk), w półśredniei Olejnik 
(Ł ódź), w półciężkiej —  Kolczyński 
(W arszaw a), w w. ciężkiej —  Szymu­
ra (P oznań).

W piórkowej przewiduje — oświad  
czył kpt. Suszczyński— ewentualne wy 
stawienie Antkiewicza (Gdańsk), w  
lekkiej — Radem achera (Śląsk), o ile 
jego weryfikacja zostanie do tego cza 
su przez PZP załatwiona, w przeciw­
nym razie wystąpi V ogt (P oznań).

W  w. średniej odbędzie się w ra­
mach meczu Poznań — Śląsk w dniu 
6 października w Katowicach, spotka 
nie eliminacyjne między Nowarą 
(Śląsk) i Sobczakiem (Poznań).

Grochów — Garbania 4:0 (2:0)
Footbal Warszawski ma do zanotow ania 

nowy sukces osiągnięty wczoraj przez wice­
m istrza okręgu warszawskiego KS. „Gro­
chów", który w sj otkaniu towarzyskim z 
„G arbarnią" krakow ską na boisku przy ul. 
Podskarbińskiej w obecności 3.000 w-idzów 
pokona! drużynę krakow ską w wysokim sto ­
sunku 4:0. „Grochów" do zawodów w czoraj­
szych wystąpił w nowym odmłodzonym skła 
dzie a nowowstawieni zawodnicy zadem on­
strow ali wspaniałą grę nie ustępując wca­
le swoim starszym  kolegom. W „G arbarni" 
brak  było Nowaka n a  środku ataku, a za­
stępujący go gracz rezerwowy całkowicie 
zawiódł. Poza tym piaszczysty grunt boi­
ska na Podskarbińskiej nie odpowiadał 
graczom krakow skim , Którzy bardzo często 
przew racali się i tracili piłki. Na koniec 
należy dodać, że „Grochowowi" dopisało 
szczęście, co w dużej mierze wpłynęło na

tak wysokie i niespodziewane awycięstwo.
Bramki dla „Grochowa" zdobyli w pierw  

szej połowic liau ton , druga byłą sam obój­
cza, a po przeryie znowu strzelcem był 
liau ton  i Kędra. Sędziował ob. Szymkie­
wicz.

GROCHÓW — RYWAL 6:2 {2t9f
W  niedzielę w przeddzień meczu z „La­

tarn ią" „Grochów" rozegrał spotkanie » 
„Rywalem" w ygrywając 6:2. Bramki zdo­
byli Kędra (3), Izydorzak, Mierniclu i W ój­
cik dla „Grochowa" oraz Ryniewicz 0 
Borucki dla „Rywala". L ła .

RUCH — JEDNOŚĆ 1:1 (1:0).
ZNICZ — MOKOTÓW 4:0 (1:0).
PIAST — MAZUR 10:1 (3:0).
ŚWIT — DĄB 2:1 (2:0).
SIERAKOWIC NKA — DĄB 3:2 (2:0).
KOŁO — KARCZEW 3:1 (3:0).
URSUS — SARMATA 2:1 (1:1).

Bokserzy z Witkowie zremisowali z Batorym
W  Chorzowie czeska drużyna bokserska stępnego dnia ta sama drużyna rozegrała 

S. K. W itkowice rozegrała mecz z Batorym drugie spotkanie z CKS w Częstochowie, 
z wynikiem nierozstrzygniętym  8:8. Na- j gdzie p rzegr-ła w stosunku 9:7.

Sensacyjny wyścig kolarski w Szczecinie
W niedzielę w Szczecinie w obecności 

10.000 widzów rozegrany został sensacyjny 
wyścig kolarski param i na trasie 100 km. 
Wyścig zakończył się wspaniałym zwycię 
stwern pary  łódzkiej Bek — Pietruszewski.

Na drugim miejscu znalazła się pora w ar­
szawska Napierała — Kndert. Trzecia para 
krakow ska Gabryel. — Motyka wycofała się 
w połowie dystansu

Jugosławia — Czech >słowacja 4:2
Mecz m iędzypaństwowy między Jugosła­

wią a Czechosłowacją rozegrany wczoraj 
w Belgradzie został ponownie wygrany

przez Jugosław ian tym razem w stosunku 
4:2. W  zeszłym roku Czesi przegrali z Ju ­
gosławią w Pradze 2:0.

Kupując b ile t k c le fo w y
z łóż  o fia rą  na PCK

Od dnia 1 września do 1 listopada, jak 
już pisaliśmy, ka6y kolejowe i biura Orbi 
su, prowadzą Tozprzedaź znaczków — do 
płat na rzecz P C K Znaczki są w ce 
nach: 1, 2 i 5 złotych, czyli najdroższy rów 
ny jest ceną jednemu skromnemu papiero 
sowi Zważywszy, że miesięcznie sprzedaje 
sdij kilkanaście milionów biletów, P. C K 
mógłby jednak tą  drogą zdobyć znaczne 
fundusze. Niestety, doświadczenie pierw ­

szych tygodni wykazuje, że wpływy są zni­
kome Przypuszczając, że na przeszkodzie 
nrowsdzeoia tej akcji nie stoi brak uspo­
łecznienia czy zrozumienia dla zadań P C. 
K , a iedvnie nieświadomość pasażerów, że 
fakie znaozki są  do n-bycie. zwracamy eię 
za pośrednictwem prasy raz jeszcze z ape­
lem do społeczeństwa o składani^ w tej nie­
uciążliwej formie ofiar na P. C. K.
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Słcłsczny Komitet Pomocy Zimowej! architek"7znwyaicarski
ukonstytuował slą wczoraj szwajcarski

(R). W czo ra j w gm achu R atusza  odbyto  
zję zebran ie  ko n sty tu cy jn e  S tołecznego Ko­
m ite tu  Pom ocy Zim owej. Z ebran iu  p rze ­
w o dn iczy ła  p rezeska  M iejskiego K om itetu 
O pieki Społecznej tow. G rajew ska.

K om itet został pow ołany w  ram ach  ogól­
n o  k ra jo w ej akcji pom ocy zim ow ej. Pom oc, 
ja k ą  K om itet będzie m ógł zao fiaro w ać  sw ym  
podop iecznym  polegać będzie na  d a rach  w 
n a tu rz e , jak  rów nież na  w ydaw aniu  sta łych  
p osiłków  s u ru ch o m io n y ch  epec ja ln ie  w 
tym  celu  kuchni.

R ozm iary  pom ocy zależeć będ ą  oczyw iście 
od w yników  akcji, k tó ra  m a na eelu  d o ra ź ­
n ą  pom oc po trzeb u jący m  1 stw orzen ie  sta łe j

tym i k tó rym  pom oc jest konieczna.
Oo honorow ego  prezyd ium  K om itetu  z a ­

p roszono  przew odniczącego  M iejskiej Rady 
N arodow ej tow. Sankow  'uego o raz  p rezy ­
d en ta  m iasta  inż. Tołw ińskiego.

P rzew odniczącym  K om itetu  w y brany  zo­
sta ł P rezes Izby Skarbow ej ob. B roniatow - 
ski, w iceprzew odniczącym  — ob. H enryk 
Ulle —- in sp ek to r B iura K ontro li p rzy  KRN.

K om itet w yłonił sekc ja : p ro p agandow ą,
zb iórk i p ien iężne j, zb iórk i m a te ria ło w ej o raz  
kom isję  rew izy jną, in s ty tu c je , k tó re  w y b ra ­
n e  zostały  do poszczególnych sekc ji n a d e ­
słać m uszą do K om itetu do dn ia  10 paźd z ie r 
n ika  Im ienne listy  de legow anych  p rzez  sie-

w ięzi m iędzy tym i, k tó rzy  m ogą po m ag ać  i b le p rzedstaw icie li.

Rozstrzygnięcie konkursu SARP
na projekt dworca Głównego

w Warszawie
(R) Do W arszaw y p rzyby ł na zaproszen ie  i 

Rady O dbudow y Stolicy znany  a rch itek t • 
szw ajcarsk i H ans Schm idt, radny m iasta  I 
Bazylei. Celem w izyty  jes t zapoznan ie  się j 
z p lanam i odbudow y W arszaw y. P. Schm idt i 
pozostanie  w sto licy  k ilk a  d n i

Wizyta uczonego
an gielsk iego

Do W arszaw y przybyw a dr. A rtu r M organ, 
naczelnik  W ydz. O św iaty  w B ritish  Council.

Z Z Y C U ___
P O P A R T U

J u ry  konkursu  ogłoszonego p rzez SA R P 
na p ro jek t D w orca C entra lnego w W arsza ­
w ie na posiedzeniu  w dn . 30 bm. p rzyznało  
nagrody  za n as tęp u jące  p race : I nag roda  w 
sum ie 100000 zł. za p racę  N r 10; II n ag ro ­
da  w sum ie 60.000 zl.  za  p racę  N r 4; I I I  n a ­

groda w  6unue 30.000 z l  z a  p racę  N r 16 
oraz trz y  rów norzędne  nag ro d y  p o  15.000 z ł. 
za p ra c e  N r 7, 11, 12.

W ystaw a p rac  konkursow ych  o tw arta  iest 
w siedzib ie  SA R P p rz y  ul. P i era ck i ago 1.

Robotnicy W a r s z a w y
garną się do szeregów PPS

Stołeczny K om itet PPS p rzy stąp ił do sze ; zw iązanych  ideologicznie z P o lsk ą  P a rtią  
roko  zak reślonej akcji o rg an izow an ia  kói i  S ocjalistyczną w toku sw ej p racy  n ie zdą- 
fab rycznych  PPS. Cały szereg robotn ików  : żył zetk n ąć  się b liżej z nam i, zapoznać  z

ideologią n aszej P a rtii.

W  tym  celu Stołeczny Kom itet w ydelego­
wał w teren  sta rego , zasłużonego dzia łacza 
p a rty jn eg o  tow. G lińskiego, jak o  in s tru k to ­
ra, celem  naw iązyw an ia  k o n tak tu  z ro z rz u ­

conym i po różnych  zak ład ach  p racy  ro b o t­
n ikam i, do  k tó rych  jeszcze nie d o ta rło  ży-

O j ó ź ó n i e
t u , e w y  r ć t u s ł a

O późnien ie  rozpoczęcia robót p rzy  usu w a­
n iu  gruzów  z placu, na k tó rym  stan ąć  ma 
ra tu sz  ni W arszaw y, w ybudow any przez w t  p rzedstaw icie la  naszej P a rtii,
p racow ników  sam orządu , spow odow ane zo- | pom ys} okfl2a} jię  „ częMj W y ra ze m  
s .a ło  trudnośc iam i fo rm alnym i w zw iązku ,  legQ ^  po w slaw an i,  now ycb
tym . ż e p la c  ów n ależa ł do  w łaścim ela pry-( kó , fabrycznych PP S  Wiele „ , óg f a b ry c i .

nych w stępu je  g ro m ad n ie  w nasze sze-
| regi. Nie ma dnia, żeby n ie  pow stało  nowe 

koło. Nie m a dn ia, żebyśm y n ie  pozyskali 
i now ych członków .

Uwaga Motocykliści M am y jeszcze jeden  dow ód, ie  siła  nasza

Polsk i Zw iązek M otocyklow y pod a je  °P ieri* *’« "*  g ^b o k im  zau fan iu  te renu , na  
w szystkim  klubom  do w iadom ości, że Swię- 8*<?bokim  zrozum ien iu , że w szeregach  P o i­
ło M otocyklowe, p rzełożone zostało  n a  dzieó sk ' eJ P » r t ’> S ocjalistycznej zn a jd ą  m ożność 
13 październ ika  1946. Szczegóły zo stan ą  po- r*®l>rowania sw ych pragn ień , 
dane. j

K O M IS JA  REYVIZYJNA 
ST O ŁEC Z N E G O  K O M IT E T U  P P S .

W e w to re k , d n ia  1 p a ź d z ie rn ik a  o godz . 16 od 
będ zie  s ię  p o s ied zen ie  K o m is ji R ew iz y jn e j .Sto 
łeczn eg o  K o m ite tu  P P S .

O D P R A W A  K IE R O W N IK Ó W  K Ó Ł P P S  
D n ta  2 p a źd z ie rn ik a  w e ś ro d ę  o go d z . 16 w 

lo k a to  S to łeczn eg o  K o m ite tu  P P S  odb ęd zie  s ię  
o d p ra w a  k ie ro w n ik ó w  K ó ł P a r ty jn y c h .

K O Ł O  P P S  PA R O W O Z O W N IA  
W a r s z a w a .  Z achodn ia  

D n ta  S p a ź d z ie rn ik a  o godz. 15-eJ odb ęd zie
r  i  i  „  . . .  . .  . i J i?  z eb ran ie  członków  K o la  P P S  P aro w o zo w n i
Celem jego w izy ty  w Polsce będzie odbycie Warszawa Z ach o d n ia . R e fe ra t  p o lity c z n y  w y .

g ło s i to w . R o w iń sk i.

K O Ł O  P P S  K O L E JA R Z Y  
K o m ite t S ta c y jn y  1 

D n ia  4 p a ź d z ie rn ik a  o godz. 15-eJ odb ęd zie  s ię  
z e b ran ie  członków  K o ła  P P S  w  lo k a lu  p rz y  ul. 
T o w aro w e j 1. R e f e r a t  p o lity c z n y  w y g ło s i tow . 
J .  G ero .

ZŁO N K Ó W  P P S

k o nferencji i  w ładzam i M inisterstw a O* 
św iaty  n a  tem a t k sz ta łcen ia  dorosłych.

Dr. M organ, były p ro feso r języ k a  i  lite ra ­
tu ry  ang ie lsk ie j na  U niw ersytecie  w E xeter 
i Sheffield, późn iej re k to r  U niw ersy tetu  w 
H ull i M ontrealu , jes t au to rem  szeregu p r a c  r e j e s t r a c j a  K O L E JA R Z Y  c:
z zak resu  h isto rii lite ra tu ry  i k ry ty k i lite­
rack iej, jak : ,,Scott i jeg o  u tw ory  poetyc­
k ie" , „T endencje  now oczesnego d ram atu  
ang ielsk iego", „Z agadn ien ia  szeksp irow skie- i m ie js c a  p ra c y ” 
go H enryka  IV " etc.

S to łeczn y  K o m ite t P P S  W y d z ia ł K o m u n ik a c y j 
n y  w zy w a  w sz y s tk ic h  k o le ja rz y  członków  P P S . 
k tó rz y  n ie  s ą  z a re je s tro w a n i do  n iezw łocznego  
z a re je s tro w a n ia  s ię  w  k o tach  P P S  tia  te re n ie

EksNnmae’e
w  lasach Kabackfch

g ił  p o c h o d z ą c y c h  z  1 9 4 3 , w  k t ó r y c h  
p r a w d e p o d o b n ie  s p o c z y w a j ą  o f ’a r y

w a l n e g o .
Po załatw ieniu- tych  fo rm alności 

(o s ta n ą  niezw łocznie podjęte. (ap |.
robo ty

Ogłoszenia do „ROBOTKIKA"
oraz innych czasopism przyjmuje

CENTRALCE BI0I0 OGŁOSZEŃ i REKLAMY
SrółdzieinE W ydaw nicze] „WIEDZA" 

Cddziił w Kaiszcwie, Al. Jerozolimskie 121, tel. 88-505
o r a z  a g e n t u r y

AGENTURA N r 1 — AL. JER O ZO LIM SK IE 6S
f-niu W. G ontarczyk  1 J . K rupska  —  W yroby A rtystyczne

AGENTURA N r 2 — MARSZAŁKOWSKA 1
f-m a I. U rbanow icz — Skład  m ate ria łó w  piśm iennych  

AGENTURA N r 3 — ZGODA 0
f-m a „Św iatow id" — Kiosk W arszaw . Spółdz. K slęgarsk . W ydaw n,

AGENTURA N r 4 — PUŁAW SKA 16
f-m a „OKA ES" —  Skład  m ate ria łó w  p iśm iennych , b iu row ych  t  a rty k u łó w  k re ­
śla rsk ich .

AGENTURA N r S — PUŁAW SKA 23
f-m a „Św ia tow id" —  W arsz . Spółdz. K sięgarsko-W ydaw n,

AGENTURA N r 6  — TARGOWA 48 (P rag a)
f-m a  I. SM ru ch o w a  i St. Św ip iarsk l —  Skład  szk ła  ł porcelany .

AGENTURA N r 7 — GROCHOWSKA 218 (Grochów )
f-m a M. F ijo łek  — Skład  m ate ria łów  p iśm iennych  

AGENTURA N r 8  — MICKIEW ICZA 27 (Z olibórz)
l-m a  „Św ia tow id" — W arsa . Spółdz. K slęgarsko-W ydaw n.

AGENTURA N r # — OBOZOWA 85 (Koto)
f-m a  „Św ia tow id" — W arsz . Spółdz. K sięgarsko-W ydaw n.

1991

K O ŁO  K O L E JA R Z Y  P P S  
W A R SZA W A  ZA C H O D N IA

D n ia  2 p a ź d z ie rn ik a  w e ś ro d ę , o g ed z . 14 od 
b ęd zie  s ię  z eb rn n je  w  w a rsz ta ta c h  sygnaUfca- 
c y in v c h  p rz y  u l. C h m ie ln e j z re f . tow . D oro­
ty  ń sk  i ego .

K O Ł O  P P S  M IX . B E Z P IE C Z E Ń S T W A  
W  d n iu  1 p a źd z ie rn ik a  w e w to re k  o godz. 18 

*v/ ^ t * ? m  ! o d bedzfe  « ie z eb ran ie  K o ła  P P S  p rz y  M in is te r
W c z o r a j  O g o d z in ie  7  r a n o  r O Z O O - s t w i e  B ezp ieczeń s tw a  P u b lic z n e g o  re f  tow . I

c z ę ły  s i ę  p r a c e  e k s h u m a c y j n e  w  L a - z a r z a d * s e k c j i  k o b ie t  s t o ł . k o m . p p s
s a c h  K a b a c k ic h .  P r a c a m i k ie r u ; e  s p e  Dnia 2 paM*iernlka we firo(J,  0 Rodz 15 w
cjalr,y kom ite t lokalny przy asyście !o:ca'V s to łe cz n e g o  K o m ite tu  p rz y  u i P :u ? a  15

„ U  A l „ „  t „ U  D P I ó  7  .  u    o d b ęd zie  s ię  z eb ra n ie  Sekcji K o b ie t z u dz ia łemprO.O'kolantek rLK.. L c z t e r e c h  mo- p rz e d s ta w ic ie li  D zieln ic .

o n r i ( \ ' - t  w t e r o h n t k ó W  b l o k o w y c h
D Z IE L N IC A  P P S  ŻO L IB O R Z

_ p _ , „ ! - 1  '  „ 1  „ t '  D n ia  1 p a ź d z ie rn ik a  w e w to re k  o godz  18 od
Z r a w  a k a  w y d o b y i o  o ó o l e m  o k o ło  b -d z le  s ię  w  lo k a 'u  D rie ’n 'e v  P P S  Ż oliborz . K o r .  
2 0  C i a ł .  M o g iły  b y ł y  p ł y l k i e  i z w ł o -  s a k a  10 nó o ra w a  k ie ro w n ik ó w  b ’okow yeh  D z ie l.

k i  l e ż a ł y  t y lk o  w  je d n e j  w a r s ' w i e  -  nky PPS “ e ł n i c a  o c h o t a

S a n  ic h  je1.1!  a .c l ,  Że n ie  u  ałO  S ię  R e je s tra c ja  członków  D zieln icy  O cho ta  odbv 
z i d e n l y f i k c w a ć  n ik o d o  N ie  z n a le -  ™  s ię  co d zien n ie  od godz. 10 do  IR w sek re .

• . j  ,  j  ,  ta r ia c ie  D zielnicy. T e l. S e k re ta r ia tu  8-79 19.
z : o  o  ż a d n y c h  d e p o z y  ó w .  1

T . j  j  1! • I r e j e s t r a c j a  c z ł o n k ó wJu  ro  praw dopodobnie rozpoczną d z i e l n i c y  w o l a

S i ę  prace ekshum acy ne Z dużej mo- R e je s tra c ja  członków  D zieln icy  W ola odbyw e 
’ ’ • - -  - -  - ! s ię  co d zien n ie  od  godz. 10 do  1S i od 16 20 d o  I?

w  s e k r e ta r ia c ie  d z ie ln icy  O grodow a 39 I I  p ię tro
P R E Z Y D IU M  E G Z E K U T Y W Y  W O J. 

K O M IT E T U  P .P  S.
W e w to re k  d n ia  1 go p a ź d z ie rn ik a  o  godz 

16-te j w lo k a lu  W .K . P P S  p rz y  u l. śn ie ż n e j 4 
odb ęd zie  się po s ied z en ie  P re z y d iu m  E g z e k u ty  
w y  W o jew ó d zk ie g o  K o m ite tu  P .P .S .

K O M IS JA  R E W IZ Y JN A  W O JE W Ó D Z K IE G O  
K O M IT E T U  P .P .S .

W e ś ro d ę . d n . 2 .go  p a ź d z ie rn ik a  o  godz. 16 te j  
w  lo k a lu  W  K . P P S . p rz y  u l, śn ie ż n e j 4 odbę  
dzlo  się p o s ied ze n ie  K o m is ji R ew iz y jn e j W o je ­
w ó d zk ieg o  K o m ite tu  P .P .S .

O D PR A W A  S E K R E T A R Z Y  PO W IA T O W Y C H  
P P S . W O J. W A R SZ A W SK IE G O .

D n ia  3 p a ź d z ie rn ik a  b .r .  o godz. 10-ej ra n o  
w  lo k a lu  W  K. P P S . w  W arszaw ie , p rz y  u l. 
śn ie ż n e j 4, o d b ęd zie  s ię  O d p ra w a  s e k r e ta rz y  
p o w ia to w y ch  P P S

K O N F E R E N C JA  S E K R E T A R Z Y  
POYVIATOYVYCH P P S . I  P P R .

D n . 4 p a ź d z ie rn ik a  b r . o godz. 10 w lo k a lu  
W .K  P P S  p rz y  u l. śn ież n e j 4. odb ęd zie  się  
w sp ó ln a  k o n fe re n c ja  s e k r e ta rz y  p o w ia to w y ch  
P P S . i P P R .

C H Ó R  P P S  SPIEYVA I  O D B U D O W U JE  
W A RSZA W Ę

W  n ied z ie lę  6  p a ź d z ie rn ik a  h r .  członkow i*
re p re z e n ta c y jn e g o  c h ó ru  P P S  „ P o lo n ia ”  p rz y .  
s tą p i l i  do  u s u w a n ia  g ru zó w  p rz e d  gm achem  
F ilh a rm o n ii  od  s tro n y  u l. M oniuszk i. P o  zakoń.
czen iu  p ra c y  o godz. 15-ej c h ó r  w y s tąp i z j e .  
d n o g o d z in n y m  k o n c ertem  n a  sch o d a ch  F i lh a r .  
m o n ii, k tó re g o  d o chód  p rzezn ac zo n y  je s t  n a  od ­
bu d o w ę  W arsz a w y .

g i ły  p : c h o ; z ą c e j  z  1 9 4 1  r o k u .

SREBRA, PLATERY
KUPNO SPHZEDA2

„GRRVET”
W arszawa, Marszałkowska 84

Z Pragi na Nowy Zjazd
przenosi sią Rada Zw iązków  Z&wccfcwyrh

W  pierw szych  dn iach  październ ika  n a s tą ­
pi p rzen iesien ie  x P rag i do W arszaw y  R a­
dy Z w iązków  Z aw odow ych m. st. W arsz a ­
wy do  now ego gm achu przy  Now ym  Zjeź- 
dzie 1. W gm achu, k ló ry  liczy 6 p ię te r, do ­
p ro w adzone  już  zostało  do s tan u  uży w aln o ­

ści 6 i 6 p ię tro . Niższe p ię tra  w ykończone 
zo stan ą  w na jb liższym  czasie. Dom liczy 229 
pokojów . \V dom u tym  znajdzie  pom iesz­
czenie Rada Zw. Z aw odow ych i w szystkie 
Z arządy  o d d zia łów  w arszaw sk ich  Związków 
Zaw odow ych.

Kto może się starać
o otw arcie zam k n iętego  zakładu

P o d ję ta  ak c ja  zam y k an ia  is tn ie jący ch  n ie ­
p ra w n ie  -przedsiębiorstw  g astronom icznych  

! o b jęła  ju ż  400 tak ich  zak ładów , 

i Nie są  Ut je s te te  w szystk ie tego ro d za ju  
zak ład y  —  a m uszą być  i b ęd ą  zam knięte  
w szystkie.

Z zam k n ięty ch  s ta ra ć  się będą  m ogły  o 
o tw arc ie  ty lko  te, k tó re : 1) Istn ia ły  legal

OGŁOSZENIE 0 PRZETARGU
D yrekcja  O kręgow a Koleś Państw ow ych  w W arszaw ie  ogłaaza p rze targ  n ieogran i­

czony na  budow ą b u d y n k u  pom pow ni n a  4 .  M ałkinia.
O ferty  należy sk ładać do  godz. 12.00 dn ia  8.10.1946 t. do  Z rz y n k i  o fertow ej w  W y­

dzia le  D rogow ym  D y rekcji p rsy  ul. W ileńsk iej Nr. 2/4, gd iie  w godzinach  urzędow ych 
m ożna o trzym ać b liższe In fo rm ac je  wraz po d k ład k i do  ak ład an ła  o fert. 1 9 8 7

P R Z E T A R G  Nr IX-3-I1
M in is t e r s tw o  K om unikacji Dep. Dróg Kołowych ogłasza p r z e t a r g  n a  w y k onan ie  

oczyszczenia kory ta  rzeki O dry W schodniej w G ryfinie od zniszczonej i zw alonej do 
wody konstrukcji sta low ej w raz z jezdnią  i chodnikam i dwóch przęseł rro stu  d ro g o ­
wego W a g a  ogólna około 1440 t. O ferty  n a leż - sk ładać do skrzynki o fertow ej, um ie­
szczonej w hallu  gm achu M inisterstw a K om unikacji w W arszaw ie, ul. C hałubińskie­
g o  4. T am że w pokoju 250 o trzym ać m ożna bliższe in frm acje  i fo rm ularze  przetargow e.

T erm in  r o z p o c z ę c i a  prze targ u  w dn iu  2 5 .X .4 6  r. o godz. 1 2 .3 0  w sali k onferen ­
cy jnej.

M inisterstw o K o m u n ik a c j i  zastrzega sobie p raw o  dow olnego w yboru oferen ta, a lb o  
uniew ażnien ia  p rzetargu  bez p odan ia  przyczyn  oraz  ponoszen ia  jak ichko lw iek  odszko­
dow ań. 1989

cesjonow an iu  p rzed sięb io rs tw  gastro n o m icz­
nych, 2) z łożyły we w łaściw ym  term in ie  p o ­
dan ie  o koncesje , 3) p o siad a ją  odpow iednie  
w aru n k i lokalow e i hig ieniczne, 4) p o s ia ­
d a ją  odpow iednio  d o b rą  op in ię , w ydaną  
przez Z rzeszenie P rzem ysłu  G astronom icz­
nego.

Z ak łady  ie będą  trak to w an e , ja k  now o-
n ie  p rzed  w ejściem  w życie u staw y  o kon- po w sta łe  p rzedsięb io rstw a, (ap).

Dzień Wanrzawu
INAUGURACJA ROKU NA S.G.H.

W e w torek , dnia 1 paźd z ie rn ik a  rb , o 
godz. 11.30 odbędzie się u roczysta  in au g u ra ­
cja ro k u  akadem ick iego  1946—47 w Szkole 
G łównej H andlow ej w W arszaw ie. P o rząd ek  
dzienny przew idu je  m. inn. im a try k u lac ję  
pierw szych studen tów  oraz  w ykład  prof, 
inż. M. K ow alskiego pt. „T echnika i ekono­
m ia".

DOM AKADEMICZEK

Dom Akadem iczek p rzy  ul. P o ln e j 50 zo­
stan ie  w kró tce  p rzekazany  studen tkom . Mie

szkańcy tego dom u będą  przen iesien i do 
Dom u A kadem ickiego przy  PI. N aru tow i­
cza 5.

EGZAMIN W STĘPNY NA W YDZIALE 
LEKARSKIM

D ziekanat W ydziału  L ekarsk iego  U niw er­
syte tu  W arszaw skiego  pod a je  do w iadom oś­
ci, ze egzam in w stępny na p ierw szy rok W y­
działu  L ekarsk iego  Uniw. W arsz . odbędzie 
się dnia 9 październ ika  b. r. (środa), o godz. 
9 -e j ran o  w Gm achu P om uzealnym , K ra ­
kow skie P rzedm ieście  26/28.

Przdłorg nieograniczony
D y rek cją  P aństw ow ej K om unikac ji Sam ochodow ej, W arszaw a, PI. N aru tow icza  I, 

ogłasza p rze ta rg  n ieogran iczony  n a  w y k o n an ie  robó t rem ontow ych  II serii w  budynku  
przy ul. G ró jeck iej 42-« w  W arszaw ie, o fe rty  należy  s k ła d a ć  do dn ia  8  październ ika  
b. r. godz. 12-ta w D yrekcji P.K.S. III  p ię tro , pok. 383.

B liższych in form acji udziela W y d ział B udow lany D yrekcji P . K. S. PI. N aru tow i­
cza 5, III  p., pok. 383, gdzie też m ogą oferenci o trzym ać za zw rotem  kosztów  w a­
ru n k i p rzetargow e, w arunk i w ykonan ia  ro b ó t i ślepe kosztorysy. 1988

P r z e t o g  n i e o g r a n i c z o n y
K.C. OM. TUR M okotow ska 3, ogłasza p rze targ  n ieogran iczony  n a  w ykonanie  ró ż ­

nych  robót rem ontow o -  budow lanych  n a  m iejscu  o raz  na  p row incji.
O ferty  należy składać w zapieczętow anych k opertach  do 4.10.194G r. do godz. 

10-ej w W arszaw ie  — M okotowska 3, I p. W ydział B udow lany, gdzie m ożna o trzym ać 
ślepe kosztorysy , o raz  w arunk i p rze ta rg o w e  za zw rotem  kosztów . 1990

\

T E A T R  P O L S K I.
W to re k  — godz. 18 —  „ L i l ia  W en e d a ” .
ś ro d a  — go d z . 18 — „ G ru b e  R y b y ” .
C zw a rte k  —  godz. 18 — „ P a p u g a ” .
P ią te k  — godz. 18 — „ G ru b e  R y b y ” .
S o b o ta  — godz . 18 — ..G ru b e  R y b y " .
N ie d z ie la  — godz . 14.30 — „ M a ją te k  a ib o

Im ię ; godz. 18 — „ G ru b e  R y b y ” .
T E A T R  MUZYCZNO O PE R O W Y  (Ul.  M arsza ł. 
k o w sk a  8) o godz . 18 „ W e se le ”  W y sp ia ń sk ie g o ,

T E A T R  MAŁY (u l. M arsz a łk o w sk a  81): godz. 
18 — „ S z k a r ia tn e  ró że " .

T E A T R  PO W SZ EC H N Y  (u i. Z am o jsk ieg o  20): 
godz 18 „ D am y  i H o ra ry ”  F re d ry .

P R A S K I T E A T R  R E W II (u l. Z y g m u n tó w , 
s k a  8 ): o godz. 17 i 19 re w ia  p t .  „A sy  p ierw szej 
k la s y ” .

C Y R K  (P ra g a , u l. S ze ro k a) we w to rk i, c zw a rt 
ki. s o b o ty  I n ie d z ie le  o godz. IB i 19.30; w p o . 
zo sta le  d n i o godz. 19.30.

K L U B  SA T Y R Y K Ó W  „K U K U Ł K A ”  -  w k a . 
w ia rn i b a rz e  „ R e d u ta "  (N ow y ś w ia t  8 ) : -  ..S e . 
zfenie o tw ó rz  s ię . . .”  po czą tek  o godz. 19.

T E A T R  K U KIELKOYVY „ B A J ”  w y s tąp i 26, 
27 bm . — godz . 16 w * s a li szk o ln e j — ul. 
O szm ia ń sk a  (T a rg ó w e k ) w p ro g ra m ie  „N ow e 
sza ty  k ró la " .

NO W E SZTUKI 
W  TEATRACH M IEJSKICH

W  M iejskich T ea trach  D ram atycznych  roz 
poczęto  p róby  g łośnej sz tuk i B. Shaw a p.t. 
„Uczeń D iab ła”. Rolę ty tu łow ą gra  D obie­
sław D am ięcki. Sztukę reżyseru je  Cegielski. 
Jednocześn ie  pod k ieru n k iem  reżysersk im  
Heleny G ruszeckiej, odb y w ają  się  p róby  ko 
medii Devala p .t. „S u b re tk a" , w k tó re j wy­
stąp ią  S tefan ia  Ja rk o w sk a  i Łuszczew ski.

(KIMA)
„A T LA N T IC ” (u l. C h m ie ln a  33): „ W ie lk i p rz e .  

ło m "
„P O L O N IA ”  (M arsza łk o w sk a  56): „C iche  w es* . 

te” .
„SYRENA” (Praga. ul. Inżynierska 4):

.ś lu b y  k a w a le rs k ie ” .
„T Ę C Z A ”  (Ż o libo rz  S u z in a  4 ) :  „ D e le g a t

F lo ty ” .
K I N O  O S W I A T O W U  D O M U  K U L T U R Y  RO.

BO TN K  ZEJ (Ż oliborz . PI. in w a lid ó w ) ttlm  
nau k o w y  „Co k ra j  to o b y rz a j” .

K I N O  O Ś W I A T O W E  I N S T Y T U T ! 1 F I L M O W E .  
GO n r  2 w  św ie tl icy  P P R  — S ta lo w a  71 — „Z w ie . 
rz ę ta  e g zo ty czn e” .

K I N O  O Ś W I A T O W E  I N S T Y T U T U  F I L M O W E .  
GO n r  1 (ż o lib ó rz  P la c  In w a lid ó w  10) — „ P ra w o  
w ie lk ie j m iło śc i” .

O godz. 18 sea n se  w k in a ch  za reze rw o w an e  są  
d la  Z w iązków  Z aw odow ych . Na sea n se  te  p a ss e , 
p a r to u t o ra z  b ile ty  b e zp ła tn e  c ie  są  h o n o ro w an e .

B ile ty  u lgow e  w p rz e d sp rze d a ży  d ia  członków  
zw iązków  zaw odow ych , o rg a n iz a c ji m ło d z ieżo . 
w ych i w o jsk a  do  n ab y cia  w R adzie  Z w iązków  
Z aw odow ych, P rag a , ul. T a rg o w a  15, p okó j 17, 
od godz. 9 do  14, oprócz n iedz iel 1 ś w ią t .  t

( " ' u s ł y s z y m y
L o  uu R A D I O

IR O D A , 2 P A Ź D Z IE R N IK A .
6,00 S y g n a ł c za su  i p ie ś ń  ,,K ie d y  r a n n e  wst*_ 

j a  z o rz e " ;  6.05 D z ien n ik  p o ra n n y ;  6,35 M u zy k a  
p o ra n n a ;  7,00 A u d y c ja  p o ra n n a ; 7.30 P o w tó rz e ­
n ie  n a jw a ż n ie js z y c h  w iad o m o śc i d z ie n n ik a  p o ­
ra n n e g o ; 7,35 M uzyka  p o ra n n a ;  12,05 D z ien n ik  
p o łu d n io w y ; 12,35 A rie  i p ie śn i w  w yk . J .  H e r -  
b ic h a ; 13.00 N a  Z iem iach  O d z y sk a n y c h ; 13.15 
Z ży c ia  n a ro d ó w  s ło w ia ń s k ic h ; 13,25 K o n c e r t 
ro z ry w k o w y ; 14,00 , ,M ilu ś"  czy  ,,E u r o p a " ,  opo . 
w ła d an ie  d la  dzieci m ło d szy ch ; 14,10 M u zy k a ;
16.00 D z ien n ik  p o łu d n io w y ; 16.30 X I a u d y c ja  z 
c y k lu  , , In s tru m e n ty  M u zyczne" — a ltó w k a  w  
o p r. M. D ro b n e ra ;  17,10 K o n c e r t M ałe j O rk ie ­
s t r y  P .R . z udz. M. N a m y s ło w s k ie j; 17,50 
b u d o w u je m y  W arsz a w ę ; 17.55 A u d y c ja  w o % .  
w a ; 18.30 M u zy k a ; 19.00 N a u k a  p rz y  g ło ś n ik u ; 
19.30 A u d y c ja  C h o p in o w sk a  w  w y k . J .  H o ffm a ­
n a ;  20,00 D z ien n ik  w ie cz o rn y ; 20.30 K w a d r  m u ­
zy k i p o p u la rn e j ;  20.45 S łu ch o w isk o  p .t .  „C iężko  
k to  n ie  m iłu je  — ciężiko k to  m iłu je " ,  f r a g m e n t 
k o m ed ii o  J .  K o c h a n o w sk im ; 21.10 A u d y c ja  
s łow no  m u z y czn a  p .t .  , .W y ją tk i  z o p e r  — W . A. 
M o z a rta "  w  o p r. H . Z b o iń sk ie j .& u sz k o w sk ie j;
22.00 K o n c e r t ro z ry w k o w y ; 22.30 M uzyka  ta n e cz . 
n a ;  23,00 O s ta tn ie  w iad o m o śc i d z ie n n ik a  ra d io ­
w eg o ; 23.30 M u zy k a ; 24,00 H y m n .

H6ltys>Zi£filA ut odr t t
D r m ed . S IE Ń K O  K SA W E R Y  z W arszaw y , s p e .  
c ja lis ta  ch o ró b  s k ó rn y c h  i w e n ery czn y c h , p ę ch e . 
rz a  — p rz y jm u je , Ł ódź , u l. K iliń sk ie g o  N r. 132 
w godz. 12—2 i 4 - 6 .  te l.  205-55. 1795

R O W E R Y  O rm onde , g u m y , łań cu ch y , p rz e k ła d ­
nie, lam p y , torpeda. Ceny fabryczne. Lipiński, 
Ja sn a  10. 194$

P E R F U M E R Y J N E , G a la n te ry jn e  a r ty k u ły —h u r t  
n a j ta n ie j .  A N o w ak , W a rs z a w a .P ra g a , l a r g o ,  
w a 23 . ^ 0

P O R T R E T Y  z k a żd e j fo to g ra f i i  w y k o n y w a  a r iy .  
s ty c z n ie  . .E L .C H A .F IL M " , AL Je ro z o lim sk ie  27. 
P ro w in c je  in fo rm u je m y  lis to w n ie . 1635

W O JS K O W E  P rz e d s ię b io rs tw o  B u d o w lan e  po.
sz u k u je  e le k tro m o n te ró w  sam o d z ie ln y c h  o raz  p o ­
m oc m o u te rs k ą . Z g łaszać  s ię  w  godz. 9 — 16 w  
B iu rz e  P rz e d s ię b io rs tw a , Al. W y zw o len ia  39 
(d a w n a  u l 6 go  S ie rp n ia ) .  1985

U N IEW A ŻN IA M  sk ra d z io n e  d o k u m e n ty : K a r ta  
R e p a tr ia c y jn a . Z aśw iad czen ia  z C zerw onego  
K rzy ża . J a s iń s k i  Z dzisław .

U N IE W A Ż N IA M  sk ra d z io n ą  K a r tę  R e je s tra c ji  
R .K .U . P rz a s n y sz  F rą c z k o w sk i W acław . 1993

U N IEW A ŻN IA M  sk ra d z io n e  d o k u m e n ty : le g ity .  
m a c ja  s łu żb o w a  N r. 155 w y d . p rzez  M in. Przem .* 
le g ity m a c ja  P P S . le g ity m a c ja  S p ó łd z ie ln i S p o ż . 
a s y g n a ta  n a  108 to n  w ę g la  d la  f .m y  C h o jn ack i, 
n a  n azw isk o  M osak  A le k sa n d e r . 1992

C E N Y  O f .  L O S Z E  tf: PRENUM ERATA MIESIĘCZNA 60  ZL.
O głoszenia d obne handlow e po_ 1 0 .  za w yraz P oszuk iw an ia  rod?’ 1 . pracy i zguby po 6 zl.
2a  w y ra z  R ek lam ow e 1 P® 25 zł W te k śc ie  red a k cy jn y m  40 zł.

d ru k ie m  100 TT0C' dro *' te rm in o w y  d ru k  og łoszeń  A d m in is tra c ja  n ie  odpo-
za w y ra z  R ek lam ow e I m m  sze ro  
Tłustym drukiem 100 Troc‘ drożeJ 
w tad a .

R E D ś o t t j i  g O M l T E T

OGŁUSZENIA P R Z Y JM U JĄ  D ział og toszen  „ R o b o tn ik a "  — W arszaw a. Al. J e ro zo lim sk ie  n r 131 P o IsM  A gencja  F raao w a  -  B o i-o  U a lr  
szeń  1 R ek lam  -  W arszaw a, ul P ie rack ieg o  11 P la . ow ka ..C zy teln ika  *  W arszaw ie  W ie isk a  14 8r. 7, M arsza łk o w sk a  83 N ow y
św ia t 47. H uliW ska 49 K ozilzielnle gazet PI inw alidów  (Ż o libo rz). Z y g m u n to w ek a  e i P ..zn a n sk a  3x B iu ra  „ O rb is u "  W arszaw a  A! J e  
rozulimska (9. P ra g a  ul T argow a 70 . .W olność’ W arszaw a  ui. M arsza łkow ska  95 % nółdz A genrit P raso w e) G l.o R  Itzial R ek lam y —
Ul. Z ło ta  4 D ział R eklam y S p ó łd z ie ln i W y d aw n icze j ..W y d aw n ic tw o  L u d o w e" -  W arsfflw a . ul. B ag a te la  10 ra 35 te l n r 8 K7 70  R iJsn  
Ogłoszeń — T eo fil P ie tra sz ek  W arszaw a. W spó lna  50. te l 855 36 ro

» - l N akładem  S p n lan e ln i W ydaw niczej „W1F.DZA". D ruk Spółdzielni W ydaw niczej „W IED ZA * — „R obotnik  ' n r. L



Sir. 8 „ R O B O T N I K ” N r . 271

Czy można odzyskać wzrok
( i m c z e s a a  chirurgia uzdrawia ociemniałych

Po raz pierwszy dokonano operacji dzenia tym, którym na zawsze —  jak
na ociemniałym w celu przywrócenia 
mu wzroku w 1798 r., zastępując usz­
kodzony cześć rogówki soczewką. Eks­
peryment skończył się fiaskiem, po­
nieważ oko nie asymilowało obcego 
dała. Od tej pierwszej operacji jednak 
stale dokonywane były próby, zmie­
rzające do przywrócenia zdolności wi-

Mimochodem
Kłopoty z trzeźwością

do mnie Kocic. W sprawieZadzwonił 
trzeźwości.

— Sprawa jest — powiada — taka, i* mu 
Osą referat o alkoholizmie napisać, a nijak 
ais mogę. Ty, jako dziennikarz, rąbnąłbyś 
raz dwa. Mnie przysługą zrobisz i potem w 
gazecie sobie artykuł puścisz.

— Jaki ma być referat? — pytam  W ja­
kim stylu7 Dla kogo?

— W szystko ci wy ił umączą, tylko 'knusimy 
się spotkać. Ty, podobno, dopiero wieczo­
rem z redakcji wychodzisz

*— Tak, około dziewiątej.
—  Więc, gdzie się spotkam yt
— Może ,JPod Bukietem “

— Zwariowałeś! „Pod BukietcP nie cho­
dzi się w sprawie trzeźwości!

Umówiliśmy się w jednym z barów kawo­
wych na Marszałkowskiej.

Przyszedłem przed dziewiątą. Kocta ju ł 
był. Ale właśnie zamykali.

W drugim to samo.
W  trzecim wyniosła obywatelka z arysto­

kracji podała nam niechętnie mokkę, po 
ezym z hałasem zaczęła ryglować okna i 
zsuwać stoliki.

Zorientowaliśmy się szybko, te  na żadne 
eozhowory ta nam nie pozowlą.

— Gdzieł my pójdziemy, sieroty? — jęk- 
uął przyjaciel, gdy wyszliśmy na ulicę. — 
Bo do knajpy za ładne skarby! .

Prócz barów kawowych t restauracji, są 
jeszcze w Warszawie cukiernie i kawiarnie. 
Cukiernię poznać można po tym, że nie sprze 
dają w niej ani cukru ani cukierków. W ka­
wiarni zaś — jak mieliśmy za chwilą się 
przekonać — bardzo trudno o kawę.

W lokalu pod tytułem „Kawiarnia'' z tru­
dem znaleźliśmy miejsce wśród rozbawione­
go towarzystwa.

Podszedł kelner.
— Dla mnie kawkę z mleczkiem — rze­

kłem.
— Dla mnie tak iamo — dodał Kodo. 
Kelner uśmiechnął się grzecznie, po czym

przyniósł dwie setki wódki i śledzia. 
Spojrzeliśmy po sobie zdumieni.
— Widocznie myślał, łe  żartujemy — wy­

tłumaczyłem. — Zresztą patrz, nikt tu ka­
wy z mlekiem nie pije. Myślę nawet, te  nie 
esy pad a reklamować.

— A no, móuH sie trudno, wypijemy... 
Zakąsiwszy, wzięliśmy się ływo do oma­

wiania spraw trzeźwości.
Potem, zdaje się, kelner jeszcze coś przy­

nosił, ale nie pamiętam ile i co.
Wiem tylko, łe Kocio w pewnym momen­

cie wzniósł gromki okrzyk na cześć niebosz­
czyka Baczewskiego. I, że stojąc w doniczce 
z palmą, wykonał z wdziękiem hawajski ta­
niec brzucha.

Pamiętam jeszcze, te  oficjalnie zamknęli 
kawiarnię o jedenastej, o półoficjalnie wy­
szliśmy o trzeciej.

Z referatu Kocia i z mojego artykułu nic 
tde wyszło.

Wszystko przez to, te za wcześnie samy- 
kaja u nas lokal*.

0  dziewiątej wieczorem człowiek nie ma 
słę gdzie, prócz knajpy, podziać.

1 trzeźwość niewinnego narodu szwankufe.
A. TOM

sądzono odebrane jest światło. Ucze­
ni nie mogli pogodzić się z kalectwem 
setek tysięcy ludzi, u których skutkiem 
np. pryśnięcia gorącego tłuszczu tylko 
część rogówki była uszkodzona, pod­
czas gdy reszta oka znajdowała się w 
stanie właściwym do wykonywania 
swych funkcji organicznych.

Rozpoczęli więc przenoszenie zdro 
wych rogówek zwierzęcych w rozpię­
tości od kurczęcia do świni na oczy 
ludzkie, aby wreszcie po wielu boles­
nych doświadczeniach rozpocząć*pró­
by z przenoszeniem rogówek człowie­
ka normalnego na ślepca. Pierwsze 
próby, niestety, przynosiły tylko roz­
czarowania. W  miarę jednak ulepsza­
nia metod tych niezwykle precyzyj­
nych operacyj, pierwszy szczęśliwy za 
bieg stał się faktem dokonanym.

SKĄD CZERPAC ROGÓW KI?
Po pierwszym sukcesie, który przed 

nieszczęśliwymi otwierał drogi wiodą­
ce do kresu ich wiecznej nocy, lekarze 
stanęli przed pytaniem, skąd czerpać 
drogocenne błony rogówkowe. D o­
stawcami ich musieli stać się nieule­
czalnie chorzy oczekujący na śmierć, 
względnie ci, którzy byli skazani na u- 
tratę wzroku, a zachowali zdrowe ro­
gówki; rozpoczęły się targi i nagaby­
wania, molestacje i prośby, żeby zech­
cieli uczynić ze swoich rogówek miło­
sierną darowiznę. Jednakże popyt oka­
zał się tak wielki, że źródło podaży 
stało się niewystarczające. Zwrócono 
się tedy do umarłych. Okazało się bo­
wiem, że rogówka w okresie 12 go­
dzin od chwili śmierci zachowuje swo­
je organiczne własności i może z po­
wodzeniem zastąpić uszkodzoną.

BA NK JEDYNY N A  SWIECIE
Akcja uczonych i lekarzy od tej

chwili wkracza na szerokie tory. Trze­
ba było tylko w zrozumieniu wielko­
ści celu, przyświecającego ich pracy d'a 
ludzkości, znaleźć odpowiednie środ­
ki opublikowania uzyskanych rezulta­
tów, żeby pobudzić ofiarność ludzką.

Powstaje specjalny ośrodek zwany 
Eye Bank, co oznacza dosłownie:

„Bank Oczny", który ma służyć jako 
centrum składania cennych błon. Lu­
dzie wszystkich ras i różnego wieku 
są proszeni o dyspozycję złożenia ich 
rogówek na wypadek śmierci w Ban­
ku Ocznym.

Natychmiast po nadejściu „towaru 
błony zostają poddane badaniom spe­
cjalistów, którzy je odpowiednio kwa 
lifikują i preparują, przedłużając ich 
żywotność. Od tego momentu rogów­
ki są żywe jeszcze przez 72 godzin” i o 
tym czasie samoloty będące własno­
ścią banku, względnie przydzielone do 
jego użytku dostarczają je do wszyst 
kich zakątków Stanów Zjednoczonych- 
Bo zarówno tego typu operacje jak 
Eye Bank istnieją właśnie w USA. 
Więcej niż 80 szpitali oftalmicznych 
znajduje się w stałym kontakcie z Eye 
Bank, który zwolna staje się jedno­
cześnie centrum badań naukowych i 
punktem szkolenia lekarzy specjali­
stów, którzy chcą poznać technikę tej 
najsubtelniejszej z chirurgii.

W pierwszej połowie 1946 r. we­
dług dokonanych obliczeń statystycz­
nych 10.000 ociemniałych z liczby 
250.000 odzyskało wzrok. Generalnym 
dyrektorem Banku ocznego jest kobie­
ta dr. Henry Breckenridge, praoraca 
z niezwykłym entuzjazmem i niezmę- 
czo-na w wysiłku niesienia pomocy. 
Tej korespondencja w okresie pierw­
szego roku istnienia banku wynosiła 
3000 listów z 17 krajów, prócz USA.

N IE DLA W SZYSTKICH 
ŚW IATŁO

Celem obecnych starań jest, aby ży­
wotność rogówki mogła być przedłu­
żona poza granice 72 godzin i żeby 
szkolić jak najwięcej lekarzy —  spe­
cjalistów, nie tylko z Ameryki, ale ze 
wszystkich części i zakątków świata, 
aby chorzy nie musieli odbywać uciąż­
liwej drogi do Stanów Zjedn., lecz

Okupacja domów przez bezdomnych

mm

*•

Pisalićmy niedawne, i t  bezdomni w Anglii protestując przeciwko sbjrt powolnej akcji 
odbudowy, zajęli silą szereg pustych domów do wynajęcia. Oto w jednym i  nich be»- 
domnl wysuwają prsea okno deskę dla odebrania tywnoicl od przyjaciół. Starając d ę

zmylić czujność policjanta.

Ha straży porządku...
Zakończenie I-go instruktorskiego kursu ORMO

Za matową siybą poruszają sią eieaie. 
Przei zamknięta drzwi na korytarz przeni­
kają pojedyóczs słowa, rzucane w podnie­
ceniu przez rozprawiających. Domyślam się, 
że to pewnie tu._

W niewielkiej wykładowej sali panuje 
gwar. Siedzą lub krążą między szkolnymi 
ławkami młodzi i starzy, lepiej lub gorzej 
ubrani. Najmłodszy ma zaledwie 18 lał, naj 
starszy 49.

Podniecenie zgromadzonych Jest zrozumia 
łe. Dziś następuje uroczyste zakończenie

mogli otrzymać p'om oc'w lw bim  w ła- I_g0 in,truktorskiego kursu Ochotniczej Re- 
snym kraju zerwy Milicji Obywatelskiej (ORMO).

Istnieje jednak pewne zastrzeżenie, 
kładące cień na pełną nadziei radość o

NIE ZAWIEDLI ZAUFANIA 
Przed miesiącem zgłosiło się na kurs 48

ciemniałych rzesz. N ie wszyscy m ogą . ludzi, z czego 42 kurs ukończyło, 
dostąpić łaski ujrzenia znowu świata' 
i jego barw.

Uleczeni bowiem mogą być tylko ci, 
których dolegliwości sprowadza się do 
zranienia samej rogówki, podczas gdy 
reszta oka jest absolutnie zdrowa. U- 
czyniono wielki krok naprzód, ludz­
kość trw f w ustawicznym poszukiwa­
niu nowych dróg.

Prawdopodobnie nadejdzie dzień 
odkrycia możliwości uleczenia wszyst­
kich ociemniałych.

Ret.

Najnowssy łyp motocykla, bardzo lekkiej 
wagi, oglądany elekawia prsea mieszkań­

ców Londyn*.

Akrdemia ku czci 
tow. Norberta Barlickiego

Dnia 6. X. o gadz. 10 m. 80 odbędzie się
w Teatrze Polskim uroczysta akademia w 
piątą rocznicę śmierci tow. Norberta Barlic­
kiego. Przemawiać będą:

Przewodniczący CK W PPS tow. Premier 
Edward Osóbka-Mo-awski, tow. minister 
Adam Kuryłowiez, tow. poseł Piotr Gajewski.

Wstęp za aa okazaniem legitymacji PPS 
1 OM. TUR.,

Na wykładach spotkali się. ludzie pracy— 
pracownicy elektrowni, gazowni, tramwaja­
rze, kolejarze, robotnicy budowlani. Na o- 
kres nauki otrzymali oni zwolnienie z zajęć. 
Kierownictwa zakładów pracy zgodziły się 
na udzielenie im płatnych urlopów, docenia 
jąc należycie znaczenie ORMO dla państwa.

Uczestnicy kursu nie zmarnowali tego 
miesiąca przeznaczonego na naukę i nie za 
wiedli zaufania swych przełożonych. Nie 
opuścili ani jednej godziny wykładów, a 
egzaminy zaś wykazały wysoki poziom u- 
mysłowy.

Zajęcia uczniów trwały codziennie od go­
dziny 8-ej rano do 17-ej z godzinną przer­
wą obiadową. Na 190 godzin nauki — 67 
zajęły zajęcia praktyczne. Kurs instruktor­
ski obejmował wyszkolenie fachowe z za­
kresu administracji, prawa, służby śledczej, 
przeszkolenia bojowego itp.

ORMO NA STRAŻY PORZĄDKU
Powołania do życia przed kilku miesią­

cami Ochotniczej Rezerwy Milicji Obywatel 
klej budziło w pewnych kołach wiele za­

strzeżeń. W ciągu krótkiego czasu kadry 
ORMO objęły w Warszawie około 2600 lu- 
**!« a w całym kraju 70 tysięcy. Okazało

się w praktyce, że osiągnięcia ORMO aą 
znaczne.

ORMO przysłużyło się do wykrycia licz­
nych nielegalnych bimbrowni i garbarni, wy 
twórni fałszywych banknotów, ujęcia han­
dlarzy obcymi walutami, znacznej likwida­
cji elementów przestępczych — rabusiów ł 
bandytów.

Służba ORMO jest ciężka lecz zaszczytna.
Tow. Premier Osóbka-Morawskl powie­

dział:
„W dziedzinie bezpieczeństwa publiczne­

go zmierzać będziemy nieugięcie do zapew­
nienia ładu i porządku, ustalonego przez 
Demokratyczną Polskę, łamiąc bezwzględ­
nie zbrodnicze zakusy wymierzone przeciw 
ko odrodzonej Państwowości Polskiej, prze­
ciwko najżywotniejszym interesom narodu. 
Tępić będziemy samowolę i nadużycie wła­
dzy, będziemy żądać od Milicji ścisłego przs 
strzegania prawa i ochrony porządku"*.

Słowa te zostały skierowane do Milicji 
Obywatelskiej. Trzeba je również zastoso­
wać do ORMO, które na równi z Milicją 
stać musi na straży porządku i ładu w wol­
nej Polsce. ORMO reprezentuje cały świat 
pracy; nie wolno mu zawieść pokładanego 
w nim zaufania i na imieniu ORMO-owca 
nie może być najmniejszej plamy czy skazy.

Z NAJLEPSZYM WYNIKIEM TOWARZYSZ 
PARTYJNY

Z najlepszym wynikiem ukończył kurs in­
struktorski członek PPS tow. Gardulski Wła­
dysław, monter samochodowy w SPB. W 
nagrodę otrzymał kupon na ubranie cywilne.

Na zakończeniu kursu obecni byli płk. 
Konarzewski — komendant MO na miasto 
Warszawę, mjr. Kiatkowski — inspektor 
ORMO na kraj, przedstawiciel PPS tow. Fo­
tek oraz przedstawiciel PPR. tow. Wójcik,

Następny kurs instruktorski rozpocznie 
się prawdopodobnie za 2 tygodnie. Należy 
się spodziewać, że wśród uczniów, znajdzia 
się tyim razem większa ilość naszych towa­
rzyszów.
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Dobrze, ale nie będę wnikał w szczegóły. Chód ki tu 

t  Antagonizmy i walki dwóch 'naszych ośrodków propagandy 
„Strattonu” i „Rubensa” . Zresztą jako „londyńczycy” znają 
państwo doskonale tamtejsze stosunki. —  Wezmę najbliższy 
nas przykład: zakaz publikowania nazwisk naszych, określ­
my — bohaterów. Dla przeciętnego Anglika czy Ameryka­
nina komunikat prasowy: „że polski lotnik X  czy Y dokonał 
jakiegoś wspaniałego wyczynu, jest niewiele mówiącym. An- 
glosa&i na ogół nie lubią anonimowości i wszelkie, nawet naj­
większe, bezimienne wyczyny traktują jako: „bajkowe". Oni 
chcą nazwisk, faktów, a nawet szczegółów z prywatnego ży­
cia danego bohatera. — A nasze władze „odgórne” kom­
pleks anonimowości posunęły tak daleko, że zabroniły nawet 
publikowania nazwisk Polaków odznaczonych brytyjskimi 
krzyżami, w urzędowym Biuletynie Jego Królewskiej Mości. 
Stąd też Anglicy znają nazwiska Czechów, Belgów, Francu­
zów i innych Aliantów, a nie znają Polaków. Z  punktu wi­
dzenia ich psychiki, jest to bardzo ważne, a dla na* nieko­
rzystne.

Czy to można zmienić?
Alen skrzywił sie lekko.
W ątpię, gdyż wynika to nie z prryczyny jakiejś ostroż­

ności, usprawiedliwionej obawą przed represjami Niemców 
w stosunku do rodzin odznaczonych, ale z punktu widzenia 
własnych interesów naszej kochanej „góry” . Zaryzykuję 
twierdzenie, ze nasze władze wojskowe, celowo utrudniają 
robienie propagandy.

, . T.e*° M  nie rozumiem — wtrącił sie dziennikarz z lon­
dyńskie! „Informacji’ .

Zatem wyjaśnię panu. Tak się dziwnie złożyło, że więk­
szość z tych co latają i znajdując sie w boju dokonywują czy­
nów, będących materiałem dla naszej propagandy, to są lu­
dzie nowi. — Nie należą do przedwojennych „asów”. I re­
klamowanie nazwisk -— tych nowych bohaterów, usuwałoby 
w cień dawnych, czyli: bohaterów z Legionów i innych for­
macji, związanych bardzo silnie z przedwojennym reżimem. 
A oni wciąż chcą coś znaczyć, mieć wpływy, mieć wła­
dze, dlatego też całą siłą bronią swoich pozycji, chociażby 
nawet kosztem interesów spraw Polski.

Pan zdaje sie —  nie lubi „góry" —  zapytała z przeką­
sem pani Dobrowolska.

Mniej wiecej, tak _  jak wszyscy, którzy znajdują sie 
w linta. I niech pani nie myśli, że z przyczyn personalnych. 
Proszę Sie spytać któregokolwiek z odznaczonych kolegów; 
czy boli go brak reklamy, czy też należytego docenienia je­
go bojowych zasług, a gwarantuje pand, że odpowie zd niem, 
które niegdyś usłyszał od nas gen. Sikorski:

„...Nie latamy dlatego, aby o nas mówiono, żeśmy — 
bohaterzy, ale aby to było dla Polski korzystne".

Niestety, większość „góry” nie chce tego zrozumieć, 
szukając własnych korzyści stąd też pewien — dysonans, — 
najlżej już określając — miedzy „Rubensem” i linią.

Ale nic nie robicie, ażeby to zmienić, przecież wiem jak 
ta „góra” bardzo liczy sie z wami.

Alen zaśmiał sie.
Proszę pani, „góra” liczy sie z nami o tyle. o ile my tej 

„górze” jesteśmy potrzebni.
Ale co o was mówią! Jak was honorują!...
— Pani sie temu dziwi —  odrzekł Alen. Przecież oni 

z naszej walki osiągają olbrzymie korzyści. Ale w gruncie rze­
czy pragnęliby gorąco, abyśmy co do jednego wyginęli w bo­
j u — im zostawiając zaszczyt reprezentowania w Kraju Pol­
skich Sił Powietrznych... „wsławionych w niezliczonych bo­
jach na Zachodzie" i dyskontowania, z tych bojów, korzyści!...

—  Pan jest bardzo krańcowy i bezkompromisowy.
Toast wzniesiony przez Vice Air Marchalla Rlacky ni

cześć wszystkich Alianckich Sił Powietrznych walczących 
z Niemcami, przerwał konwersacje.

Kiedy wreszcie usiedli zmieniono tema* rozmowy i mó­
wiono wyłącznie o dzisiejszym locie.

Zresztą Alen dojrzawszy ex - małżonka Ali, co do które­
go był pewnym, że już rano wyjechał, stracił zupełnie humor 
i stał sie małomównym.

Jeszcze pare przemówień polskich i angielskich, jeszcze 
pare toastów i obiad dobiegł końca. Pierwsi powstali z za sto­
łów reprezentanci Bazy Grupy, i „Bomber Command”. W  pa­
rę minut po ich wyjściu sala opustoszała. Mający lecieć udali 
sie do swych mieszkań, by przebrać sie do lotu.

—  Kazik — powiedział Alen. Bądź łaskaw zająć sie gość­
mi, a ja skocze do baraku zmienić swój uniform.

— Dobrze — odrzekł Brochocki.
—  Ale zobaczymy sie jeszcze przed lotem? spytała pani 

Irena.
— Naturalnie. Zresztą państwo, w drodze naprawdę wiel­

kiego wyjątku, bpdą na odprawie, wiec i tam sie spotkamy. 
Zresztą jeszcze przed odprawą przyjdę do kasyna.

—  A kiedy panowie lecicie?
■— Niestety, nie jestem w stanie wyjaśnić tego pani.
— A zatem do widzenia.

...„G unner— leader” —  zabrzmiał, znów drżący ze wzru­
szenia, głos prowadzącego odprawę Group/Captaina Masona.

— Czego on tak dygoce, przecież nie leci z nami? — szep­
nął radiotelegrafista załogi Alena.

—  To tak z silnego wrażenia i z obawy — o nas!..
— Acha. Porządny Anglik.
Sądząc z przebiegu odprawy lot zapowiadał sie pifkny 

i stosunkowo łatwy. Rouen niezbyt odległe dawało » szelkie 
szanse nienapotkania niemieckich myśliwców na trace, a ilość 
Iział artylerii, której stanowiska wskazywały wykresy, zdawa­
ła sie nie być wielka.

Goście siedzący w pierwszym rz?dzie tuż obok delegacji 
vyzszych ofi-»row, patrzyli z c.ekawo«cią na przeb eg 'd-wa- 
wy, co chwila przenosząc wzrok na załogi siedzące za nimi.

(D  t n ) ,


